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U żłobu Zbawiciela.
Żłób Zbawiciela jednoczy cały na­

ród Polski. Betleemska Gwiazda za

pala pochodnie wiary i m:!ości we

wszystkich duszach, a blaski czaru

i piękna na wszystkich ziemiach pol­
ek ch. Jaśnieje porówno nad wieży­
cami Warszawy i b!ankami Pozna­
nia. nieci złote ognie w s towiaćh

Gopla i Mazowieckich lasach, rozle­
wa się światłością po polskich gnia­
zdach i za prozach, od Brdy po Ho-

ryń. od Bałtyku po B alowieżę...
Ale od Wawelu po Ostrobramę. od

Gn ezna po Łuck - nietylko wielkie

religijne święto. Przeczysta Trójca
gwiazd. - wiary, nadziei i miłość)
— zapalona Chrystusowem tchnie­
niem i męczeństw’em nad ruinami

pogańskiego Panteonu i obalonymi
słupami starożytnego ładu, odbija
się tak. potężn:e w zw’ierciadle na­
szych dziejów ojczystych, że wielka

pam’atka narodzin Chrześcijaństwa
jest dla nas nietylko kościelnem. ale
i narodow’em św’iętem. Św’iatło Chry­
stusowej nauki stało się słonecznym
systemem duchow’ego świata pol­
skiego. i splotło s:ę tak silnie z poi
ska iaźnia i historia, że Polska i Ka­
tolicyzm zlały się w jedno. U wrót

tej praw’dy, zapisanej setkami piór
w złocistych pergaminach naszej li­
teratury, schodzą się, żeby sięgnąć
ostatmch uczonych kart, wymow’ny
katolicki pisarz, katecheta lwowski
dr. Jan Ciemn’ew’ski i wolnomyśli­
ciel Poznańskiej wszechnicy Ignacy
Grabow’ski. Pierwszy mówi, że: ..Ni­
gdzie katolicyzm n:e zrósł się tak z

narodow’ością nie zesnolił z duchem

narodu, nie w’szedł tak w krew i cia­
!o społeczności, jak w Polsce". Dru­
gi przyzna je. że: ,.Kościół katolicki
zrósł się tak istotnie z narodowością
polska, że w wielu miejscach stycz­
nych wiara kościelna zrosła sięzwńa
ra narodow’a całkiem organicznie,
bez możliw’ości rozerwania i porw’a-
ira .

światło biiace od Chrystusowego
Żłobu, nada na szlaki naszei histo

rji. Ti sforij ziem b”decei złnfem po
gren’”zem uomicBzy zachodem a

ws’bed-ip -i bTstor’i narodu, w’ciśme

term ki’nem unm;ed^y pro+pcł^nę’-iA
Prusy a sch’zmatycka Rosie. Ale

pełniąc nasze posłannictwo dziejow’e
1 niosąc wiarę katolicka, i Polityczna

myśl polska na szerokie przestrzenie
sąsiadów’, nie liczyliśmy cywilizacyj­
nych tryumfów ,,ilością trupów i

zgliszczy", o jak:ch pisze średniowie­
czny kronikarz Helmold, entuzjasty­
czny towarzysz religijnych wypraw’ j
niemieckich książąt na słowiańskie
kraje Obotrytów i Ran’onów. Nie

nadużywaliśmy religji do polityki.
Posłuszni zakonom Pana, Pochod­
nie cywilizacji n’eśliśmy nie w bły­
skach m’eczy, lecz w promieniach
serc, Zaczepiający o mury Kijowa
szczerbiec Bolesławów — był tylko
proberzem polskiej siły, której sym­
bolem i żaglem był pierścień Jadwi­
gi. była Lubelska arka przymierza
były światła promieni-ujące potęga
ducha od sarkofagu św. Wojciecha
i wszechnicy Kazimierzo wej.

W obronie chrześcijańskiego ide­
ału nieśliśmy nie miecze a tarcze.

Grunwald. Warna, Wiedeń — to na­
sze boje krzyżowe, acz nie na Jeror

zolimskiej toczone ziemi. A że w’al­
czyliśmy w obron’e praw słusznych,
czerpaliśmy bart i moc w religijnej
krynicy. m’mo że w niej krew nie

płynie. Kordecki na murach Często
chowy, ks. Marek w konfederackim
obozie, ks. Mackiewicz, składający
ostatni broń w stycznowem powsta­
niu. ks. Skorupka. g’nacy od bolsze­
wickiej kuli — to nie bohaterskie je-
dnostki tylko, ale nieskończone pro­
mienie błękitnego węzła, wiiacego
się przez nasze dzieie między religja
a narodow’ością. Błękitne te skrzy­
dła rozpięło nad nami mocarstwo

religijnego ducha w w:rze Wielkiej
Wojny, cia °ma rej przez św’iat w nie-

slyszanej dotąd naw’ałnicy szranneli.

nieogladanej topieli krwi. Pad!y ra­
chuby tych, którzy ducha Bożego w

dziejach zapragnęli zastąpić regula­
minem w’ojskowo-politycznym, któ­
rzy zaufani w militaryzm, zapom­
nieli. że poza stalowym żołnierzem

żyje jeszcze obywatel, charakter i
duch twórczy narodów, Wojna zwa­
liła s’e najstraszliw’jej na ziemie pol
sk’e. Bo rozdzielone, zmuszone wal­
czyć przeciw sobie. I znowu w tei

krwaw’ej ofierze, nieznane) biblii ża­
dnego narodu. bvla pociecha dla za­
bijających się wzajem polskich A-
brahamów i Izaaków owa wiara w

blask Opieki Bożej, w cud trumny

św. Stanisława, w złota surmę wiesz­
czego Wernyhory. Mamy więc — Po­
lacy — wybrane prawo słyszeć w

dźwiękach dzwonów, zw’iastujących
narodziny Zbawiciela, nietylko po­
wszechny hymn rei,’gijny, ale i wła­
sna pieśń narodow’a.

Jeszcze bliższych, serdeczniej­
szych, twórczych tonów dosłyszeć
się możemy w słonecznym rytmie
Wigilijnej Pieśni, my. którzy, pomni
przedewszystkiem dóbr wieczystych
z ziemskich oddajemy pod straż

Chrystusow’a nietylko ojczyste gra­
nice. ale i całe zemkn’ete w nich spo­
łeczne życie. Obóz Chrześcijańskiej
Demokracji, który miotany z inne­
mi partiami przez prądy dom’nuja-
cej dziś kwestji socjalnej, odwraca
się od w’yznawców brutalnych s:ł i

praw’ gospodarczych wykreślających
wszelka etykę w tej dziedzinie, czy
iest n’m prorok fałszywego gospo­
darczego liberalizmu Dawid R’icar-

do, czy demon wybujałego ko!lekty­
wizmu Karol Marx, a szuka przewo­
dnich świateł u Chrystusowego Żło­
bu, z pod którego w’ychyla się Ewan-

gielia. Nietylko g-wiazda w’iary, ale
i słońce społecznego ładu, kruszące
promieniami sprawiedliw’ości i chrze

ścijańskiego równouprawnienia za­
krzepłe lodowiska surowych, pogań­
skich" praw gospodarczych. Źwłasz.
cza praw’ rozdziału dochodów spo­
łecznych, ow’a zaogniona oś kw’estji
socjalnej. Gospodarcze has!a kato­
lickie ida -w świat nieprzerwanie. Od
św. Tomasza z Akwinu, potępiające­
go w’szelka lichw’ę, ścieśniającego
granice w’łasności w- imię praw do

życia w’szystkich ludzi, aż do Wiel­
kiego Leona XIII, broniącego powa­
ga tvary ekonomicznie słabych i w’y­
zyskiw’anych. I zwycięstw’o tych ha­
seł będzie ostatn’m dniem stworze­
nia Królestwa Bożego na ziemi.

Dr. Alfred Brandowskl.

Nowa afera szpiegowska
na GDrnym Śląsku.

Głównym sprawcą jest Lucasehek, członsk mieszań^ kómhjl
CalGTd.ua .

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Wła­
dze bezpieczeństwa na Górnym Ślą­
sku wpadły na trop wielkiej sprawy
szpiegowskiej. Wczoraj aresztowa­
no dwóch Niemców na gorącym u-

czynku. Pozostawali oni w służbie
dr. Lucaschka, członka mieszanej
komisji Calondera. Znalezione przy
nich papiery udowadn’aja n’ezbicie.
że niemiecka szajka prowadziła na

Górnym Śląsku akcie szpiegowska,
zajmując się w’ykradaniem tajnych
papierów wojskowych i kompromi­
towanym Polski i Francji na tere­
nie międzynarodowym.

Z papierów odebranych aresztowa­
nym szpiegom wynika, że Lucasehek
iest założycielem górnośląskiego to­
warzystwa niemieckich szkół pry­
watnych. które otrzymało olbrzymie
sumy z Niemiec. Lucasehek jest
członkiem niemieckiej organizacji
.,Concordia", stw’orzonej przez nie­
mieckie ministerstwo spraw zagra­
nicznych. celem f’nansowania prac
niemieckich poza granicami Rzeszy.

U jednego z aresztowanych znale­
ziono czek na kilkanaście tysięcy
marek niemieckich, podpisany przez
Lucaschka. Okazało się, że bvła to

tylko zaliczka na olbrzymie sumy.

które Niemcy w’ypłacali za dokona­
nie olbrzymich przedsięwzięć szpie­
gowskich. W ręce polskie wpadły
też liczne przepustki in blanco, W’y-’
dane przez władze niemieckie w

Gliwicach.
Wykrycie szajki wywołało r.a Ślą­

sku olbrzymie wrażenie. Dochodze­
nie spoczęły w rękach Proku­
ratora Malewskiego z Katowic.

Warszawa. (Telefonem.) Rzecz­
pospolita" donosi, że akcja Lucąseh-
ka ma na celu kompromitowanie
Polski w’obec Ligi Narodów. Pod

płaszczykiem komisji Calondera wy­
kazywano wielka pracę zmierzająca
do poderwania autorytetu Rzeczy­
pospolitej w Genew’ie i w’prowadze­
nia w błąd p. Colbana, szefa sekcji
mniejszości narodow’ych w Lidze

Narodów, a przedew’szystkiem do
oderwania Górnego Śląską.

Część szajki aresztowano w chwili,
gdy obarczona dokumentami woj-
skowemi dotyczacemi powstania
górnośląskiego wchodz’!ą do miesz­
kania Lucaschka. Eksterytorjalność
przysługującą temu jako członkowi

komisji, uniemożliwiła władzom pol­
skim uwięzienia szefa tego całego
przedsięwzięcia.

SiMfywl tellfey i paryscy Mai? jtflnn
pofi Sankism Dyslsonlowyni.

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Poli­

cja kilku państw europejskich zain­
teresowała sie tunelem, przeprow’a­
dzonym pod Bankiem Dyskontowym
przez zawodowych złodziei-włamy-
waczy. Wczoraj przybyło tu

kilku detektywów h^lłńskich i pa-

ryskich, celem zbadan’a podkopu z

punktu widzenia kry mina!;styki,
Ustala się coraz bardziej przekona­
nie, że głów’nymi wykonawcami o-

becnego włamania byli ludzie obe­
znani z praca górnicza.
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Kronika telegraficzna.
Narady na Zamku.

Warszaw?a, 23. 12 (Tel wl.) Na
Zamku u Prezydenta Rzeczypospoli­
tej odbyła się narada, w której wzięli
udział Marszałek Piłsudski i wice
premjer Bartel- Pan Marszałek zapo­
znał Prezydenta z położeniem ogól
nem w Państwie, oraz wytworzonem
dziekj przewrotowi na Litwie. Obie
ga;’g, pogłoski, że po świętach spo
dziewana jest rekonstrukcja gabi­
netu.

Dyrekcja Poczf i Telegrafu
wejdzie w skład Ministerstwa Komu,

nikacji.
Warszawa, 23. 12. (Tel. wl) Dyrek

cja Poczt i Telegrafu będzie ostatecz­
nie w ciągu stycznia wcielona do Mi
nisterstwa Komunikacji W związku
z tem zajdą zmiany na kierowniczych
stanowiskach w dyrekcji.

Jesteścle secesją - możecie wrócić
do macierzy...

,,Wyzwolenie nie chce pertraktować
ze Stronnictwem Chłcpsklem.

Warszawa, 23 12 (Tel w!.) Na pro­
pozycję Stronnictwa Chłopskiego, u

czynioną ,.W’yzwoleniu61, aby oba te

ugrupowania połączyły się. odpowie­
działo .Wyzwolenie11. że Stronnictwo
Chłopskie jest secesją z jego łona, nie
może być przeto mowy o połączeniu
się. lecz tylko o powrócenie do ma

cierzy.
Ściąganie podatku od

pp. posłów.
Warszawa, 23 12t (^ęl. wł.) W od’

powiedzi na pismo p prezydenta mia­
sta Warszawy, dał s wyjaśnieńłę mar

szalek Rataj, że od posłów można

ściągać należności albo w drodze na­
łożenia sekwestru na ruchomości, ał
bo przez potrącanie z djet.

Nowe waranie? n!apy, robotników

rolnych w Kon(gresówce.
Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.) Na

posiedzeniu delegatów związku zie­
mian i związku robotników rolnych
województw: warszawskiego, łódz­
kiego i białostockiego podpisali umo­
wę na rok 1927^28 określającą wa­
runki pracy i płacy w wymienio­
nych województwach.

Łódzcy oszuści tytoniowi uwolnieni
w Sądzie Apelacyjnym.

Warszawa, 23. 12. (Tel wl ) W tu

tejszym Sądzie Apelacyjnym zakoń­
czył się wczoraj proces zarządu łódź
kiej fabryki tytuniowej. Wszyscy
oskarżeni funkcjonarjusze z dyrekto­
rem Wronką i jego zastępcą Kolzem
na czele zostali uwolnieni. W pierw
szej instancji Wronka 1 Kolze skaza
ni zostali po 6 lat ciężkiego więzienia
a inni oskarżeni po 5 lat.

Groźba strą?ku uórników w Zagłębiu
Dabrowskiem.

Kraków, 23 12. PAT . ,,Naprzód14 donosi

a: Dąbrowy Górniczej !z w poniedziałek,
dn’a 20 bm. odbyły się tam rokowania ko­
misji pracy Rady Zjazdu z przedstawicie­
lami centralnego związku górników w Pol­
sce o podwyżką zarobków w zagłębiach Pą-
ibrowskiem j Cbrzanowskiem Przedstawi­
ciele Rady Zjazdu oświadczyli delegatom
górników, iż żadnej podwyżki dać nie mo­
gą,, Wobec tego jak zaznacza ,,Naprzód4,
nie jest wykluczone, że w wymienionych
zagłębiach wybuchnąć może strajk gdyż
robotnicy od żądania podwyżki zarobków
ze względu na bardzo znaczny wzroet dro­
żyzny odstąpić nie mogt^

Strajk’ tramwajarzy aa G. Śląsku.
Katowice, 23. 12 . (AW.) W’czoraj po po­

łudniu wybuch! strajk tramwajarzy aa ca-

!ym G. Śląsku. Śtra’kujący domcg”ję się
3b% podwyżki plac oraz udzielenia graty­
fikacji świątecznej Dyrekcje poszczegól­
nych przedsiębiorstw tramwe.’ówych ćd"ńA-

wily udzielenia gratyfikacji zgadzając s’ę
jedynie na 5% podwyżkę,

Generał Ga;da wydalony
z armii czeskie].

Praga, 23. 12. (AW) W’yrokiem ko

misji dyscyplinarnej ministerstwa
obrony narodowej został zdegrado­
wany i pozbawiony stopnia wojsko
wego jakoteż wydalony z armji cze­
skosłowackiej b szef sztabu generał
nego armji czeskiej, Gajda. Powo­
dem tego wyroku jest okoliczność
;ż b. szef sztabu gen. Gajda podawał
się fałszywie w czas:e wojny za leka­
rza oraz inżyniera, wprowadza ląc w

błąd cały szereg władz i instytucji.
W rzeczywistości nie pos’ada! on an’

dyplomu doktora medvcvnv. lak to

uporczywie twierdził, a bvł iedvnie
feldweblem b. armji austrjacko-wę-
gierskiej.

Konferencla Brianda z HSschem.

Biuro W’olffa donosi z Paryża, że

minister Briand odbył dłuższą kon­
ferencje z ambasadorem n:emieckim
von Ilóschem. W toku rozmowy po.
ruszana była między innemi w

związku z ostatniemi naradami ge
newskiemi sprawa traktowania n;e-

zalatwionych jeszcze dwuch punk-

Socjaliści niemieccy protegują
wobec towarzyszy francuskich.

Berlin, 22. 12 . PAT, Prezes niemieckiej
partji socjalistycznej wystosował do francuskiej
pąrtji socjalistycznej memorjal, w którym pro­
testując przeciwko wyrokowi w sprawie Rou-
ziera. domaga się od socjalistów francuskich,
aby w imię ratowania dzieła porozumienia nie­
miecko-francuskiego, starali się wpłynąć na

rząd francuski w kierunku zarządzenia nie­
zwłocznego wypuszczenia skazanych 6-ciu
Niemców na wolną stopę oraz rewizji procesu.

Z przewrotu w Kownie

Dr. Kazys GrWas

(’po polsku Kaźmierz Ilryn’ewicz.)
przemocą usunięty Prezydent Litwy.

Atanas Smetana

duchowy przywódca litewskiej
rewolucji.

Ma Litwie ts samo co w Polsce

po ma]u...
Rozłam wśród stronnictw !udowych.

Gdańsk. 2Z. 12. (Pat.) Według do­
niesień z Kowna krążą tam pogłoski,
że wśród ludowców litewskich wyła­
niają s:ę dwie grupy, na czele któ­
rych stoją Toljuszys i Łaszas. Tar­
cia te mają za podkład sprawę
współpracy z obecnym rządem.
Przywódca grupy pierwszej Tolju­
szys oświadczył, że ludowcy będą
brali udział w dalszych pracach sej­
mu. Taktyka ich zależeć będzie od

deklaracji gabinetowej. Ludowcy
nie są związani z nowym rządem i

zachowują swobodę działania. W

każdym razie działalność ich będzie
skierowana przeciwko walkom we­
wnętrznym w kraju. Posłowie par­
tji ludowej będą brali udział w pra­
cach sejmu, jakkolwiek frakcja sej­
mowa tej partji nie Powzięła jeszcze
odpowiednich uchwał.

Gdańsk. 22. 12. (Pat.) Z Kłajpedy
donoszą, że odroczenie sejmiku kła)
pedzkiego miało nastąpić na życze­
nie gubernatora. Gubernator wy­
raził ponadto wobec przewodniczą­
cego sejmiku życzenie, aby żaden z

posłów sejmu litewskiego nie uda­
wał słe zagranice.

Wćidcmaras zaprasza
przedstawicieli Kłajpedy.

Berlin, 23. 12. (Pat.) Według in­
formacji Telegraphcn Union, prem­
jer litewski prof. Waldemaras miał

zaprosić do. Kowna przywódców
frakcji sejmu kłaipedzkiego. Prem­
jer zamierza podobno rozpocząć z

przedstawicielami sejmu kłajpedz-
kiego rokowania, między innemi w

sprawie zmian w dyrektoriacie. We­
dług dalszych doniesień sejm kłaj-
pedzki odroczył się na czas nieogra­
niczony. Posłowie przyjęli zapro­
szenie Waldemarasa i wyjeżdżają
do Kowna w niedzielę lub ponie­
działek.

W Moskwie nadal

są niezadowoleni

Berlin, 23. 12. (PAT) Moskiewski
korespondent ,,Berłiner Tageblattu11
donosi, że w Moskwie panuje w dal­
szym ciągu zaniepokojenie z powodu
niewyjaśnienia właściwego charakte
ru wypadków litewskich. Pogłoski o

nadejściu jakichś dek!aracyj ze stro­
ny gabinetu litewskiego, dotychczas
nie zostały sprawdzone.

Nota angielska do Chin.
Z Pekinu donoszą, że brytyjski

charge d4affaires przesłał tamtejsze­
mu korpusowi dyplomatycznemu
notę, w której zawiadamia o prag­
nieniu rządu brytyjskiego przyjęcia
nowego kursu w polityce państw eu­
ropejskich w stosunku do Chin. Po­
dobne zawiadomienie wystosowane
zostało do przedstawicieli obcych
mocarstw w Londynie. Jakkolwiek
treść noty trzymana jest ściśle w ta­
jemnicy. to jednak w kołach, zbliżo­
nych do rządu brytyjskiego utrzy­
mują, że nota zawiera bezstronną o-

cenę wypadków chińskich, jakie
rozgrywały się w okresie od konfe­
rencji waszyngtońskiej, z r. 1922 aż
do chwili obecnej i opartą na tej o-

ccnie koncepcję przyszłej polityki,
którą rząd brytyjski zamierza sto­
sować. uważając ja za logiczny sku­
tek zmian, zaszłych w sytuacji we­
wnętrznej Chin. Komentując powyż­
szą notę ,,Temps11 przypuszcza, że

zawiera ona również propozycje co

do polityki podatkowej państw eu­
ropejskich w Chinach.

Z obozu, w którym
s:ę nie myśli.

Gdyhvśmv nie wiedzieli że ..Gazeta
Bydgoska11 należy do obozu, w któ"

rym myślenie zostało skasowane,
przekonałaby nas o tem odpowiedź,
na jaką po długiej męce pismo to się
zdobyło, aby wyjaśnić i uniewinnić

postępowanie klubu endeckiego w

Radzie Miejskiej. Odpowiedź ta do.
wodzi, że głupkowata bezczelność pi­
semka endeckiego, cierpiącego na

chroniczny brak prenumeratorów,
chodzi w parze z jego ubóstwem my.
śli. Nie dziw przeto, że zamiast zbić
rzeczowo nasze wywody, rzuca się na

nas niby opętany komar i skrzętnie
unika prawdy. Prostuje jedynie, że
endeków i enperoweów bvło razem

20 na zebraniu, na którem p. adwo­
kat Spitzer wybrany został człon,
kiem Magistratu, a nie 21. jak my
pisaliśmy. Mimo to zaprzeczyć nie
może, że 2 głosy z tei strony pad!y
na d, Spitzera, co zresztą w obozie
niemieckim bardzo debrze wiedzę.

Pretensje ,.Gazety Bydgoskiej11, że-
bv klub Ćh D. oddawał głosy na kan.

ćydata endeckiego, są tak bezczelne,
że tylko pozbawiony inteligenc)i en­
dek do podobnej rzeczy jest zdolny.
Toć endecja głosowałaby na samego
d.iabła, byle na złość chadekom zro.

bić — a dowodzą tego sojusze z Kro-

nenbergami i Sewrukami. od których
taki adwokat Spitzer pod każdym
w’zględem o całe niebo wyżej stoi.
I za to miała im się chadecja jeszcze
wysługiwać!

Na bezmyślne i głupkow’ate w’ywo­
dy ..G"-ety11 więcej nie odpowiemy
na razie, a stwierdzamy tylko, że

gruntownie pojęła zasady Obozu
Wielkiej Polski: nie myśleć, a walić
kogo każą!... Szkoda tylko że prze­
ciw’nicy nie są bezbronni i z miejsca
oddają z nawiązką.

Pp. endeki niech sobie przypomną
sojusze sw’oje z Niemcam w Toru,
niu. Chojnicach i t d.. gdzie w’spól­
nie z Niemcami innych bih’ Oburza­
ją się tylko wtedy, gdy inni w spółce
z Niemcami ich biią. To sie nazywa:
endecka etyka... Nie myśl, człowie­
cze i bij. kogo ci każa. a dostaniesz
się do endeckiego nieba: oto kate­
chizm endecki. Za pieniądze znajdą
się wyznawcy nawet takiego katechi­
zmu.

Niemcy emlorula z Pclskł.

,,Berłiner Tageblatt11 dowiaduie
się. że w ciągu ostatn’ego tygodn:a
liczba przybywa iacych do obozu dla
uchodźców w Pile emigrantów nie­
mieckich z Polski oraz z okręgu kłai­
pedzkiego znaczn’e wzrosła i wyno­
si obecnie 850 osób. Większość emi­
grantów znajduje się w? opłakanych
warunkach mater,ialnych.

Pożycska BulnarU w Londynie,
Londyn, 22, 12. (Pat.) Otwarta

wczoraj popołudniu subskrypcja na

7% pożyczkę stab’lizacyjną dla Buł­
garji w wysokości 1 750 000 funtów

szterlingów, emitowaną po 92, zam­
knięta została dziś rano z nadwyżką.

Soet’a!ny skład okularów
nsEirsm

właść. J Jasoaski i F. Zeller
ul. Giaóska 15 TeS. 13-89 .

Baromstry — termometry
lorn,etKi teatralne i połowa,

BPosscoaBsuaffds s .es

lokalu fabrycznego
zabudowanej przestrzeni od 1500 do 1700 metr,
kwadr. Pożądane są ba!s parterowe D’ujoletn’a
dzierżawa iub kupno. Bliższe wiadomości wraz

z planami nadesłać: (29136
JuBfssro Krcaa:3EB4ck4ew2cK

Warszawa, Smoirta H, m 3.

Ślizgawka!
(fh d wy SB K" C SS na większej sztue-/nej
ślizgawki w dn u nierwszegi święta przy

Pl. ko;hoaowsk’ego,
CoSzfeni!fe taierl GgrzewJaia i tarsł na raiu;i
29U9) Bydgoski Klub Sportowy,
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Ks, Tadensz Zieliński,

,,Boże Narodzenia" s

w sztuce.
(Szkic Ikonograficzny.)

Radosna nowina, jaką przed 1926

laty obwieścili światu aniołowie, nie-

tylko wplotła się prześlicznym wień
cem w obyczaj narodów, ale stała się
skarbem natchnienia dla sztuki pla­
stycznej.

Malowniczość i dramatyczność sce­
ny betleemskiej nasuwa bowiem tyle
zagadnień kompozycyjnych i kolory
stycznych, że od samego zarania

chrześcijaństwa nęciła artystów i do
dawała im ^krzydeł. Rozliczne dzie­
ła malarskie i rzeźbiarskie, rozsiane
dziś po wszystkich galerjach i mu

zeach, są tego dowodem. Źródłem,
z którego fantazja ich czerpała moty­
wy, były jużto cztery ewangelje, już
to t. zw. apokryf Pseudo-Mateusza.
Ten ostatni zapew-ne częściej, niż e-

wangelje, bo w odniesieniu do sceny
narodzin Jezusa, ewangelje są dziw­
nie małomówne. Ewangelja św. Ma
teusza np. opowiada jednem tylko
zdaniem o narodzeniu Jezusa. Nie­
co obszerniej robi to ewangelja św.
Łukasza, opowiadając, jak Marja no

wonarodzone dziecię w pieluszki owi­
nięte, położyła w żłobie, jak anioł we

zwał pasterzy, opodal straż nad trzo­
dami pełniących, by hołd uczynili
nowonarodzonemu Panu nad Pany —

wreszcie, jak pasterze za aniołem po­
dążyli ,.i znaleźli Marję i Józefa i o

w-o niemowlątko, leżące w żłobie."’

Apokryficzna ew-angelja Pseudo-
Mateusza opowiada to samo wydarzę
nie, okraszone nieco fantazią przy­
dając mu hojnie cudownoSci i nie

zwykłości. I tak prawi, że ,.Marja
przybywszy z Józefem do Betleem na

spis ludności, wstąpiła do opuszczo­
ne! groty skalnej, by tam odpoczęła
Wówczas caja grota zajaśniała nie

zwykłą światłością, a Marja porodzi­
ła dziecię męskie, które wraz otoczyli
aniołowie, chwaląc je przedziw-ną
pieśnią: ,,Gloria in excelsis Deo et

in terra pax hominibus bonae volun
tątis!" Te przedziwne pienia aniel­
skie usłyszeli pasterze w polu, jakoś
pospieszyli raźno, hołd uczynić Zba
wicielow-i . Wówczas ujrzeli nad gro­
tą unoszącą się piękną gwiazdę, ja
kiej nie widziano jeszcze od począt­
ku świata — i o której głosili proro
cy. że oznacza narodzenie Chrystusa,
który zbawieniem będzie wszystkim
ludom. Trzeciego zaś dnia Marja o-

puściła ową grotę skalną i udała się
do opuszczonej stajenki, gdzie poło

żyła dziecię w żłobie a wół i osioł czy­
nili mu hołd zbożny."

Tyle apokryf! Jest on, jak widać

wymowniejszy i obfituje więcej w

szczegóły niż ewangelja. Przytem
tworzy niejako dwa odrębne akty w

przedstawieniu narodzin Chrystusa.
Najpierw przedstawia Marję z dzie­
cięciem w grocie, otoczoną chórami
anielskimi, potem dopiero przenosi
ją do opuszczonej ewangielicznej sta­
jenki, gdzie dzieciątko spoczywa już
w żłobie, a w dali ukazuje się wół
i osioł.

Z tych to źródeł, — pisze St. Mach
niewicz — czerpali pełną dłonią ar­
tyści całego średniowiecza aż do XVI
wieku. A stosownie do tego czy prze,
rzucają akcję do owej groty podziem­
nej, czy też ewangielicznej stajenki,
podzielićby można wszystkie ich.o

brązy i rzeźby na dwa zasadnicze ty­
py: jeden zachodni, opierający się na

ewangeljach, ze żłobem pod dachem,

drugi wschodni czyli bizantyński, z

apokryficzną pieczarą, o której zre­
sztą wspominają także św’. Justyn,
Orygines i Epifaniusz. Jak wiadomo,
dotąd nad pieczarą wznosi się staro­
żytny kościół Narodzenie P. Jezusa,
a srebrna gwiazda z napisem łaciń­
skim ,,Hic de Virgine Maria Jesus
Christus natus est", wskazuje miej­
sce tego Bożego Narodzenia.

Niezmiernie ciekawym jest inny
szczegół ikonograficzny, właściwy ty­
powi wschodniemu: Na bizantyń
skiej miniaturze rękopisu w bibljote.
ce św. Marka w Wenecji z VIII wie
ku widzimy, że Najświętsza Panna
nie siedzi, lecz leży obok żłóbka na

poduszce, a św. Józef nie stoi tuż o-

bok, lecz pełen zadumy nad wielko­
ścią tajemnicy siedzi zdała dla ozna­
czenia, że narodzenie odbvło się bez

jego udziału, prócz tego na przodzie
sceny znajdują się kobiety zajęte ką­
paniem Bożego Dziecięcia.

Wspólnem zaś obu ’typom jest to,
że na w-szystkich ich starożytnych
kompozycjach aż do XIV wiel.u, nie­
odłączne akcesorjum stanowi wół i

osioł, Wzięte z życia i obyczajów pa.
lestyńskich, przedstawiają według
św. Piotra Chryzologa dwa ludy, po­
wołane do kościoła: żydów i pogan.

Do zwierząt poczęto od wieku VIII

dołączać także aniołów, aby ziemia
i niebo uznały w Dziecięciu swego
Pana. Później jeszcze, aby wrażenie
sprawione pokornem urodzeniem za­
trzeć chwalebnem objawieniem, łą­
czono z Narodzeniem Jezusa w jed.
nym obrazie pokłon Trzech Króli i
innych osób. Zrazu ilość i jakość
osób stosowała się ściśle do słów e-

wangelji. Potem zaczęto wydawać
coraz to inne postacie, — osoby
wszystkich stanów j wieku, rozmaitej
kandycji i postury. Rojno. i gwarno
stawało Się w’ grocie lub w stajence
betleemskiej. Kto wewnątrz się już

ALFRED ARDEN. (31

Zemsta bogini Kali

(Prawo przedruku i przekładu zastrzeżone.)
’

(Ciąg dalszy)
— Nadzwyczajne! —krzyknęliśmy

jednobrzmiącym chórem.
— Otóż niebawem aparat, gdy tyl

ko wywołam wstążkę filmową, opo­
wie nam najdokładniej co się działo
z nami od chwili ujrzenia fakira, aż
do tego ,,niesamowitego" powrotu w

obręb hotelowego podwórza. Przez

cały ten czas bowiem wierna celuloza

rejestrowała swoim nieomylnem o-

kiem to wszystko, czego nie byliśmy
w stanie objąć naszemi zmysłami.
I oto ona teraz-przywoła nas ze świa­
ta niezdrowych omamów i złudy na

twardy grunt rzeczywistego życia.
— Brawo! — krzyknął Silvas. —

To będzie dobrą nauczką dla zarozu

miałego Hindusa. Będziemy pękać
ze śmiechu, patrząc jak z kolei on

wybałuszy oczy ze zdumienia!,.
— Poczekajcie na mnie — rzekł

wstając Van Gelle. —- Pówrócę tu za

pół godziny. Dłużej trwać nie będzie
wywołanie filmu!

Po tych słowach oddalił się do swe­
go pokoju szybkim i wesołym kro
L!em. Kiedy znikł na schodach zapa­
rowała między nami cisza,. Po

pierwszych chwilach radości, spowo
dowanej rewelacją Vńn Gełls’a, ogar­
;nęło nas znowu uczucie niepewności
ł zdenerwp.wania, Nikt nie miał

choty do rozmowy. Każdy przeżywał
swój własny niepokój. Czuliśmy się
dziwnie sami bez Van Gelle’a. Jak
dzieci, które nagle zostały pozbawione
opieki,. Teraz stało się nam jasnem,
że to on nas krzepił swą duchową
mocą podczas tych przejść, które mo­
gły o obłęd przyprawić najhardziej
trzeźwego człowieka. Gdy znikł oto
tam gdzieś w głębi schodów powrot
ną falą strach nam zalał serca. Nie
słyszymy już jego drwiącego głosu,
nie widzimy jego zimnych, ironicz­
nych oczu. Wraz z nim ginie, zapada
się dla nas jedyny punkt stały w tym
chaosie wypadków i zdarzeń. Zatar­
gał nami niepokój: a może on sam,
a może jego aparat jest również sen-

nem widziadłem, produktem rozbi

tego mózgu, ułudą wyobraźni obłęd:
nej, szalonej?..

Siedzimy długo w milczeniu. Słu

chamy tylko smutnego bełkotu fon­
tanny, która szepleni nam w ucho Ja,­
kąś straszną, niepokojącą opowieść.

Słońce przewala się już za hory­
zont. Gaśnie,. Półmrok pełza.
Wzdłuż kolumnady skradają się cie­
nie.. Cisza czai się w listowiu palm.
Drży powietrze. Przeraźliwy spokój,.
Jakaś nieuchwytna groza/zawisła w

przestrzeni,. Wszystko czeka,:
Jest tak cicho, że słyszę nerwowy

tykot mego kieszonkow’ego zegarka.
Nagle zadźwięczał gdzieś ponad

nami kamień pod uderzeniami kro­
ków. Ktoś idzie,. Tak, tam na gan
ku pierwszego piętra majaczy jakaś
ciemna sylwetka,. Van Gelle,. Twa­
rzy jego nie widać, ale poznajemy go

po nostaci i !’uchach. Oddech ulgi,.
Ależ dlaczegóż, na Boga, idzie on tak

przeraźliwie wolno? Podnosi nogi
tak, jakby dźwigał u nich jakiś stra

sznv ciężar,. Słania się,. Nie, nie, to

moje zdenerwowanie,. A jednak wi­
dzę. naprawdę widzę jak kuiczowo
czepia się poręczy balustrady,. Nie
chcę widzieć, nie chcę myśleć,. Ner­
wy moje są naprężone do ostatnich

granic jak struny. Cuję to.. Mam
wrażenie, że lada chwila coś zerwie
się, coś pęknie w mym mózgu.
Przymykam oczy,. Słyszę ciągle kro
ki,. Kiedyż wreszcie zejdzie z tych
schodów Van Gelle?

Każdy odgłos jak rozpalony ćwiek
wbija mi się w serce,. Czyż nigdy
nie przew’ali się ta straszna godzina
czekania?..

Wreszcie, wreszcie zbawczy szelest
żwiru,, Jest zatem już na dole Van
Gelle. Podchodzi ku nam. Otwieram

oczy,. Wzdrygnąłem się,. Przymy­
kam powieki i otwieram je znowu.

Tak, to twarz Van Gelłe’a. Ta trupio­
blada maska, te szalone, niesamowi­
cie rozjaśnione oczy, te nerwowo wy.
kręcone usta — to twarz Van Gel­
le’a!!,. Czuję jak strasznie kurczy
mi się serce,. Nie serce, lecz kawał
lodu, który czuję w piersiach,.

Widzę jak profesor podnosi głowę,
jak chwyta ustami powietrze, jak
chce coś powiedzieć. I milczy,. Wy
daje się, jakby nie mógł dobyć z pier­
si głosu,. Toczy tylko po nas przera
żonemi oczyma.
- Czy wiecie co mi pokazał apa­

rat? - wychrapał w’reszcie jakisaś

złamanym i nieswoim głosem. Rwa.

ły mu się zdania i plątały myśli.
— Wywołałem wstęgę,. Żadnych

obrazów’,. Żadnego fakira,. Nic nic,.
Tylko pismo,. Rozumiecie? Pismo,.
Zwitek pisma,. W języku pali,. W

języku religijnym Tugów.. Krótka

historja tej sekty. Nic ciekaw’ego,.
Same ogólniki,. To co już wiemy,.
Żadnych szczegółów,. Ani imion o-

beęnyęh kierowników sekty, ani

miejsca, gdzie się jej zarząd znaj­
duje,. A w końcu ostrzeżenie,. Groź­
ba,. Że spotka mnie śmierć, rozu­
miecie: śmierć, jeśli będę starał się
przeniknąć tajniki tej sekty,. I nic

więcej,. Ci ludzie są wszechpotężni,.
Pobili mnie,. Na głowę,. Razem z mo­
im ,,genjałnym" pomysłem Przepra.
szam was za zdenerwowanie,. Już
jestem spokojniejszy. Zaraz ochłonę,.
To nietyle strach, ile wściekłość i po­
czucie zupełnej bezsiły. Rozumiecie:

ja z całą moją nauką,.
Przerwał w środku zdania i u-

milkł, ciężko dysząc,. Milczeliśmy,.
Jakby rażeni piorunem siedzieliśmy
bez ruchu w swych krzesłąch. Mia­
łem wrażenie, źe świat się w’ali na

mnie, że rozpada się z głuchym łosko,
tem. W uszach huczały ml dzwony,.
Ostatnim wysiłkiem woli starałem
się zebrać myśli,.

- Jak pan sobie tłomaczy — zdoła­
łem _wyjąkać - że wstęga filsmowa
zamiast rejestrować to, co się przed
panem znajduje, zanotowała tekst w

języku pali?
(Ciąg dalszy u%stąpi}

Dziadek tak misternie b!erze za łeb stronnictwa,
że niebawem będzie jeden pasterz i jedna owczarnia.
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nie zmieścił, stawał obok stosownie
do swej godności,

Tak z biegiem rozwoju sztuki, od
J!arania chrześcijaństwa począwszy,
poprzez średniowiecze i renesans aż
do baroku, zmieniały się coraz wię
cej typy przedstawień ikonograficzr
nyeh. Prostota naiwnej w’iary ustę
pywała miejsce uęzoności teologicz­
nej, indywidualności artysty i mo

dzie. a ta niosła ze sobę przepych, bo­
gactwo i blask majestatów ziem
skich. ów biedny i cichy Chrystus
ewangieliczny stawał się potężnym
władcą - a stajenka uboga pałacem,
świątynią lub ruiną dumnego zam­
czyska.

A gdy kto zapyta, kiedy i gdzie
najlepiej wyobrażono Boże Narodzę
nie w sztuce, trudno odpowiedzieć,
bo w każdej e,poce i w każdej szkole
malarskiej znajdujemy arcydzieła
prawdziwe. Najpoteżniej jednak, każ­
dy to przyzna, przemawiają do du
szy i oka dzieła mistrzów’ renesansu-

Obrazy, t,akich Botticeliów. Ghirlan

dajów, PeraginÓw i Correggiów ze

szkoły włoskiej. Reinbrandtów ze

szkoły niemieckiej i Hugonów van

der Goes ze szkoły niderlandzkiej,
nie tylko przejmują nas głębią Chry­
stusowej wiary, miłości i miłosier
dzia. ale pieszczą ponadto oko kolo­
rytem tęczowego piękna. U Botticcl
liego zwłaszcza, chwila urodzenia
Dzieciątka Jezus jest malowaną pie­
śnią chwały, hejnałem nowego świ
tu... Cało tło bowiem owiane jest
muzyką jubilujących cherubów, za­
wodzących skoczne tany wokół ubo
giej chatynki, przed progiem której
w zbożnej modlitwie klęczący pastu­
szkowie jakby w zachwycie spoglą
dają na cud niebiański, na czar nie­
ziemskiego Objawienia. Kiedy pa
trzysz na ten obraz w ,.Ufićjacb" we

Florencji, mimowoli zginają się i to­
bie kolana, a oczy oderwać się nie
dają od tej Bożej Dzieciny, która zda
się błogosławić, wśród śpiewu aniel
skiego chóru.

nGlsrla ia ,esceisis Deo..."

Ze wspomnieć dziennikarskich.
Kornel U’e’skł swe pierwsze poezje drukował w m es’ęczolku krawiec­
kim.

_ Historja powstania ,,Czasu"., - Jego pierwsi reda którzy, - Kto

założył ,,Kraj"? — Dlaczego Rodoć-Blernacki z hreczkcsieja stał się
p erwszym satyrykiem polskim. - Jak Pawlikowskiemu !ego Medyka zno­
siła złote ;a’a na żydowskie kuczki. - Redaktor f,Kraju" dr. Gumplowicz
bierze na bas włoskiego prem’era Ćrisniego. - Dzi§ jest żie, ale l in

I!SO tempore nie było lepiej!
Za czasów Metternichowśkich nie

wolno było w Galicji ani w’ydawać
pism polskich, ani nawet prenume­
row’ać zagraniczne polskie dzienniki,
poznańskie, warszawskie lub wileń­
skie. Jeżeli, który żydek .przemyca­
jący okow’itę z Austrji do Rosji, pr’ze­
mycił numer ..Kurjera Wileńskiego"
wydawanego, przez Władysław’a Sy-
rękómle w Wilnie, to z pe’wnością za

ten skarb -’dostawał garniec wódki,
a pismo wileńskie szło z rąk do rąk
po całe! Galicji. Jedyn’e krawiec
lwowski p. Kulczycki, który szył
mundury i fraki dla dygnitarzy au­
striackich. wyrobił sohie u komen­
danta woisk we Lwowie, że mu wol­
no bvło wydawać raz na kwartał
św-istek pod tytułem ,.Najśw’ieższe
Mody paryskie", i w tem pisemku od
czasu do ,czasu przemycić wierszyk
Kornela Ujeiskiego. A ile sie nacho­
dz=i i nanrosił. zanim mu pozwolono
te perełko ooezii umieścić między
nowym królem fraka, a najmodniej­
szym fasonem kamizelki! Żeby je­
dnak nie pozbawiać zupełnie puhl’-
cżńośći rozkoszy czytan’a gazet, w’ol­
no hvło prenumerować Gazetę Augs­
burska (,,Augsburger Allgemeine
Z°itung"). ale i to nie każdemu
Trzeba bv?o wnosić podan’e do Dy­
rekcji Policii we Lwowie, i jeżeli o-

m zaopiniowała, że petent nie iest
rewo’ucióńista. lecz fzłow’ekiem sta­
tecznym. w’tedy noczta podejmowała
g’o za’abonow’ać te efemte dla piczo.

Dorrero przegrana bitwa nod Sa­
dow’a otworzyła okno dla świeżego
wiose’nnego powiewu i pozw’olono
zpkładsć nisma polsk’e. Skorzystał
z tego Adam hr. Potocki, patriota
gorały j człow’iek ofiarny, poie°hał
do W;ednio i wyrobił pozwolenie na

za}ożoń’e ..Czasu" w Krakowie. D’a

o.nn’3nia łor-o dzionn’ka snrowa-

d’-O U"rn-’ i Fłrbukowskiego z Pa-
rvża. dw.’óch bard-zo wu’ksrt-’ł-opycb
i wy+raw’P”ch dzlonp:karzv. którzw
pr7ps-rU szboło (iłkpnksrplra w pl-
gmn-h francuskich; To też nod ich
kierownictwem ,.Cz-as" bvł iednyro
z na;uonłib-’m,,ciszve-b dzienników W’
Kurowie, ?--a nowa nym i cen’onyto
powszocbu’e.

/Io miał iedop w’ado; h’”i za nadto

-wyłącznym. TTmvsłv r”ohFwe. pra-
fmn--c pnr-nć"i czv fUozofi-’-zpych
C7V l’ tora c’---ch f). fPo^by fvU.-n fap-
f on-łr-ri”’n’p roU+vozo-MTo W’zeh’chap’
(’}r’. r-;ciy,p o’TPClł

straszn?a r’ow’ażne 1... nudne. Adw’o­
kat kr”kowcPi dr. Ludwik Gurnuio-
wicz. człowiek zdolny i trochę ma­
jętny, postanow’ił zaspokoić to nra-

gnienie i założył dziennik pod tytu­
łem ,,Kraj". Niebawem zgromadził
dokoła s?ebie w’szystkich ludzi, mło­
dych, mających św’ierzbią,czkę pisar­
ską, a nio mogących się. dostać do
,,Czasu", Wyliczę tylko najw’ybit­
niejszych: więc Adolf Dygasiński,
który potem zaiał pierw’szorzędne
stanowisko w literaturze, Alfred

Szczepański, publicysta polityczny
pierw’szorzędny, Marjan Sokołowski
esteta; i wykwintny pisarz, który po­
tem przeszedł do’,.Czasu" i był jego
ozdobą; Rodoć (Biernacki) poeta, hu­
morysta i satyryk. Dziw’na i dość o-

ryginałna była historja tego człowie­
ka. Był on obywatelem z’emskhn w

Królestwie Polskiem, siai pszenicę,
sadził kartofle, urządzał polow’ania
i od czasu do czasu- na jakimś są­
siedzkim obiedzie w’niósł toast wier­
szowany, który uw’ieńczono rzęs’ste-
mi oklaskami. Jakiś moskiewski ko­
misarz, wertując w gubernjalnem
archiwum papiery i akta, w’ykrył,
że p, Biernacki miał jakąś babkę czy
prababko unitkę, gdyż była ochrz­
czona w cerkwi unickiej. Za polskich
czasów’ nie robiono różn’cy między
un.ją z katolicyzmem. Cerkiew by­
ła bliżej, więc ochrzczono dziecinę
w cerkwi, lecz potem przez całe ży­
cic była ona katoliczką. Ale według
Moskali unja to jedno co prawosła­
wie, a ponieważ z prawosławia nie
w’olno było przechodzić do katolicy­
zmu pod groźbą Sybiru i konfiskaty
ma.jątku, wdęc zażądano od p. Bier­
nackiego aby niezwłocznie przeszedł
z żona i dziećmi na prawosławie.
Wniósł rekurs a tymczasem sprzedał
majątek i przekradł się do Krako­
w’a. Tu, korzystając z swobody pra­
sy, zaczął pisać humorystyczne i sa­
tyryczne wiersze na Moskali, i nie­
bawem zasłynął jako ulubiony po­
eta.

W rządz?e pierwszorzędnych współ­
pracowników kraju bvł także p. Mie­
czysław Pawlikowski, w’łaściciel Me­
dyki pod Przemyślem, majątku, któ­
ry był kul’ą znoszącą złote jaja, a to
z tego powodu, że znajdowała się w

nim olbrzymia oranżeria, w której
rosło kilkanaście kolosalnych palm.
Wiadomo zaś. źe na św’ięto zw’ane
. ,Kuczki" każda rodzina żydow’ska
musi w swojej . kuczce" mieć na su­
ficie choć kawałek liścia palmowe­
go. Krnio no przeto 1:ść palmowy na

kilkadziesiąt kaw’ałków i ;sprzedawa­
no żydom na wagę złota. Ale nie z

powodu tych palm był p, Mieczysław
ceniony i kochany w naszej konfra­
terni literackiej. tvlko za przedziw­
nie piękny przekład ,,Cmentarza Pi-

zańskiego" z dzieła ,.Recuerdos de
Italia" pióra Castellara, byłego pre­
zydenta Rzplitej Hiszpańskiej. P. Pa
wlikowski znał dobrze Pizę, bo w

niej mieszkał kilka miesięcy, więc
włożył w przekład tyle zapału i po­
ezji, że wprost poryw-ał czytelnika.

Pom:mo tak świetnie dobranego
gl’ona współpracowników, . Kraj" się
nio opłacał. Deficyty rosły z roku
na rok I groziło niebezpieczeństwo,
że trzeba będzie zamknąć dziennik.
Wtedy Gumplowicz wpadł na śmia­
ły pomysł. Postanowił udać się do
Crispiego i przedstawić mu, że
,,Czas" jest ostoją klerykalizmu i

walczy namiętnie w obron’ę świec­
kie! władzy Papieża, a ,,Kraj" jest
dziennikiem liberalnym i przemawia
za tem. żeby stolicę Włoch przenieść
z Florencji do Rzymu. Jeżeli więc
Crispi pragnie, abv opinja publiczna
w Polsce miała organ, który przema­
wiałby za uwieńczeniem zjednocze­
nia Włoch przez oddanie im Rzymu,
to powinien subwencjonować dzien­
nik, który jest tych zapatrywań.

Ale w jaki sposób udać się do Cri­
spiego? Kto miałby mu to przedsta­
wić? Przecie nie ambasada austriac­
ka. która nie zajmowała się wcale
publicystyką polską, a przytem wo­
łałaby raczei szkodzić Włochom niż
im pomagać w Zjednoczeniu. Sam
Gumplowicz. jako mason i jako izra­
elita, mający poparcie wszystkich
masonów, był pewnym tego, że wiel­
ka loża włoska go poprze. Ale to nie

wystarczało. Trzeba było koniecz­
nie, aby wyb’tni Polacy za tem prze­
mówili. Udał się tedy Gumplowicz
do Pawlikowskiego z prośbą, aby on.

jako , sąsiad Jerzego ks. Czartory­
skiego. (jego Sieniawa była w tym
samym obwodzie co Medyka) popro­
sił go o interwencję.

Jerzy Czartoryski wychowany ,w i

Wiedniu w środowisku artystów,
śpiewaków i malarzy, ożeniony z sio­
strą malarza czeskiego Czerniaka,
wyznający otwarcie, że jest wielbi­
cielem wielkich zasad Rewolucji
francuskiej, nienawidził Stańczyków
krakowskich i ,,Czasu", a popierał
,.Kraj". Oświadczył też natychmiast
Pawlikowskiemu, że pomówi z am­
basadorem włoskim, a gdyby to nie

wystarczało, pojedzie do Włoch i o-

sob’ście przedłoży sprawę Crispie-
mu. Okazało się to niepotrzebnem.
W parę tygodni potem nadeszło z

ambasady włoskiej zawiadomienie,
że rząd włoski przyznał ,,Krajowi"
subwencję w kwocie 10 00 lir.

Mimo tę pomoc finansową Włoch
,,Kraj" w kilka lat potem upadł, a

Gumplowicz przeniósł się do Gracu,
gdzie został profesorem Uniwersyte­
tu.

Słówko jeszcze o naszych ówczes­
nych stosunkach wydawniczych. Za­
chwycony ..Cmentarzem Pizańskim”

sprowadziłem dzieło Castellara, a

przeczytawszy je, powziąłem zamiar

przetłumaczenia całego dzieła, zwła­
szcza, że Pawlikowski swój ,,Cmen­
tarz" wydał własnym kosztem zale­
dwie w kilkudziesięciu egzempla­
rzach dla przyjaciół. Napisałem do
Castellara list z prośbą o pozwolenie.
Odpisał mi nadzwyczaj serdecznie i

wyraził radość, że jego praca pojawi
się w języku narodu, który on kocha
calem sercem i którego bohaterską
walkę o wolność podziwia. Rozpo­
cząłem więc poszukiwan’e nakładcy.
Udawałem się po kolei do wszyst­
kich firm księgarskich i ani jedna
nie chciała się podjąć tego wydaw­
nictwa., Gdyby to była, powieść ,

-

odpisał mi jeden z księgarzy — toby
jeszcze można było. Ale dzieło o

sztuce, kto to będzie czytał?...
l.udwik Masłowski. ;,

MoMft a Kiipte.

Wrodzony jest Człow’iekowi pęd
szlachetny ku nieskończonemu, du­
chowemu rozw’ojowi. A jak każda
roślinka przedziera się rozpaczliwie
poprzez mroczne i chłodne gąszcze
ku życiodajnym ciepłym promie­
niom słońca, tak pnie się bohatersko
na wyżyny kultury i wiedzy każdy
szlachetniejszy człow”ieczy umysł.

Duch boży, duch światła i mocy,
ożywia silnie wieiostanowy organizm
społeczny św’iata i rzuca snopy szczę­
ścia wyższego, ponadmaterjalnego
w znękane ciężarem trosk material­
nych, ludzkie, smutne dusze.

Doświadczony tego wybitnie zwła­
szcza w’ chwili obecnej, w tej tra­
gicznej chwili powszechnego, moral­
nego zamętu i burz, w chwili du­
chowego przełomu ludzkości, z któ­
rego jednak nie w-szyscy zdają sobie
jasno spraw-ę .

—

Doświadczamy tego obfitego, po­
mimo dzisiejsze zło, pow’szechnego
uduchowiania się św’iata we wszyst­
kich warstwach społecznych i na

każdym, kulturalnym poziomie. W
sferach naukow-ych, w stowarzysze­
niach zaw’odowych i organizacjach
społecznych powiał znowu jakiś od­
żyw’czy kulturalno-oświatowy prąd
którego młodzieńczy rozmach może
i powinien wydać jak najlepsze umy­
słowe i moralne wyniki. Prąd ten

ogarnął także potężną i szeroką falą
nasze sfery ludowe.

Robotnik polski, któremu w dzi­
siejszej, biednej jeszcze Polsce jest
bardzo mroźno i głodno, wychodzi
ze swoich zimnych, nieraz z pow’o­
du skrajnej

’

jego nędzy brudnych
mieszkań i żada od lepiej sytuowa­
nych już nietylko powszedniego
chleba, ale i strawy duchowej. Wy­
ciąga on skwapliwie rękę po książ­
kę. po to najpotężn ejsze źródło

oświaty, by w zamęcie dzisiejszych
pow’ażnych zagadnień życiowych
oświecić się głębiej i należycie po­
uczyć.

Mamy w tym względzie naw’et na

gruncie naszym bydgoskim nie-

zmiernie pocieszający, w-prost wzru­
szający fakt do zanotowania. Oto
kategoria niższych pracowników
Gazowni Miejskiej zsyrócila się w

tych dn’ach do Mag?stratu z prośbą
o bibljotekę. Ludzie ci w ciężkiej,
dzisiejszej chw’ili materjalnej muszą
z pewnością rozpaczliwie kombino­
wać, by w’ swoim skromnym budże­
cie, przy sw’oich, na dzisiejszą dro­
żyznę za małych dochodach związać
koniec z końcem, ale stać ich jeszcze
jednak w tej powszechnej robotni­
czej biedzie na szlachetną, wyższą
tęsknotę za książką. Fakt powyż­
szy mówi pięknym objawem sw’oim
za siebie i świadczy mocno b du-
chowem ożywieniu się naszych
warstw ludowych.

Oświata ma zawsze początek, ałe
nie ma końca.

Zbudzone do umysłow’ego życia na­
sze szerokie, najliczniejsze w kraju
sfery ludowe będą nam najsilniejszą
rękojmia przyszłej, moralnej potęgi
Polski. Jeszcześmy dz’siaj wszyscy
pogrążeni w morzu gadulstwa i de-
klamatorstwa na temat sanacji mo­
ralnej narodu, ale przyjdzie czas,

kiedy sny nasze dzisiejsze o nioral-
nem uzdrow’ieniu świata staną się
żywą rzeczywistością. Ku tej ideal­
nej rzeczywistości kroczy dziś ludz­
kość cała wielkim pochodem, w któ­
rym nie brakn’ę i najprostszego ro­
botn :ka z kiążką w ręku. Ona. ta

tyle dz’ś przez niego upragniona
książka, będzie mu pochodnią i dro­
gowskazem na bardzo jeszcze ogól­
nie ciemnych zawiłych drogach życia.

J?, K,

Kto zapomniał
odnow.ć p.zedplatę na ,,D Jeno k

Bydgosk." sia s3 es ra

może io uczynić jeszcze
w każdym urzędzie pocztowym,
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Cóż miał Gwiazdor mężom naszym
w podarunku przynieść z nieba?
kto dziś czeka na Gwiazdora?
każdy Merze, co mu trzeba.

U nas w^alor ma przysłowie,
jakiem rządzą się eowboje:
manna z nieba już nie leci,
to, co chapniesz, to jest twoje’

A że nasi patryoci
nie tumany i nie gapie,
więc też każdy co kto może
bierze, łowi, chwyta, łapie.

Niczem gardzić n?e wypada,
wszystko ceni Polak prawy,
synekury, demobile,
monopole i dostawy.

On nie szczędzi dla Ojczyzny
pracy, trudu i kłopotów,
mandat, tekę, ambasadę,
wszystko... wszystko chapnąć gotów!

Wsunął także i Grabskiemu
jakiś drobiazg z swej kobiałki,
patrzy Grabski, dziwuje się,
bo to ..... szwedzkie są zapałki.

Witos gwiazdkę wziął łapczywie,
ogląda ją na wsze strony,
a to był,y (z przeproszeniem)
nowe, grube kalesony.

Toż Dmowskiemu tak powiada
; daiąc garnek gęstej zupy:

naści klajstru, aby ci się
ten twój Obóz trzymał kupy!

Lednickiemu dał z uśmiechem
powidlany jakiś sernik,
i powiada: masz na gwiazdkę
pan-europejski piernik.

Minister skarbu Czechowicz
dostał kiełbasy pół fury,
ażeby miał co przez święta
zdzierać i łupić ze skóry.

Redaktorom dał po sznurku,
Macie (mówi) gnić w areszcie,
ma was Bartel w lochu więzić,
to już lepiej się powieście"

Rad był Gwiazdor gdy tak widział
w oczach wszystkich radość błyskać
(urzędnikom dał po pasku,
aby mieli brzuch cżem ściskać-)

Potem wrócił znów na górę,
a gdy nieb już ujrzał jaśnie,
spojrzał za się, splunął zaklął:
niech to wszystko pieron trzaśnie!

St. B,

,Że to jednak Gw"iazdor bywa
dziad uparty i zaw"zięty,
więc się naparł zleść na ziemię,
by rozdawać tam prezenty.

Najpierw idzie do Marszałka
i powiada: Dziadku drogi,
grozisz batem, choć go niemasz.
naści tedy harap srogi!

Potem polazł aż do Sejmu,
(buda ci to jest obrzydła)
i każdemu z panów posłów
w"etknął w ła,pę kawał mydła,

Zw"iedził biura prezydjalne
i ministrów gabinety,
myślał chwilę — aż każdemu
wlał oleju do łepety.

Biskupowi Hodurowców
dał materac mówiąc: Panie,
przywiąż sobie go tam z tyłu,
gdy brać znowu będziesz łanie!

0 niezależność Papieży.
Rząd MassofnieEo dażv do nreou!o-

wan?a stosunku Włoch do Std’ey

Apostolskie!.

Wewnętrzna, polityka włoska, ,od
lat biedzi się nad rozw.’ązan’etn Za­
wiłego zagadnienia, jak’em bez­
sprzecznie jest obustronnie piekąca
, kwestja rzymską". M"mo różnych
poczynań sprawa do dni ostatnich
nie ruszyła z martwego punktu.

Dop?ero z chwilą objęcia steru

rządów w Italii przez Mussoliniego
rząd narodowy rozpoczął poufne
nieobowiązuiące rozmowy z przed-
stawic’elami wysokiego duchowień­
stw"a . Sporadycznie nawiązywane
nici — rwały g:ę dość szybko i w

jakiś czas rozpoczynano rozmowy
na nowo. Fakt ten przedostał się ry­
chło do wiadomości publicznej i

w’zbudził zupełnie słuszne zaintere­
sowanie w kołach politycznych nie

tylko kościelnych, ale i świeckich,
a wreszcie wśród wszystkch kato­
lików".

Wyw"iązała się dyskusja prasow"a,
którą ze strony włoskie] zapocząt­
kował brat prezydenta gabinetu,
wybitny publicysta Arnaldo Musso-
lini na łamach .,II Popolo di Roma1",
dając w’yraz przekonaniu, że rząd o-

becny, który zmógł dotąd tyle Pię­
trzących sie zewsząd trudności, znaj­
dzie rów-nież i sposób zlikwidowania
kwestji rzymskiej"", a co za tem

Sdzie: osiągn’ęcia trwałego porozu­
mień a między państwem a Waty­
kanem.

)
Ze strony watykańskiej dyskusję

podiał oficjalny organ stolicy apo­
stolskiej ,,L"Osservatore Romano"",
wnrosf zaznaczaiac. że -stosunku
miedzy państwem wSosk?em a Waty­
kanem n!e da s’e nawiązać douóki

Papieżowi rząd n’e przyzna prawa
suwerena i prawa własności do pa­
łaców Stolicy Apostolskiej,^ poczem
na łamach całego szeregu^ pism fa­
szystow"skich i katolickjch podieto
myśl poruszona przez Arnaldo Mus-

solin’ego, przyczem wywiazała się
ciekaw’a dyskusja, obfituiąca w na­
der interesujące momenty.

Na pierwszem miejscu likwidacji
,kwestii rzymskiej"" postawiono roz­

wiązanie zagadn’en?a terytorialnego,
a to przez danie Watykanowi wolne-

no destanu do morza Tyreńsk’ef’o i
ogłoszenie pełnej suwerenności Pa­
pieży. ,.L"Osservatore Romano"" za­
czep’i prawa gwarancyjne z 1871 ro­
ku, wykazuiac. że n’e przyznała one

Papi°żowi praw suw"erena czyli nie­
zależności, bo kto n’e test niezależny
— ten jest poddany. Tymczasem ta­
ko zasadę musi sie przylać, że Pa­
pież w celu możności niezależnego
wykonywania ., swej w"ładzy kościel­
nej. nie może bvć poddanym żadne­
go państwa. A po.jecie suw’erenno­
ść: w"ymaga niezawisłego terytorium
bez względu na wymiar przestrzeni.
Tymczasem pra(wa gwarancyjne z

r. 1871 zupełn’e n’ejasno wypowiada­
ła sie o prawie Papieża do w"łasności
zamieszkiwanego przezeń pałacu.

Z tego wynika, że skoro Papież
nie posiada praw suwerena. test pod­
danym państwa włosk’ego. W rezul­
tacie wlec prawo gwarancyjne jest
tylko dobrowolną koncesją uchwalo­
ną przez parlament włoski, który
też jest w prawie koncesję tę kiedyś
cofnąć. -

Przytulne w poezji.
’

Niewysłowiona mnie tęsknota pchała
By iść nad Wisłę, gdzie w fasz\ny cienia

Łódeczka jakaś do lotu się rwała

Tajemniczemu powolna pragnieniu,
Pod prąd czy z prądem, byle tylko w słońce — -

By!e się zerwać z uwię/.y łań ucha,

Byle odnaleźć praw swoich obrońcę 1

1 wylądować gdzieś w królestwie Ducha.

Płynę — pod prąd się wpraszam srebrnej rzece

(Od strony w"schodu jakiś głos mnie woła)

Płynę — posłusznie za głosem tym lecg
l patrząc wokół nie wi !zę nic zgoła.
Wiślanej tafli płowożółta rama

Zdobna równianką wierzby koszykowej,
Sztywna, nieładna i wiecznie ta sama,

Nie licująca z mianem wód królowej,
Jawi się oczom jak niechęć, jak nuda, -

Wrażenia będą beznadziejnie szare

I wcale mi się wycieczka nie uda

Jeśli tak przyjdzie płynąć godzin parę.

W tem - bukiet drzew się z zakrętu wychyla
Olbrzymie świerki, olchy i platany,
I taras kwiecia bogactwem zasłany
A na tarasie dwór jakiś czy wiła.

Przecieram oczy... toć to sen na jawie!
Stopni tarasu łódź prawie dotyka —

Dworek wśró I kwietnej oazy nie znika,

Ty!ko się do mnie uśmiecha łaskawie

Za świerk się cofam, i czekam co będzie —

Wesoły pogw.ir słyszę na tarasie,
A ucho moje tak na dźwiękach zna się,
Że co chcę wszystko już z głosu dobędz:e

Od razu ,,baczność!"1 szepnęła mi dusza,

Słyszę wykrzyknik: panie generale!
Słyszę imiona Zosi, Tadeusza,

Tytuł prałata powtarza się stałe.

I już mam w oczach wizję Soplicowa,
"Jakiś pr/emiły, polski typ niewieści,
Już jakaś Zosia z kwiatami się pieści
Powtarzająca poematu słowa.

Sprzeczka się żywa toczy w mrekiem gronie,
Ksiądz prałat słusznie trzyma się protestów,
I mimo twdrdych, generalskich gestów,
Blaskiem wiktoryi przewidzianej płonie,
W tem, z głębi dworu, pod rączkami Zosi,
Zabrzmiał polonez artystycz.nej miary,
I wraz wszelakie zawieszono swary

Chociaż generał o pardon nie prosi..,
Ukradkiem śledzę typowe te lica,

Pragnę odszukać pana Tadeusza,
To znów mnie smutek czyjejś twarzy wzrusza,

Czy to pan Wojski, czy J .cek Soplica?...
Na całe grono padła dumań chwila

Drzewa i ludzie stopili się w ciszę =s

Nawet oddechu łydo kwiatów nie słyszę
Co się daleko po wodzie rozpyla...

Wieczór sierpniowy złoci drzew konary,
W róż .ną topiel zra enił srebrne fa!e

Na brzegach rozsiał topazy, opale_
By jeszcze mi!ej wydał sig dwór stary,..,

Po srebrnej wodzie płyną srebrne try!e —

Szopen w Nocturnie i Szopen w marzeniu —

Ekstazą zdjęta, ukryta w drzew cieniu,

Niezapomniane tara przeżyłam ehw le.

Już wiem, dlaczego pośród życia jaśni
Wciąż nasłuchują czegoś z wschodniej strony,
Wiem jakich głosów mrfe wołają tony
1 wiem, że tęsknię -- tęsknię do przyjaźni.

Do tego dworku ja zbliżyć się mus.zę

Kędy kró!uje dygnitarz kościoła,
Z gestem trybuna i z duszą anioła,

Piękny, jak dawni rzvmscy patrycjusze.
Do tego dworku ja zbliżyć się muszę.

Gdzie wszystko, zda s"ę, że o miłość prosi,
Gdzie tozbrzmiewa ą po onezy Zosi --

Tam pójdę — pójdę, i oddam im duszę.

Wraz zemną pójdzie Marychna — stokrotka

Dziewczyna żywcem z grotgerowskiej ery,

Która poezję i takie p!a:n-airy
Garnie do siebie, gdde je tylko spotka.

Wprawdzie ją wujcio posądza niedobra

Że jej tam jakiś kapitan wpadł w oko,
że z perspektywką chodzi nad zatoką

I nosi kwiaty w kolorze cynobry,
Ale w tem prawdy nie ma ani trocha.

Marychna wuja zapewnia pod słowem,
Że to są kwiaty w kolorze pąspwern _

-

A wszystkich ludzi - dobrych łudzi - kocha!

ĄKna Piw Kizcs oska,,
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Z watykańskiego punktu widzenia
wychodząc, nie można się dziwić, że

Papież Drawa gwarancyjnego nie u-

znał. albowiem w przeciwnym wy­
padku bvłbv wyraził swa zgodę na

przyiecie charakteru funkcioaar?
sza oaństwa włoskieno.

Na zakończenie ,,I?Osseryab
Romano" oświadcza, że bez uznania
poi tycznej niezależności Stolicy A-

postolskiei przez formuły traktatu
o charakterze międzynarodowym i
bez wyłaczen’a jakiegoś, mikrosko­
pijnego choćby terytor,ium z nod
wladzv państwa włoskiego. ..kwestja
rzymska" pozostanie nadal otwarta.

Podobne stanowisko zajęły i inne

pisma katolickie, łącząc swój "’os z

,,L/Osseryatore Romano".
W odpowiedzi na te wywody ofi­

cjalnego organu watykańskiego Ar-
naldo Mussolini stwierdził, że obec­
ny rząd okazuje najlepsza wolę w

rozwiązaniu kwestii rzymskiej i wy­
raził nad,zieje, że ..w przyszłość nale­
ży patrzeć z ufnością".

Mimo, że dotąd nic pozytywnego
się n’e stało i dotychczasowy stan

rzeczy żadnej nie uległ zmianie, to

,już sam fakt Podjęcia dyskusji mię
dzv dziennkami, które wyglaszaja
pół of’ciałne poglądy, wreszcie z o-

bydwu stron złożone oświadczenia
zasługuia na uwagę i pozwalają
przypuszczać, że za dyskusja póida
wypadki. A że takie przypuszczenie
jest uzasadnione, wskazuje na to

podróż kardynała — Legata na uro­
czystości inauguracyjne w Assyżu
który pierwszy i po raz pierwszy od
chwili zajęcia Rzymu przez wojska
włoskie — podróż tę odbył w swym
charakterze oficjalnym posługując
się snecja’nvm dworskim Dociągiem
i odbiera iac oddawane sobie honory
suwerenne.

Ponadto nie bez znaczenia sa no

głoski na terenie rzymskim (które
zawsze praw:e dotąd potwierdzały
siei, o kontakcie nawiązanym nrzez

Muśsoł’niego z kardynałem sekreta­
rzem stanu Gasnarri.

Rzym, w grudniu 1926r.

Romanps.

W dniu Imienin pięclolefnlel Ewuni.
Moja Ewuniu, nadstaw p:inie uszka,
Niech w nie zbawiennych kilka przestróg włożę.
Nigdy do noska nie wkładaj paluszka,
Bo się paluszek w dziurce złamać może.

Buzię i rączki myj na dzień pięć razy,
Bvś bvła zawsze pachnaca i czystą,
By cię całując nikt nie miał odrazy,
Ale przyjemność odczuł rzeczywistą.
Nosek ucieraj z tej samej przyczyny,
Ząbki szczoteczką czyść wieczór i rano,
Bo białe ząbki ozdobą dziewczyny,
Która powinna być zawsze cacaną.

Główka niech będzie uczesana, gładka,
Niech nie wygląda jak kopicą siana -?
Dopiero starsza panna, lub mężatka,
Ma prawo chodzić całkiem rozczochrana.

Noś aż pod szyjkę zamknięte sukienki,
Unikaj wszelkich w ubiorze przeźroczy, —

Bo tylko -starsze od ciebie panienki
Mogą golizną rzucać wszystkim w oczy.

Gdy się nauczysz czytać — to jedynie
Czytaj co główkę mebluje bogato —

Później miast czutaó, będziesz wchłaniać w kinie
To ,,Dzieje grzechu", to znów-,,Trędowatą".
Baw się w przepiórkę w kotka myszkę. w kółko,
Jak się bawiła w młodości twa matka —

Zanim ci przyjdzie, moja przyjaciółko.
W jakim czarlstonie wierzgać jak warjatka.
Mów zawsze mało, skromnie, uniżenie,
Bo mądrze mówić jest rzadkim talentem —

Kiedy dorośniesz, to owo milczenie
Odbijesz sobie stokrotnym procentem.
Bądź zawsze grzeczna i nienadąsana,
Bo są nieznośne beki i hałasy -

Nie pcha,j sie nigdy panom na kolana,
Zostaw to sobie na późniejsze czasy.

Z chłopcami lepiej nie trzymaj się z bliska,
Bo robią zawsze dużo stuku, huku —

Grzeczny cię w’prawdzie pogłaszcze, uściska,
Ale niegrzeczny może zrobić kuku!

Kończę, bo koniec jest już i karteczki.
Dodam to jeszcze miłemu dziecięciu:
Wierzyć w bociana i inne bajeczki
Wolno ci będzie aż do lat dziesięciu.
Zresztą, me rady są może spóźnione,
Bowiem masz siostrę już szesnastolatkę —

W tym wieku panny są już tak uczone,
Że każdą życia rozwiążą zagadkę.

Kazimierz Bartoszewicz.

Bomba kowieńska.

(Niepotrzebne wykreślić).

Rozruchy w Szczecinie.

W Szczecinie nad Odrą odbyły się
demonstracje bezrobotnych Sprzed
magistratem. Gdy magistrat odrzu­
cił pos(’ilaty delegacji bezrobotnych,
t!um z pieśnią Marsylianki na u-

stach rzucił się na ratusz. W star­
ciu z policia raniono kilkanaście o-

s^b. Dokonano licznych aresztowań.

Polska 1 Litwa wymieniałą
więźniów politycznych.

Z Genewy donoszą: Polska i Li­
tewska delegacje Czerwonego Krzy­
ża, które obradowały tutaj nad zwol-
rneniem więźniów politycznych na

Litwie i Polsce zakończyły swe pra­
ce podpisaniem aktu finalnego, w

którym zawarta jest propozycja
zwolnienia według list imiennych 23
włęźnów z każdej strony. Listy nie
obejmują oskarżonych o zdradę sta­
nu i szpiegostwo.

M. Lemp-cki.

Kartka z przeszłości.
(Wspomnienie z życia ś. p . Felińskiego,
arcybiskupa Warszawskiego i jego przyja­

ciela ś. p. Michała Łempickiego).

I.

W okresie porozbiorowym, obok
nie zamierającej nigdy myśli o wal­
ce zbrojnej z przemocą moskiewską,
wybuchającej w każdem pokoleniu
krwawem powstaniem, — istniał je­
szcze stale w społeczeństwie pol­
skiem pewien prąd myśli politycz­
nej. który upatrywał w cesarstwie
rosyjskiem potęgę słowiańską, mo­
gącą. w interesie własnym i ogólno
słowiańskim, odmienić na lepsze los
narodu polskiego, uznać jego prawa
i dać mu odpowiednie miejsce w ro­
dzime ludów słowiańskich, połączo­
nych w jedno państwo, pod berłem

cesarzy rosyjskich.
Pierwszym, po rozbiorach, przed­

stawicielem takiej koncepcji polity­
cznej był Adam ks. Czartoryski,
przyiaciel z lat młodych cesarza Ale­
ksandra I, następn:e minister spraw
zagranicznych cesarstwa; podczas
wojen Napoleona, wbrew aspiracjom
całego niemal narodu, wytrwał po
stronie Aleksandra, ale już na kon­
gr-esie Wiedeńskim doznał wielkiego
rozczarowania i został przez cesa­
rza całkowicie usunięty od udziału
w rządach nowo-stworzonego kró­
lestwa kongresowego; w testamen­
cie swym po długiem i pe!nem burz
życiu, ostrzega książę Adam roda
ków przed dawanem wiary obłud­
nym obietnicom rosyjskim, chociaż

by Dochodziły z wysokości tronu.
W okresie Królestwa Kongresowe-

, go, do porozumienia się z Rosją dą-
. żyl zasłużony minister Skarbu, ks.

Drucki-Lubecki, ałe i jego dzieło roz­

biło się o fałsz rosyjski. Po upadku
powstania listopadowego (1831 r.),
kilkunastoletnie rządy Paskiewicza.
tępiące bezlitośnie polskość, według
programu przez cesarza Mikołaja 1

nakreślonego, wyrwały na czas jakiś
z serc polskich wszelkie pokładane
w Rosji nadzieje.

Nadzieje te odżyły, kiedy, po kata­
strofie wojny Krymskiej, na tron ro­
syjski wstąpił młody cesarz Ale­
ksander II i w Rosji rozpoczął się
okres reform; nie zmroziły nadziei
ostre słowa cesarza, wypowiedziane
do przedstawicieli Społeczeństwa, za

pierwszą bytnością w Warszawie, w

r. 1856: ,.point de reveries — żadnych
marzeń!" Powszechną po mimo to

była wiara w dobre chęci cesarza

dla Polski; w tym czasie, Tytus hr.
Działyński ,dziedzic Kórnika, wyda­
jąc .,Dyarjusz sejmu unii Korony z

Litwą", zamierzał umieścić na wstę­
pie, odezwę do Cesarza Aleksandra
II, ,,najpotężniejszego władcy ludów
słowiańskich", w której wskazywał,
że unia Litwy z Polską zrobiła by
ostatnia potężną, a zatem unia Pol­
ski z Rosją, oparta na poszanowaniu
praw wzajemnych nie mniej potęż­
ną przyszłość dla obu narodów stwo­
rzy. Od ogłoszenia odezwy powstrzy­
mał Działoszyńskiego sędziwy, do­
świadczony Adam ks. Czartoryski;
puszczone już w obieg egzemplarze
z odezwą zostały wycofane i znisz­
czone; przechowały się tylko nielicz­
ne; w każdym razie, projekt odezwy
świadczy o prądach, jakie w tym
czasie po umysłach i sercach pol­
skich przebiegały.

Na grunt praktyczny, ideę pojedna
nła polsko-rosyjskiego przeniósł A-
łeksander tnargrałra Wielopolski, ja
ko Naczelnik Zarządu cywilnego w

IKrólestwie
Polskiem. w okresie bez­

pośrednio poprzedzającym wybuch
powstania Styczniowego (1863 r.) .

Losy akcji politycznej margrabiego
są w’iadome: rząd rosyjski hanieb­
nie wyprow’adził go w pole i sam

sprow’okował powstanie, aby zdobyć
prawne pozory do zniesienia wszela­
kiej odrębności Królestwa Kongreso­
wego i przeprowadzenia bezwzględ­
nej rusyfikacji.

Są to rzeczy powszechnie znane;
dla ich uzupełnienia i zarazem zo­
brazowania, iak rząd rosyjski postę­
pował z ludźmi, dążącymi do poro­
zumienia polsko-rosyjskiego, — po-
dajemy tu wiązankę w’spomnień,
stosunkowo mało znanych, z życia
dwóch ludzi, którzy odegrali pewną
rolę w dobie, poprzedzającej powsta-
n e 1863 r. i w czasie jego trwania, a

którzy, podobnie jak Wielopolski,
szukając dróg ratunku dla sw’ej Oj­
czyzny, z ufnością zwrócili się do rzą­
du rosyjskiego, w złudniczej nadziei,
że potrafią przekonać rosyjską ra­
cję stanu o wspólnym interesie pol­
sko-rosyjskim; podobnie jak Wielo­
polski, padli oni także ofiarą prze­
wrotności rosyjskiej. Ludźmi tymi
byli ś. p. Zygmunt Szczęsny Feliń­
ski, arcybiskup Warszawski i ś. p.
ojciec mój, Michał Łempicki.

Łączę ich w jednem wspomnieniu,
bo bvłi związani z sobą węzłami ser­
deczne] przyjaźni, która przetrwała
od młodości do grobu; wspólnemi
były im zasady filozoficzno-moralne
(wiara w twórczą siłę miłości w sto­
sunkach ludzkich); wspólnem też
złudzenie w stosunku do Rosji (myśl
o możliwości unii państwowe! Polski
z Rosją): podobnemi też wielce były
smutne koleje ich życia. Że byli to

ludzie niepospolitego rozumu i ser­
ca. !udzie istotnie ,.cnotliw’i", św’iad­
czą ich czvny i opinie współczes­
nych. O Felińsk m (,,Felusiu") z za-

1 chwytem pisze do sw’ej matki Sło­
wacki: nazywa go ,.skarbem, jednym
z tych, którzy o przyszłości zaspaka­

jają". Łempickiemu, towarzysz w’y­
gnania, poeta Karol Baliński, po­
święca jeden z najpiękniejszych,
swych utw’orów’, p. t. .. Dzisiejszy Ry­
cerz" w’idzi w nim takiego rycerza i
do niego zwraca się ze słowami:

,,Więc i ty, idąc na boje,
Weź najlepszą z wszystkich zbroję
Nie żelazną, ani złotą,
Ty się okuj — cnotą”
A jak z rycerza zbroicy,
Światło biło, jak z krynicy,
Tak od zbroi twego ducha,
Niech dokoła jasność bucha!"

Wiersz ten maluje idealizm ów­
czesnych działaczy polskich; oby
myśl, w nim wyrażona, stała się ak­
tualna i dla współczesnego pokole­
nia!

Wysiłki ze strony polskiej, zmie­
rzające do osiągnięcia polsko-rosyj­
skiego porozumienia, poszły na mar­
ne, nie dały dodatnich wyników,
gdyż polityce rosyjskiej nigdy nie
chodziło o pojednanie z Polską, ale
o wytępienie i pochłonięcie Polaków.
Nie przynosiły jednak wysiłki wy­
mienionych wyżej osobistości ujmy
honorowi polskiemu, nie umniejsza­
ły aspiracji narodowych; celem ich
była wolność Polski; różnice między
patriotami istniały tylko w wyborze
środków dla osiągnięcia celu. Dopie­
ro, pod działaniem straszneg!o uci­
sku, jaki zapanował po zgnieceniu
ostatniego powstania, koncepcja unii

równoprawnych Polski i Ros.;i za­
mieniła się w myśl ..ugody" polsko-
rosviskiei. rezygnującej z praw na­
rodu i ograniczającej się do pozyska­
nia dla Polski, pod rządem rosyj­
skim okrojonej autonomii i pew­
nych korzyści ekonomicznych. Po

pochylni ,.ugody" staczaliśmy się
na dół; od upadku uratowała nas

wielka wojna.
(Dokończenie nastąpi)’.
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List z Ang!ji.
Londyn, w grudniu.

Unieważnione małżeństwo ks’ecia
Malbourouoh z panna Vanderfeild,
-" Okazało sie. że stanęła ona do
ślubu pod przymusem. - Anglicy
zakun li ogromne obszary leśne w Ir­
landii. — Żądanie od księgarzy, aby
drukowali daty wydawanych ksią­
żek. - Zwolnien’e sklepów z w ktu-
ałami i z tytoniem od godzin polt-

cyjnych.
Cała Angija oczekiwała z napręże­

niem wiadomości z Rzymu czy kur­
ja rzymska da rozwód pannie Van-
dcrbld. zamężnej za księciem Malbo

rough. Historja tego małżeństwa

jest następująca: Panna Vanderbild
17 letnia pamenka miała 300 milio­
nów dolarów nosalu i zakochała się
w jakimś młodym amerykaninie.
towarzyszu gier sportowych. Matka

panny dowiedziała się o tem dopie­
ro wtedy gdv młodzieniec zajął już
obszerne rrrejsce w serduszku pa­
nienki. Rzekła więc, że na ten zwią­
zek n;gdy nie pozwoli. ,,Nie na to

mam córkę. żebvm ją mała wydać
za jakiegoś chłystka z Chicago, syna
handlarza wieprzy" — i powiozła ją
do Europy postarawszy się o to. że­
by dzienmki doniosły, iż jedzie szu­
kać księcia na zięcia. Przyjechaw­
szy do Londynu zajęła pierwsze pię­
tro w jednym z pierw’szorzędnych
hoteli, poskładała wizyty i zaczęła
fajfy. Ob’ady i bale szły jedne za

drugiemi i cała artystokracja ang’el-
ska zaczęła oglądać pannę maiacą
300 miłjonów dolarów posagu. Mło­
dzież męska zaczęła nadskakiwać

pannie, ale rychło się przekonała,
że ona dla żadnego z n;cb serca nie
otwiera. Wtedy poczęli się ubiegać
o względy matki i tu nad wszystkim’
odnósł zw’ycięstw’o ks’ążę Malbo-

rough. Pani Vanderb:ld wyjechała
do swojej posiadłości wiejskiej w

Anglji. którą kiedyś kupił jej mąż
i księcia zaprosiła do siebie. Książę
przyjechał bawił Parę tygodni i od­
były się zaręczyny. Panna tonęła
we łzach, ale matka nie zważała na

to i mówiła młodzieńcowi, że to jest
zw’ykłe zdenerw’owanie młodej dziew’
czyny. Wieczorem tego dnia dzien­
niki londyńskie przyniosły wiado
mość o tych zaręczynach. Po krót­
kim jeszcze pobycie w Paryżu i w

Rzymie, panie Yar.d erb ld wróciły
do Ameryki, a w kilka miesięcy po­
tem odbył się ślub katolicki, gdyż o

b,’e strony należały do religji kato­
lickiej.

Malbouroughowie wyjechali do

Anglji. W ciągu całej podróży i na

statku młoda pani nie pozwoliła mę­
żowi zbliżyć się do siebie, a przybyw­
szy do Londynu oświadczyła mu

wręcz, że jego nie kocha i kochać ni­
gdy nie będzie, bo kocha kogo inne­
go, gotowa mu oddać cały swój po­
sag. a prosi go w zamian, aby pod­
pisał jej podanie do Papieża o roz­
wód. Książę odrzucił wspaniałym
gestem propozycję ofiarowania po
sagu i podpinał podanie. Rozpoczął
się długi proces o unieważnienie

małżeństwa, albow’iem w religji ka­
tolickiej niema rozwodów. Przyczy
ną unieważniającą małżeństwo jest
przymus. Jeżeli się udowodni przez
świadków, że zmuszono do zawarcia
ślubu, to kościół unieważnia mał­
żeństwo. Owóż adwokat młodej pa­
ni przedłożył świadectwa mnóstwa
takich osób, które zeznały, że
matka zmuszała córkę, groziła jei,
córka broniła się jak mogła, ale w

końcu 18 letnie dziew’czątko uległo
groźbom i z obawy przed skandalem

poszła przed ołtarz. Kurja rzymska
unieważniła małżeństwo i skazało

panią Vanderbild na koszta.
Temi dniami wifelką angielska

spółka fabrykująca jedwab sztucz

ny zakupiła ogromne obszary ieśne
we Finlandji wraz z W’odospadem i

będzie tam przygotowywała miazgę

drzewną do wyrobu sztucznego jed­
w-abiu. Włożyła w to kilkadziesiąt
milionów’ fińskich marek.

Tutejsze tow’arzystwa literackie i
naukowe w’niosły do rządu prośbę
aby zmusił księgarzy do tego, żeby
na ks’ążkach w’ypisywano datę wy­
dania ich. Dawniej stale księgarze
drukowali datę, potem z brzydkich
kupieckich względów przestali ją
zamieszczać, aby książka wyglądała
że świeżo wyszła z druku. Tymcza­
sem dla h’Storji literatury jest o

gromnie ważną rzeczą, kiedy książ­
kę wydano. Dla biografii pisarzy i

uczonych jestto ogromnie ważnem
Żydzi wprow’adzili to zatajenie daty,
a francuscy, angielscy i polscy księ­
garze poczęli ich naśladować.

W Izbie Gmin postawiono wnio­
sek. aby zmodyfikować ustawę z

1920 roku i zwolniono sklepy tyto
n’owe i wiktuałowe, jako też pie­
karnie i handle cukrów i czekolady
- ’d obowiązku przestrzegania godzin
nolicyińych.

AmsryhaAsha poiyEzka nie może przyjść do skutku,

bo po drodze napotyka zawsze na jakieś przeszkody.

Rewizorzy z Petersburga.
Fala samozwańczych przybłędów buszu’e po polskich więzieniach
Pp. Car i Siennicki boją się ,,zagranicznej opinji". - Bolszewję

I Niemcy kontrolować, nie Polskę!
Od pewmego czasu zjeżdżają się

do Polski różne obieżyświaty, aby
orzeprow’adzać kontrolę nad naszem

więz’ennictwem, Legitymą do tej
misji jest im wyłącznie przysłowio­
wa polska głupota.

Prasa komunistyczna, a główn’e
ta niemiecka, szczeka na polskie
w’ięziennictwo w sposób tak zajadły
że ośmiela to pewnych politycznych
hochstaplerów do formalnej kópeni-
kiady. Zjeżdża taki oberwi pięta ;

oza dz’esiatej gran’cy do Warsza­
wy, przedstawia się za jakiegoś mis­
jonarza kultury i żąda, aby go opro­
w’adzono po ,,osławionych więzie­
niach polskich", bo w’obec niesłycha­
nych rewelacji prasowych on musi

przeprowadzić wizytację naszych
więzień.

Gdyby taki wiatrorób zgłosił się
z podobnem żądaniem w angielskiem
lub niemieckiem ministerstwie spra­
w’iedliw’ości, to tam dano by mu spo­
sobność do przepenetrowania wię­
ziennictwa w ten sposób, że zam-

kniętoby go na parę tygodni do celi

jako podejrzanego przyb!ędę, a po­
tem pod źandarmskim konwojem
odstawiono by go do najbliższej gra­
nicy.

U nas. niestety, dzieje się inaczej.
Wiceministrowie sprawiedliwości -

a są nimi pp. Car i Siennicki — oka­
zują przed takimi holodrygami re­
spekt i nieledwie bojaźń. Otwierają
im na oścież bramy w’ięzienne, a na­
wet pozwalają im bez nadzoru roz­
mawiać z najniebezpieczniejszymi
zbrodniarzami.

Quo titulo? Cóż to są za dostoj­
nicy. którzy nad więziennictwem na-

szcm rozciąga,ją kontrolę i kuratelę?
Oto niejaki p. Montfort, współ

pracownik ..Temps’a". objeżdżał nie­
dawno więzienia na naszych kresach
wschodnich. Jesteśmy bardzo cie

kawi, coby zrobił rząd francuski,
gdyby taki p, Stp?czyński stawił się
z podobnem. żądaniem u niego?
Przyjaźń przyjaznia. ale p. Stpiczyń

skiego odstawiono by szupasem do
Gdańska z życzliwą radą, aby nie

francuskich, a raczej własnych kry­
minałów pilnował.

Drugi taki kryminalny globetrot-
ter był niejaki pan Duhamel, także

Francuz, którego aż do Polski za­
wiodło...

Dalej p. Shepherd, poseł do par­
lamentu angielskiego. Ten także
aż do 5 naszych zakładów karnych
nos wetknął. Powinniśmy się Zre­
wanżować i z naszej strony wysłać
na kontrolę więzień angielskich jed­
nego posła do Sejmu, np. takiego
Okonia, bo to specjalista kryminał
ny, który ustawicznie z ustawą kar­
ną ma do czynienia. Zobaczylibyś­
my, jakby go w Anglji przyjęto — i

jaka burza zerwałaby się w prasie
z powodu ,.polskiej bezczelności".

Więzienia we Wronkach i w Po­
znaniu lustrowała znów tamtego ty­
godnia jakaś misja angielska, w

skład której nawet kilku posłów
wchodziło. Ci podobno poczynali
sobie najbezczelniej i brakowało tyl­
ko, że więźni nie powynuszczali na

wolność, a dyrektorów i prokurato­
rów nie pozamykali na ich miejsce.

Tyle wrzeszczymy o suwerenno­
ści Polski, ale gdy zjawi sie lada
kukła zagraniczna. abv naruszyć za­
sady naszej suwerenności, to pp.
Siennicki, Car itp. zamieniała się w

podnóżki tych zagranicznych pata­
łachów.

Czemuż oni nie zwiedzają wiezień

sowieckich, oblepionych zielonym
grzybem - mózgiem rozstrzeliwa­
nych maszynkami ofiar? Czemu
nie zaglądną do takich Gliwic, gdzie
więźniowie polscy życie sobie odbie­
rają. nie mogąc znieść tortur nie­
mieckich zbirów! A i we włoskich
więzieniach zobaczyliby dużo cieką
wych rzeczy, iak o tem relacjonują
nawet szczerze mussolińskie dzien­
niki.

Od naszych nranic wara tym ,,Re­
wizorom s Petersburga"/

Życie polityczne.
Zmiana ordynacji wyborczej

w drodzs dekretu?

(AW) ,,Nasz Przegląd" donosi, iż

pewne kola sejmowe prowadzą z rzą­
dem układy co do rewizji ustawy o

pełnomocnictwach w sensie włączę,
nia do tych pełnomocnictw sprawy
ordynacji wyborczej, która miałaby
ulec radykalnej zmianie. Stadjum
tych rokowań znajduje się dopiero
w stanie wstępnym.

,,Wyzwolenie1" odrzeka się
Stronnictwa Chłopskiego.

(AW) Zarząd stronnictwa ,,Wyzwo.
lenia" ustosunkował się odmownie
do propozycji Stronnictwa Chłopskie­
go fuzji obu radykalnych partyj
chłopskich. Takie samo stanowisko

zajmie prawdopodobnie plenum klu-
bu Wyzwolenia, które zbierze się je­
szcze przed upływem feryj parlamen.
tarnych.

Niezadowolenie z ministrów

monarchistycznych(?),
(AW) W kołach konserwatystów

wileńskich i ich odpowiednika na te­
renie b. Kongresówki, panuje żywe
niezadowolenie z bierności, którą za.

rzucają te sfery ministrom monarchi-

stycznym, zasiadającym w gabinecie
marszałka-Piłsudskiego. Bierność ta

ma polegać na obojętności, jaką u-

jawniają ci ministrowie wobec pro-
pagandy rewolucyjnej Białoruskiej-
Robotniczo-Włościańskiej Hromady,
uprawianej na terenie Wileńszczyzny
i województwa nowogrodzkiego. Jak
się zdaje, żaden jednak z ministrów
z tego powodu nie zamierza ustąpić
ze rządu.

Uciekinierzy z N P. Rura chcą
wrócić na łono stronnictwa.

(AW) W kołach parlamentarnych
omawiają żywo fakt układania się se.

cesjonistów z N. P. R-u z zarządem
tego klubu, zmierzających do ewen­
tualnego powrotu secesjonistów do
stronnictwa. Według posiadanych
wiadomości układy te miały być pro­
wadzone w Łodzi. Wynik jednako­
woż, jak dotąd, niepomyślny.

Niechca żvć w zgodzie z Polska,
niech wso bankrutują!

Wskutek ciężkiego położenia go­
spodarczego liczba upadłości firm

handlowych w Gdańsku stale wzra­
sta i doszła w pierwszych 10 mie­
siącach br. do 78. Z liczby tych u-

padłości znaczna część przypada na

handel tekstylny. Równocześnie
wzrasta, stale liczba nrotestów weks­
lowych. W przeciągu pierwszych 10

miesięcy br. liczba zaprotestowanych
weksli doszła do 2171 na ogólną su-

Prawo wyborcze dla kob’ei w Anglji.
Londyn, 23. 12 . Pat. ,,Dail!y Mail" do­

wiaduje się, że gabinet angielski opraco­
wuje obecnie plan rozszerzenia prawa wy­
borczego kobiet. W myśl tego projektu
prawo to ma być przyznane kobietom, które

ukończyły 21 lat życia, Dotychczas prawo
wyborcze miały kobiety, które ukończyły
30 lat życia. W następstwie tej reformy
liczba wyborców wzrośnie o 5 miłjonów
osób.

Nowy zatarg jugosłowlańsko-
włoski.

W Rjece doszło do poważnych
starć między faszystami a Chorwa­
tami.

Słodź Twoje żysie.
Dr. W. A . Henatsch - ynłsław,

Nowoczesną, fabryka wyrobów cukrówj ch

(S98U
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Pracowniczy program

gospodarczy.
(Koresp. własna ,,Dzień. Bydg.")

Warszawa, 22 grudnia 1926 r.

Jak to już donosiliśmy, organiza
cje pracownicze na t. zw. Konferen-

cji pracy, zainicjowanej przez rząd
złożyły własny program gospodar­
czy. który ujmuje potrzeby świata

pracującego. Daliśmy iuz wyraz o

pinji sfer pracowniczych odnośnie
do Konferencji pracy i poczynań
rządu, dziś w streszczeniu pragnie­
my zapoznać czytelników z cało­
kształtem tego programu gospodar­
czego.

Na wstępie organizacje pracowni
cze stwierdzają, że koniecznym wa­
runkiem normalnego rozwoju spo
łecznego i korzystnej dla klasy pra
cującej polityki gospodarczej państ­
wa iest w obecnych stosunkach wier
ność rządu demokratycznym (aluzja
do faszyzmu polskiego) zasadom re­
publikańskiego życia, jawność i pu-
bPczna kontrola rządu nrzez rzeczy­
wiste przedstawicielstwo narodowe
oraz rozwój i wzmocnienie samorzą
du.

Aby zubożenie powszechne warstw

pracujących przestało bvć nieustają­
cą bolączką, co się dotkliwie odbija
na ogólnym rozwoju naszego życia
gospodarczego, jest konieczne naj­
szybsze i pełne wykonania artykułu
88 Konstytucji naszej przez powoła­
nie do życia drogą ustawową izb

Pracy i innych. Jest to jedno z pod­
stawowych żądań warstw pracują­
cych. Ankieta o kosztach produk­
cji przez zebranie prawdziwych da

nych o położeniu i niedomaganiach
życia gospodarczego może hvć pier­
wszym krokiem na tej drodze.

Przed rokiem zaniechano stosowa

nia ruchomej skali płac, a więc ru­
chomej mnożnej na zasadzie wskaź-
n:ka drożyźnianego dia pracowni
ków państwowych i komunalnych, a

statystycznego wskaźn’ka wzrostu

drożyzny dla płac pracowników i ro­
botników prywatnych — mając na­
dzieję, że to zatamuje wzrost droży­
zny. Po rocznem doświadczeniu wi­
dzimy. że ta metoda chybiła celu:
nie zahamowała drożyzny, a obni

żyła tylko realną wartość uposażeń
o przeszło 35 %.

Po tym daremnym eksperyroen
cie. który tylko zubożył pracow-
n:ków i tak materjalnie upośledzo­
nych — domaganie się o przywróce­
nie ruchomej mnożnej płac uważać

należy za najpilniejsze żądanie
warstw pracujących Realizacji te

go postulatu będą organizacje pra­
cownicze domagać się z całą bez­
względnością.

Przechodząc do skutków dotych­
czasowego systemu gospodarczego
związki pracownicze wskazują na

bezrobocie, które wielkim ciężarem
spadło i na pracowników umysło
wych, i na robotników. Obowiąz
kiem rządu, jako organu wykonaw­
czego państwa, jest nietylko pomoc
doraźna cierpiącym rzeszom, aie tak
że szeroka akcja gospodarcza w kie­
runku walki z bezrobociem. Oży­
wienie ruchu budowlanego, szerokie

rozwin:ęcie robót inwestycyjnych
jest pierwszym wskazaniem. W tei

pracy rząd powinien solidarnie iść
z samorządami i organizacjami spo­
łecznemu To skoordynowanie da sie

osiągnąć ieśll rząd przyzna samorzą­
dom większa swobodę działania, w

pierwszym rzedzie w kierunku oży-
w’enia ruchu budowlanego, którego
znaczenie iest podwójne: z racii na­
tury gospodarczej i z powodu klęski
mieszkaniowej. Zasoby nienieżne. u -

zysknne przez samorządy, w’nny za

silić inwestycje ro’ne mogące prz.y
nieść już w najbliższym czas’y
wzmożenie produkcji w tym dzia­
le gospodarstwa krajowego. Ro­
boty publiczne, w najszerszym
zakresie prowadzone przez pań­

stwo, samorządy i organizacje
spółdzielcze, są dziś koniecznością,
zarówno z punktu widzenia potrzeb
społecznych i gospodarczych, jak i
usunięcia bezrobocia.

Odnośn:e do spraw mieszkanio­
wych organizacje pracownicze do

magają się: a) odrzucenia przez rząd
wszelkich projektów, zmierza.jących
do pogorszenia ustawy o ochronie
lokatorów, b) przedłużenia mocy
obowązujacej ustawy o ochronie lo­
katorów, c) rozszerzenia jej postano­
wień na mieszkania 2 i 3 pokojowe
d) podwyższenia dodatku mieszka

niowego pracownikom państwowym
w myśl zasad rozporządzeń Rady
Ministrów z 30 lipca 1924 r. oraz

przyznania tego dodatku pracowni
kom nieetatowym.

Następnie pracowmcy uważaia za

konieczne zmniejszenie podatków
pośrednich, które najdotkliwiej dają
się odczuwać światu pracy, z jedno
ezesnem zwiększeniem podatków bez
nośrednich. aby zachowana została

równowaga obciążenia podatkowego
na rzecz państwa w zależności od
stanu majątkowego płatników.

Ceny węgla, nafty, cukru i innych
artykułów wskazują na zgubną dla

spożywców i samej produkcji dzia­
łalność karteli w kerunku podbi
jania cen. Tylko kontrola rządu
nad kartelami przy współudziale
spożywców może usunąć to zło. Ko­
niecznym jest przeto wybitny udział

spożywców w działalności gospo
darcze.j rządu, sk’erowanej ku sze

rokiem wyzyskaniu istniejących
uprawnień ustawowych w zakresie
kontroli kalkulacyj przemysłowo­
handlowych i rozszerzenia ich, na

drodze specjalnych ustaw, na dzia
łalność karteli i gospodarczych zrze

?zeń producentów i pośredników.
Zwraca się przytem specjalna uwa­

gę rządu na zupełną dojrzałość ob­
niżenia cen węgla. Skuteczna kon­
trola banków musi doprowadzić do
walki z panującą lichwą kredyto­
wą.

Ruch spółdzielczy spożywców,
usuwający zbędne pośrednictwo, or­
ganizujący wymianę towarów na

podstawie idei samorządu społeczn­
ego, winien się spotkać ze strony
państwa z wydatną pomocą i współ­
działaniem. Szczególna wagę posia­
da dziś w tej sprawie przyznanie
długoterminowych kredytów inwe­
stycyjnych.

Tak się przedstawia program gos­
podarczy. złożony rządowi na ręce
wicepremiera Bartla przez Central­
ną Komisję Porozumiewawczą Pra­
cowników Umysłowych i Radę Na­
czelną Związków Pracowników Sa­
morządowych.

(W.)

2 KRAJU.

Akcjonariusze Drusltfenik będą
się tłumaczyć przed prokuratorem.

Warszawa, 22. 12 (te. wl.) Jak wiado­
mo. zarząd tow. wód mineralnych ,,Druskie-
niki" proponował sprzedaż uzdrowisk rzą­
dowi za 1200 tys. doi. Komisja jednak usta­
liła wartość na 330 tys. doi.

Przy tej sposobności wykryto nadużycia
na szkodę skarbu państwa. Wobec tego
ministerjum skarbu zwróciło się do Min.

Spr. Wewn. jako władzy nadzorczej o skie­
rowanie sprawy do prokuratora.

Robotnicy sezonowi będą mieli
także sezon zapomogowy.

Dotychczas robotnicy sezonowi nie korzy,
sta!j z zapomóg w razie bezrobocia w sezo­
nie martwym Ministerstwo pracy postano,
wi!o ów sezon martwy znieść. Rozporządze­
nie odnośne ukazać się ma w tych dniach.

Obowiązywać oso bedzie od dnia 15. bm.

Ronłkier uwolniony. Prezydent Rzplitej
na skutek przedstawienia Min. Sprawie­
dliwości podpsał akt łaski dla Bogdana,
Ronikiera W ten sposób Ronikier kt.remu

pozostało 3 łata kary, odzyskuje wolność-

Rząd niema pieniędzy na knpien’e Je­
dnej fabryki. W związku z pogłoskami, ja­
koby rząd miał przejąć zakłady żyrardow­
skie, ze sfer skarbowych informują, że spra­
wa cala jest n"eaktualna. chociażby z braku

znaczniejszego kapitału na wykup zakła­
dów i ich uruchomienia.

Nowe pismo codzienne we Lwowie. We
Lwowie ukazał się pierwszy numer nowego
pisma codziennego pt. ,,Dziennik Lwowski11,
pod redakcją naczelną dr. Romana Lutt-
manna. W artykule programowym redak­
cja, stojąc na grunce łdeoiogji marszałka

Piłsudskiego pragnie być organem wszyst­
kich twórczych żywiołów w państwie.

Samobójstwa wśród wojskowych. Dzien­
niki lwowskie zwracają uwagę opinji, że

epidemja tragicznych wypadków w garni­
zonie wojskowym w Stanisławowie zaczy­
na przybierać zastraszające rozmiary.
Wczoraj znowu jeden z sierżantów popełnił
samobójstwo wystrzałem z rewolweru, skie­
rowanym w serce Natychmiastowa pomoc
nie dała żadnych rezultatów. Pisma do-

magają się zbadania przyczyny tych wy­
padków.

Zbójcy. Na drodze z Lomas do Wisznic
w pow. Biała Pouiaska bandyci zamordo­
wali dwuch żydów, a dwuch ciężko ranili.
Morderstwa, jak się okazało, dokonali bra­
cia Władysław i Jan Waśk.ewiczowie oraz

dwaj nieznani bandyci, którzy zbiegli. Po­
wodem morderstwa — rabunek. Dochodze­
nia w toku.

Świętokradztwo. W Przemyślu niezna,­
ny sprawca próbował dokonać święto­
kradztwa w kościele ks.ęży Salezjanów na

Zasamu. Rzezimieszek da! się zamknąć
w kościele po nabożeństwach rannych wie­
czorem zaś przystąpił do rabowania kosz­
towności, znajdujących się w świątyni. W
czasie pakowania zrabowanych przedmio­
tów został spłoszony przez jednego z księży.
Złoczyńcy udało się umknąć. Walizę ze

zrabow’anemj kosziownościacą) snałez.ono
pod jednym z ołtarzy.

Dwie wielkie afery przemytnicze. Dy­
rekcja ceł we Lwowie wykryła ostatnio
dwie wielkte afery przemyta cze. Rewizja
przeprowadzona w mieszkaniu niej. Zabu­
żańskiego, wykrył,a trzy pokoje przepełnio­
ne luksusowemi jedwabiami tytoniem, per-
fumami/ materj-’temi - tekstyłnemf i inheiirf

przemyconemi towarami. Zapasy opieczę­
towano, a Zabużańskiego aresztowano,
Śledztwo w’toku.

Drugą aferę wykryto w następujący spo­
sób: Stwierdzono, że skórki futrzane dis
wie!u kuśnierzy lwowskich jak !isy, l,obry
i inne, przemyca się z Rumunji do Snia-
tyn"a, gdzie były one nadawane jako prze­
syłki pocztowe do Lwowa Ponieważ prze­
syłki pocztowe wewnątrz kraju nie ulegają
rew’izji to też oszuści ce!ni z powodzeniem
upraw ąli ten proceder od dłuższego czasu,
na olbrzymią skalę, powodując znaczne

straty d!a skarbu. Dochodzenie w toku.
Zanosi się na aresztowanie kilku kupców
branży kuśnierskiej.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Anna Balzówna, Bydgoszcz. Zatem narze­

czony lubi kwaśne mleko, a w żadnym podrę­
czniku kucharskim nie może Pani znaleźć

przepisu, jak się kwaśne mleko przyrządza?
Takich drobiazgów nie szuka się w książce.
Każda doświadczona gospodyni pouczyłaby Pa­
nią, że w tym ce!u daje się krowie rano wiadro
octu do picia, a wieczorem doi się z niej już
gotowe kwaśne m!ęko. Jeśli Pani nie posiada
własnych krów, to do słodkiego mleka wyciska
się cytrynę, najlepiej przez sitko, aby pestki
zatrzymać. Na !itr słodkiego mleka weźmie
Pani 1—2 cytryn, stosownie do gustu narze­
czonego.

Marja K, w Koronow!e. N?e prowadzimy
drogerii i nie wiemy, który krem do twarzy jest
naj!epszy. Najnieszkodłiwszy jest krem domo­
wego wyrobu, który przyrządza się łatwo,
biorąc pół funta oślego łoju i tyleż tłuczonej
na miałko siarki, zalewa to Pani terpentyną, i

gotuje na blasze aż do zgęstnienia. Kremu ta-

kierfo najlepiej używać na gorąco.

Seweryn Kosmowski, Bydgoszcz. Jeżeli Pan
zawsze z taka siłą i aż trzy razy kicha, to jest
to dowodem bardzo mocnego przeziębienia, o

co zresztą przy obecnej pogodzie nie trudno.
Podczas takiej kichawki najlepiej unikać po­
bytu w cukierni, aby towarzystwa nie deran-
wać. Jest Pan jednak skazany na pobyt w pu­
blicznym lokalu, to należy przedtem zażyć sil­
ną dozę ,,Laxolu”) który to specyfik jest do

nabycia w każdej aptece. Wtedy albo Pan

zapanuje nad sobą i nie kichnie, albo Pana na­
tychmiast z cukierni wyrzucą.

Kazimierz Karpowicz, Fordon. Na pocenie
się nóg podczas dancingu nie znamy radykał,
nego środka. Najlepiej byłoby tańczyć boso,
ale to nie zawsze uchodzi. Jedyna rada jest,
zamiast brać na nogi płachetki czyli tak zwa­
ne onucki, zawijać je w arkusze bibuły, które

po każdym tańcu aależy zmieniać.

W radosnych kartach Świętej Księgi
czytałem jakoś zszedł na ziemię,
jak lśniły Duchów światłokręgi
ponad stajenkę w Betleemie —

I jak Cię niosła Matka - Panna

w świątynię modlitwami zarzec,

gdzie czeka Prorokini Anna

i o Messjaszu śnięcy starzec -

I jakoś w Ieciech wzrósł na męża
na dusz wychodząc wielki połów,
i w bój ze światem bez oręża
dwunastu wiodłeś Apostołów -

Łzy Magdaleny, cudów róże,

wykwitłe z Łaski wirydarza
kazania na Ol wnej Górze

i wskrzeszonego grób Łazarza -

Pot ogrójcowy, krwawa M?ka,
mroki trzydniowej Twej Mogiły......
Mój duch w pokorze bólu kięka
i czytać dalej nie mam siły.

Gabryel Tadeusz Uenner.
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Rzeczy ciekawe,
Zebra! W. K,

Kiedy Napoleon został cesarzem Fran­
cji i królem włoskim dawał prócz pensji
członkom Legji tak zwany order Legjj Ho­
norowej. jako dowód icb uczestnictwa w

Legji Order miał z jednej strony gwiazdę
p ęciopromienną, i wizerunek Napoleona

z napisem wokoło: ,Napoleon Empereur et

Ro:". a z drugiej strony orze! francuski z

piorunami i napisem: . Honneur et Patrie’
Order ten z pensją udzielano następnie i
za zasługi cywilne, a od roku 1830 order Le.

gji Honorowej jest jedyną nagrodą hono­
rową we Francji, udzielaną tak cywilnym,
jak i wojskowym.

Floryda którą przed kilkoma tygodnia­
mi nawiedziła straszna klęska cyklonu zo.

stała odkryta w roku 1512 przez jednego
z byłych towarzyszy Krzysztofa Kolumba
Juana Pouce de Leon’a mieszkającego na

wyspie Haiti. On to dowiedzjał się od a-

merykanów, że na jednej z wysp okolicz­
nych znajduje się źródło młodości, z które­
go gdy się kto ’napije. odzyskuje siłę i
czerstwość młodzieńczą W przekonaniu że
źródło to faktycznie istnieje, udał się Pou­
ce de Leon na jego poszukiwanie, ale za­
miast źródła, odkiyl półwysep, zwany dziś

Florydą,
s: . s

Po znfes’eniu przez Konwencję Francu

skę Wiary w istnienie Boga i Świętych gdy
mimo to lud prosty garnąi się do kości da,
mądriść rewolucyjna chciała go omanić i
ustanowiła tak zwane bóstwo Rozumu, a

symbolem jego była kobieta. Najpiękniejsza z

aktorek paryskich kobieta rozpustnego ży
cia otrzymała zaszczyt przedstawiania

tego nowego bóstwa rewolucji francuskiej.
Gdy po raz pierwszy siadła ta rozpustnica
w sali obrad, na fotelu obok prezesa ca­
ła konwencja powstawszy z miejsc, uczci­
ła ją padając na kolana a potem z wielką
paradą przy dźwiękach orkiestry wprowa­
dzono ;ą dó kościoła Notre Darne de Pa­
ris. gdz e zasiadła ną wielkim ołtarzu, a

biskup odszczepieniec Gobel śpievał przed
nią hymn rewolucyjny W ten sposób bu­
rzyciele lądu i porządku, targnęli się na

rzeczy tak święte jak religja i kościół Go­
dnymi tych b!uźnierców następcami są na­
si sa,s:edzi bolszewicy.

- ó-:. ,e..,i... i

ŚjObdr. odbyty w. Konstancji w roku 1414

pamiętnym jest przez spalenie Hussa. Jan
Huss, byl rektprem uniwersytetu w Pradze,
czeskiej i jako taki, począł on pomiędzy
młodzieżą uniwersytecką rozszerzać nowe

teorje religijne przeciwne nauce o kościele
katolick,im Pap’eź Jan XXIII. wezwał Hassa
do Rzymu w roku 1411 aie ten się nie sta­
wił W czasie soboru w Konstancji. Huss
został tam powtórnie wezwany i gdy mimo

nalegań ojców kościoła i cesarza Zygmunta
Luksemburskiego nie chciał odwołać swoich
twierdzeń został potępiony jako heretyk, i

żywcem na stosie spalony. Było to w ro­
ku 1415.

Don Karlos, jedyny syn Filipa II., króla

h’szpańskiego. przyszedł na świat w roku
1545 z zarodkiem z!ych skłonności. Będąc
jeszcze dzieckiem, lubił męczyć i zabijać
króliki których mu dla tej nieludzkiej za­
bawy dostarcza!j dworzanie Razu pewne­
go. gdy szewc nadworny przyniósł mu za

ciasne obuwie Don Carłos tak się rozgnie­
wał iż kazał je pokroić w kawałki ugo­
tować i zmusić do zjedzenia taj potrawy
biednego szewca.

Tenże sam Don Carłos w czasie rozru­
chów w roku 1567. przeszedł na stronę pow.
stańeów i powziął zbrodniczy zamiar zgła­
dzenia ojca swego ze świata. Gdy spisek
wykryto sprawę Don Karlosa przekazano
specjalnej komisji, która za;ęla się zbada­
niem jego winy. Don Karlos, przewidując
smutny swój koniec, przez głodówkę usi­
łował pozbawić się życia, gdy mu się to nie
udało rzucił się raz w ogień rozniecony
na kominku, lecz straż zdołała go w porę
wydobyć z płomieni. Komisja, zbadawszy
sprawę Don Karlosa. uznała go winnym za­
machu na ojca, i zdrady przeciw ojczyźnie
i skazała go na karę śmierci; wyrok ten

przez króla został zatwierdzony. Don Karlos
dowiedziawszy się o tem. zachorował tak,
że Filip II. zawiesił wykonanie wyroku, są­
dząc, że umrze on skutkiem gwałtownego
wzruszenia Lekarz jednakże podał mu le­
karstwo trucizną zaprawione, po wzięciu
którego Don Karlos dokonał żywota w wieku
lat 23. Było to 5. kwietnia 1568 roku.

Obchody ehonłnowskłe w Sof!t

Dla uczczenia pamięci Chopna urzą
dzono w Sofji w ub. niedzie’ę szereg odczy­
tów o genjalnym muzyku polskim, a we

wtorek i czwartek odbyły się koncerty Jó­
zefa śliw’ńskiego który grał utwory Cho­
pina. Koncerty te miały wielki sukces.
W środę wieczór poseł polski Baranowski

wydał raut w gmachu poselstwa

Uproszczony sposób ścinania łbów.

W Chinach z więźniami nie robią wła­
dze żadnych ceremonji, a jeszcze mniej z

delikwentami na śmierć skazanymi. Tych
zaś wskutek toczące; się tam wojny do­
mowej jest tylu, że egzekucje te odbywać
się muszą trybem przyspieszonym i uprosz­
czonym.

Władze wykombinowały zatem coś w ro­

dzaju ręcznej gilotyny, niezmiernie w kon­
strukcji prymitywnej Jest to zwykła sobie,
ty!ko większych rozmiarów maszyna do

krajania chięba. Ino zamiast bochenka
kładzie się pod nóż szyję skazańca, jedno
energiczne naciśnięcie i głowa jest odłączo­
na od kadłuba, zaczem i sprawiedliwości
staje się zadość.

Jak szach perski wpłynął na !osy życia
Bronisława Hubermanna.

Bronisław Hubermann pisze w Berłiner

Tageblatt z dnia 19. bm.:

Kiedy miałem pięć lat, było w mem ró-
dzinnem mieście w Warszawie, wielkie po­
ruszenie Oto przybył tam szach perski z li-
cznem otoczeniem. Opowiadania zarówno o

obyczajach, i nieobycza;ności jego dworzan
o pompie wschodniej, jaką naokoło rozta­
czał, zapełniały łamy gazet i zajmowały
wyobraźnię mieszkańców. Nadzwyczajny
deszcz orderów jaki spadł wówczas na nie­
winne miasto, przejmował do głębi wszyst­
kich i każdego zachwycając zarówno wiel­
kich, jak i malutukich. Mianowicie order
Lwa i Słońca działał silnie na imaginarję
nawet ludzi starszych, zachęcając ich do
marzeń o szczęściu i dobrobycie, oraz o pen­
sji dożywotniej, związanej z orderem, Kiedy
ówczesny forlepjan ’sta, cudowne dziecko o-

śmiółetnie Ratilek Koczaiski otrzymał ten

order, a razem z nim pensję roczną w su

mie mniejwięce; tysiąca ówczesnych rubli
natenczas i mój !os byl zdecydowany. W te­
dy to rozstrzygnięto o pięcioletnim niewin­
nym chłopcu: będzie muzykiem i będze

pianistą!... Wszystko to za sprawą orderu
Lw; i Słońca, cłioc.aż go wcale wtenczas
nie dostałem.

Jednakże pianista musi mieć fortepjan,
a fortepjan byi bardzo drogi. Najtańszy ko­
sztował około 200 rubli. A pomimo, że mia­
łem dużó opiekujących się mną krewnych,
to jednak fortepjanu jak nie było, tak nie

było To znów nadało mej karjerze muzy­
cznej, choć pierwotnie inaczej zdecydowa­
nej, nowy kierunek. Bo, myślał mój ojciec,
za 3 ruble można mieć skrzypce. Skrzypce
też jest muzyka. Niech więc malec uczy srę

grać na skrzypcach.
Następnie rada familijna zdecydowała:

do fortepjanu może chłopiec dojść później.
Tak więc jestem muzykiem przez przy­

padek i przez przypadek skrzypkiem. Wsze­
lako skrzypce przykuły mnie do siebie, i już
od nich nie odstałem, chociaż w kilka lat

później jako także już cudowne dziecko,
mogłem sobie kupić fortepjan. A miałem
wielokrotnie chętkę na n!ego. Nawet do dziś
odczuwam pewnego rodzaju żał, że nie opa­
nowałem fortepjanu.

Śmiertelny Jazz-band.

’Nowy Jork, w grudniu.

Nowy Jork tak zawsze łaknący sensacji,
ma zpów obecnie jedną więcej i to zaiste

niezwykłą Oto dzienniki nowojorskie peł­
ne są szczegółów związanych ze śmiercią
brazylijskiego kompozytora Mikołaja Cor-
violo, który przybył do Nowego Jorku ce­
lem odwiedzenia mieszkającego tu syna
i zginął w sposób zaiste osobliwy.

Mianowicie mimo swoich 80 lat starzec
udał się późną nocą do jednego ze znanych
lokalów tanecznych i 2 calem zadowole­
niem przyglądał się nowoczesnym tańcom,
Chociaż sam w nich udziału nie braL

Nagle orkiestra aby uczcić sędziwego
muzyka którego szereg osób z ,pośród pu­
bliczności poznało, za’ntonowała jedną z

jego młodzieńczych kompozycji Rzecz pro
sta w zwarjowanem tempie jazz-bandu!

I oto stała się rzecz dziwna. Czy to Spo­
sób oddania pieśni nie stał na wysokości
odpowiedniej, czy też słuch starca obraziły
swawolne przesunięcia rytmów, dokonane

przez kapelę jazz-bandpwą, nagle podniósł
się on purpurowy z gniewu, spojrzał wzro­
kiem pełnym wściekłości na orkiestrę i
rzucił się, wywijając groźnie krzesłem, na

członków jazz-bandu, krzycząc głośno:
,,Dla’czego, psy przeklęte, hańbicie moje

dzieło? Wszakże to co gracie, to nie mu­
zyka!"

Podrażnione nerwy starca nie wytrzy­
mały szalonego wstrząśnięcia, i w tym sa­
mym momencie padł dn na ziemię rażony
atak em udar-u mózgowego.

Jak wykazała sekcja zwłok zdrowie Mi­
kołaja Gondolo mimo jego sędziwego wie­
ku byio kwitnące i jedynie niezwykle silny
napływ krwi do głowy pod wpływem iry­
tac,ji położył kres życiu sędziwego muzyka.

Słońce jako czynnik
hygjeny.

W listopadowym zeszycie zr, b’.

pożytecznego miesięcznika ,,Przyro­
da i technika" znajdujemy ciekawy
artykuł wstępny pióra dra Ant. Sa-
batowskiego, docenta uniw. lwow­
skiego. p. t,; ,,Człowiek a jego klimat

świetlny". Ze względu ha szereg za­
wsze aktualnych spraw z dziedziny
hygjeny wydaje mi się celowem roz-

rozpowśzechntenie w poczytnym
,,Dzień. Bydg." zawartych w nim

myśli.
Autor wspomnianego artykułu w

szeregu wypadków potwierdza zna­
ny fakt, iż w lecie, gdy słońce znacz­
nie d!użej operuje, ma ono dobro­
czynny wpływ na organizm ludzki,
a mian, daje się zauważyć wtedy
przyrost wagi ciała oraz dodatni

wpływ na stan duchowy i spraw­
ność jak fizyczną, tak i umysłów§,
człowieka. Wówczas również można

zaobserwować wzrost sprawności
sportowei, co dało powód Jankesom

uprawiania zimą, sztucznego naświe­
tlania sportowców lampą kwarcowa
tak bogata, w zdrowotne promienia
pozafiołkowę. Wyniki były pono wy­
bitne, co zachęciło i Niemców do ta­
kiego sztucznego ,,podnoszenia for­
my" zapaśników. Autor jednak ra­
dzi stosować pewna dozę krytycy­
zmu do tych naświetlań i twierdzi,
że już dają się słyszeć głosy prze­
strogi ze strony znawców—lekarzy
co do tej metody. Kwarcówka bo­
wiem, choć zastępuje światło sło­
neczne, nie daje jednak niektórych
innych korzyści naświetlań natural­
nych, a zwł. nie daje świeżego powie­
trza. którego wpływ jest tak korzyst­
ny dla organizmu naszego.

Co prawda, to nie należy znów for­
sownie stosować naświetlań natu­
ralnych, jak ,to ma paię|Sęe niekiedy
przy t, źw. kąpielach słonecznych, a

zwł. ną plażach. Ustrój bowiem Eu­
ropejczyka tak zżył się z odzieżą, że

nagłe iej usunięcie, nawet w !ecie,
może spowodować katastrofę. Tp też
autor zaleca ostrożność i stopniowa­
nie w tym wypadku. Co zaś do tzw.

cery ludzi, to skóry śniade są odpor­
niejsze na opalenie, niż białe, a rasy
,,kolorowe" są tem bardziej odpor­
ne, im są ciemniejsze, co w krajach
tropikalnych stanowi celową obronę
ustroju. Szczególniej niebezpieczne
są próby nadmiernego słońcowania
dla suchotników, z których niejeden
w ten sposób spowodował krwotok
płucny i szybki zgon swój. Silny
wzrost śmiertelności gruźlicznych
na wiosnę tłumaczy się ujemnym
Wpływem długiej zimy oraz drażnią-
cem działaniem klimatu świetlnego
z nastaniem wiosny. Również leka­
rze przestrzegają gruźlicznych przed
zbyt częstem prześwietlaniem pro­
mieniami Roentgena oraz ostrożnem
nawet’ naświetlaniem leezniczem,
gdyż te powodują objawy chorobli­
we. - C iekawym jest również wpływ
światła w poszczególnych wypad­
kach .chorób: Otóż np ospa ma prze­
bieg łagodniejszy, gdy otoczymy
chorego barwą czerwoną, a zwykłe
światło słoneczne ma wpływ wów­
czas niekorzystny. Przypadkowe do’­
świadczenie wykazało, że dzieci, któ­
re w okresie wylęgania się t. zw.

,,wietrznej ospy" były naświetlane
lampą kwarcową, przebywały tę
chorobę znacznie ciężej.

Dalej niektóre dolegliwości, jak
np. lekkie zaczerwienienie oczu i ka­
tar nosa przy wystawianiu się na

słońce wiosenne lub skłonność do

biegunki w upały letnie są to obja­
wy znane a spowodowane działa­
niem słońca na odpowiednie błony
śluzowe. Działanie jednak tego słoń­
ca na ustrój człowieka może być ró­
wnież i o wiele głębsze. Widzimy to
w chorobie krzywicy (choroby an­
gielskiej), którą tłumaczą dziś bra­
kiem światła. Naświetlanie dzieci

rachitycznych słońcem lub lampą
kwarcową usuwało niedobór soli

wapniowych i powodowało znikanie

objawów krzywicy. Znamiennem

jest, że krzywicy dzieci odpowiada
u dorosłych ludzi postać chore bow, -,
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nieraz dość trudna do rozpoznania,
t. zw. zmięknienie kości. Cierpienie
to o mało poznanej przyczynie cho
robo-twórczej potęguje się zwykle w

zimie, co nieraz uchodzi za objawy
reumatyzmu (bóle w kościach).

Nfeogół następujące choroby win­
ny być przedmiotem leczenia świetl
nego: zwolniony wzrost ciała, oty­
łość, a czasem i chudość, niedokrwi­
stość, choćby skóry, nadmierne ci­
śnienie krwi, lżejsze wypadki cu­
krzy’cy, choroby, spowodowane bra­
kiem niezbędnych t. zw. witamin
(awitaminoza) i inne. Również do­
tyczy ta metoda leczenia wypadków
gruźlicy pozapłucnej. Śród przykła­
dów, przytaczanych przez dra S..
ciekawym jest fakt, obserwowany
na liczny,ch chorych jeszcze podczas
wojen napoleońskich.

Mianow., nadmiar chorych zmusił
wtedy lekarzy wojskowych do umie­
szczenia letnią porą pacjentów w

dziedzińcach i ogrodach szpitalnych
Otóż dało się zauważyć, że u chorych
tych, mimo większych niewygód,
przebieg choroby byl łagodwejszy.
niż u leżących w salach. Oczywi­
ście, że i świeże powietrze odgryw’a­
ło tu wielką też rolę.

Jak w wypadkach krzywicy czy
też awitaminozy wspomnianej lub
zmięknieniu kości, niedokrwistości
i gruźlicy nawet, słowem w więk­
szości tych chorób, gdzie stosujemy

leczenie świetlne, należy stosować
tak obfitujący w zbawcze witaminy
tran rybi. Środek ten znów zostaje
szeroko stosowany obecnie, gdy do­
ceniamy jego niezmiernie ważną ro­
lę leczniczą.

Biorąc pod uwagę tak wielką rolę
dla sprawy hygjeny słońca i powie­
trza, należy pokoje słoneczne, a zwl.
południow’e przeznaczać na sypialnie
i pokoje dzieci, popierać zimą sa­
neczkow’anie i w’ogóle zabawy mło­
dzieży na wolnem powietrzu i roz­
powszechniać sporty zimowe.

,,Zbyt d!ugo", ,.trwa u nas zima,
by można ją lekceważyć. Sporty te

złagodzić mogą niejedno zło, spowo­
dowane przez naszą nędzę mieszka­
niową. Przyczynią się one też do
zmiany upodobań w rozrywkach po
ry zimowej. Powinniśmy pod tym
względem naśladow’ać narody Skan­
dynawskie, podczas gdy dotychczas
zbyt silne są u nas wpływy narodów
południowo-europejskich”. Jako a,­
nomalię rów-nież życia naszego przy­
tacza prof. dr. S. przykład karnawa­
łu, który u narodów romańskich za­
zw’yczaj sprowadza się do zabaw na

placach i ulicach miast, w pełni
słońca, gdy u nas przeważają wów­
czas zabawy w dusznych salach ba­
lowych i to w nocy, z uszczerbkiem
dla snu i dla zdrowia wogóle.

XO.

Morze wyrzuciło zwłoki Miss
Una Crowe.

CSrki b. wiceminis:ra spraw zagranicznych,
Londyn, 22. 12. (Pat.) W pobliżu

hrabstwa Dorset wyłowiono z

rza trupa Miss Una Crowe. młodszej
córki zmarłego niedawno stałego
podsekretarza stanu w Fore;gn Of­
fice, sir Eyre C.rowela. Miss Una
Crowe zniknęła już dnia 11-go b m,,
co wyw-ołało w-ielkie zaniepokojenie
rodziny, tembardziej, że zmarła by­
ła neurasteniczka.

S:r Eyre Crowe ur. 1864 r. praco­
w-ał od 1885 r. stale w angielskim
ministerstwie spraw zagranicznych.
I pozostał na odpowiedzialnem sta­
now-isku naw-et podczas wojny, cho­
ciaż matka (z domu von Barby) oraz

żona jego były Niemkami (Cierna
von Bon:n); opinja posądzała Cro-
we’a o sympatie niemieckie. Wi­
docznie posadzenia te nie miały
podstaw, gdyż w 1920 r. Sir Eyre
Crowe z młodszego w:cem-nistra a-

wansował na stałe.go podsekretarza
stanu w- urzędzie spraw zagranicz­
nych. Opublikowany niedawno iako
tom XI pierw-szy zbiór angielskich
aktów dyplomatycznych dotyczą­
cych wybuchu wojny zawiera memo­
randum z 31 lipca 1914 r. napisane
przez Sir Eyre Crowe"a dla ówczes­
nego ministra spraw- zagranicznych
Sir Arthur Greyla, dz:s:ejszego lor­
da Greyla. w którem to memoran­
dum Sir Eyre Crowe wykazał, że

Anglja w razie wypowiedzenia woj­
ny ze strony Niemiec, musi stanąć
po stronie Francji i Rosji. Z głosów
prasy niemieckiej, w której ową pu­
blikacje omawiano, wynikałoby, że

podczas gdy Grey i jego koledzy w

gab’necie byli niezdecydowani, jakie
stanowisko zająć wobec Niemiec, to
Sir Eyre Crowe pociągnął ich stano-

wczem swem przekonaniem na stro­
nę Francji. A.P.B.

Z ruchu wydawniczego.
U!tajały stę nowe wydawnictwa. I tak:

Uwagi wstępne do badań nad nowę literaturę
polską, Konstatego Wojciechowskiego, Lwów—
Warszawa 1926 r, Książnica Atlas T. N. S . W

Rachunki z geometrią d!a III oddz. szkoły
powszechnej S. Klebanowskiego. Ksłążnica-At-
las, Lwów—Warszawa 1926 r.

Nauka o dziecku, Piotra Zygmunta Dąbrow­
skiego. Podręcznik do użytku nauczycieli i se-

tnin. naucz. Książnica-Atlas.
Nauka śpiewu, St. Rączka. Ksłążnłca-Allas,

Lwów—Warszawa 1926 r.

Handel towarowy i pieniężny, dr. Fr. To-
manka. Wydanie drugie. Książnica-Atlas 1926 r.

Nauka śpiewu, metodą trójdźwiękową cz. I.

wyd. Książnicy-Atlas, Warszawa-Lwów 1926 r.

,,Brzegiem Bałtyku". Przewodnik geologi­
czny po polskich brzegach Bałtyku. Stanisława

Karczewskiego. Wydawnictwo Gebethner i

Wolff.
Polski śpiewnik szkolny, zbiór ćwiczeń i

pieśni wraz z teorją Piotra Maszyńskiego, część
IV-ta. Nakładem Gebethnera i Wolffa.

,,Łacian-Froim"1, Klemensa Junoszy Sza­
niawskiego z dzieł bib!j. uniwersytetów ludo­
wych, nakładem Gebethnera i Wolffa.

Nowy podręcznik do nauki muzyki w szko­
łach ogólnokształcących Tadeusza Joteyki, wy-
dawn Gebethner i Wolff.

Wladysaw Łokietek, dr. Stanisława Zającz­
kowskiego, wydawn. im. Ossolińskiego.

Mazurzy Pruscy, Jana Rogowskiego, wyda­
wnictwo im. Ossolińskich.

Podręcznik narciarski, bibljoteka wychowa­
nia fizycznego i sportu, ułożony przez inż. Ale­
ksandra Bobkowskiego, wydawn. śm Osso­
lińskich,

Wąsal i chłopczyca

Gdy w-ąs potężny wlezie na główkę,
Może zastąpić nawet paziówkę!’

To... Ja!

Nauczyciel: Wymieniliście wszystkie
praw e domowe zwierzęta: psa. kota, kro

wę osia, i L d. Czy nie znacie jeszcze je­
dnego. które ma najeżona, szczecinę, jest
brudne i tarza się na podwórku sąsiada.
No — Jasiu, może ty mi powiesz?

Jaś (piaczbwie i z zawstydzeniem): ,To
ia nonie nauczycielu.-. !

Co Henryk Zfeierzchowski

Pisze o Bydgoszczy?
Ciekawy artykuł twórcy ,,Tomcia Pa!usha" wg lwowskiej

,,Gazecie Porannej".

Henryk Żbierzchowski we lwow­
skiej ,,Gazecie Porannej" tak opisu­
je swe wrażenia z pobytu w Bydgosz­
czy:

Eydgcszcą w grudniu.

Bydgoszcz nad Brdą! Jestem pewny, że

każdy cudzoziemiec zwichn:ę sobie język,
wymawiając te dwa niełatwe wyiazy. a na­
wet Poiak my!; się często, pisząc i mówiąc
,,Bygdoszcz" zam ast Bydgoszcz Z dawniej­
szym Brombergiern by!o o wiele iatwiej a!e
to już na szczęśc:e nie powróci. Więc nse

nazwa kochanego miasta stoi kością w gar­
dle prawdziwemu Bydgoszczaninowi, ale zu­
pełnie coś innego: Bydgoszcz, to największe
(106.000 mieszkańców) i najbardziej przemy­
słowe miasto naszego Pomorza, leżące w

punkcie węzłowym między Warszawą - Puc­
kiem a Poznaniem, więc przyczepiono go do

województwa poznańskiego, czyniąc stolicą
Pomorza o połowę mniejszy Toruń.

Oto jeden z kwiatków administracji
warszawskiej. Szczęśliwy ten Toruń! ma

p’emiki, operę i wojewodę Bydgoszczy po­
zostały da!ej tylko tartaki, bo przemysł tek­
stylny który chciano tu przeszczepić po
wybuchu Polski, zrobi! klapę z powodu zby­
tniej twardości wody tak rzecznej jak i stu­
dziennej. Lecz prawdz wy bydgoszczanin
jest tak samo twardy, jak ta woda, którą
pije od dzieciństwa. Więc prędzej czy pó­
źn:ej, zmusi Warszawę do naprawienia tej
b’jąeej w oczy krzywdy. A gdy się to już
stanie, wtedy Bydgoszcz nad Brdą stolica

pięknego Pomorza zamieni s:ę w raj na ż.e­
rni. Na drzewach ulicy Gdańsk:ej rosnąć bę­
dą wtedy smakowite ,sznitki" i piękne poł-
funtowe pączki, któremi na trzy dni można

się zatkać dokumentnie. Właściwie, to Byd­
goszczy już dziś brakuje mało do raju. Mia­
sto czyste, schludne tonące w lecie w mo­
rzu zieleni i kwiatów z pierwszorzędnymi
sklepami i magazynami (ceny tańsze niż we

Lwowie), posiadające pierwszorzędny teatr,
liczne kina, restauracje, kawiarnie i dwa
nocne kabarety. Wyobrażam sobie jak roz­
kosznie musi być w lecie w tym mieście o-

grodów nad ciemną rzeką Brdą, u’ętą w

śluzy i tamy gdy maleńkie pudełeczko
tramwaju wywiezie nas na pola i łąki, albo
do tego dziewiczego lasu sosnowego którym
się kończy największa 5 najelegantsza ulica
Gdańska. Ja niestety poznałem Bydgoszcz
w zimie, lecz nie widząc przez trzy dni słoń­
ca. nie mogłem się skarżyć mimo to na

brak ciepła.
Znalazłem go w sercach ludzkich podo-

statkiem, i nietylko ja sam, ale i moje naj­
młodsze dziecko Tomcio Paluch. Bo malec
ten lubiący podróżować, wywędrowa! do te­
atru bydgoskiego. W ęc chcąc widzieć jak
się sprawuje, zaryzykowałem 20-godzinną
podróż pocięg’em pospiesznym do Bydgo­
szczy Dobrze jest, jeśli autorzy polscy przy­
jeżdżają na premjery swych sztuk poza
miejscem stałego zamieszkania Pozna e stę
kraj ojczysty i swoich rodaków, mieszkają­
cych za siedmiu górami i za siedm’u ize-
kami, poznaje się pracę naszych teatrów na

Kresach, walczących z ciężkiemi warunka­
mi bytu i asp’racje artystyczne dyrektorów,
którym oddano te ważne placówki kultu­
ralne w arendę.

Moim Tomciem zajął się w Bydgoszczy
jak ojciec nowy dyrektor teatru miejsk ego
p. Dybizbański. Uszy! mu nowe śliczne su­
kienki, (bogatsze niż we Lwowie), dał mu

św’ietnego nauczyciela w osobie reżysera
Strzeleckiego, uszył mu wspaniała siedmio,
milowe buty, unoszące się w powietrzu i
skonstruował dla niego takiego smoka, któ.

ry lep ej pluł dymem i gazem niż niejeden
recenzent teatralny. Teatr bydgoski dawno
nie posiadał dyrektora o takiej enercji pra-
cy i tak wysokich aspiracjach. Dyr. Dybi-
zbański prowadzi teatr na własne ryzyko
przy niewielkiej subwencji miasta Daje mu

to wo?ną rękę w pracy. A praca to Syzyfo­
wa, wyczerpująca siły. Ażeby podnieść sia.
bą jak wszęd,zie frekwencję publiczności. !

w’ystaw’a dramaty, komedje. operetki i wo­
dewile. W niedzielę i dnie świąteczne daje
trzy przedstawienia (dla dzieci), popołudniu
i wieczorem Wszyscy artyści pracują jak
konie karnie i cf amie zachęceni przykła­
dem swego kierownika, który wszędzie jest
i nad wszystkiem czuwa. Przedstawienia
stoją na wysokim poziomie artystycznym,
z dużem uwzględnieniem rodzimej twórczo­
ści. W zespole pracuje z pięknymi rezulta­
tami trójka naszych dobrych znajomych ze

Lwowa liopczewska, Kwiatkowski i Stę-
powski.

Wyznam szczerze, że teatr w Bydgoszczy
zaimponował mi, i przeszedł moje naj-
śm’e!sze oczekiwania. Lecz nie tylko teatr,
bo taką samą niespodziankę sprawi’a uli

prasa, w mieście nad Brdą. Organem Ch. D,
najpotężniejszej partji na Pomorzu jest, O’­
becnie Dziennik Bydgoski", Zobaczmy jak
wygląda to ,,prowincjonalne" pismo. 33.009
nakładu dziennego (bez zwrotów), wspania­
łe urządzenia techniczne, europejska służ­
ba administracyjna Maszyna rotacyjna naj­
nowszego typu (cena 400 000 zł.) i ije odrazu
32 stron dużego formatu auta dla admini­
stracji i redakcji, kantory legjon korespon­
dentów na prowincji, zatrzęsienie ogłoszeń.

Kacykiem w tym królestwie maszyn, fa,r­
by i papieru jest ,redaktor naczelny Teska,
wybitny członek partji Chadeckiej na Po­
morzu, dz’alacz narodowy w wielkim stylu,
mówca, wiecownik i orga,nizator. Energją,
s;ią żywotną i temperamentem tego cz.o -

wieka możnaby obdzielić tuzin ludzi. Jest

najpopularniejszą postacią w stulysięcziem
mieście. W ciągłych objazdach, w ciągłym
ruchu, dziś tu, a jutro tam wpada jak wi­
cher 1 jak wicher znika ażeby znów gdzieś
na drugim końcu Pomorza s’ę zjawić. Ko­
chają go w’szyscy i każdy ma do niego ja­
kiś interes Więc często gdy wraca do domu
na obiad, powrót ten trwa parę godzin. Swą
niespożytą energją zrobił z , Dz’enmka Byd­
goskiego" pismo, z którem się liczy nietylko
Pomorze, a!e i Warszawa.

W sztabie Teski znajóu;e się dobry nasz

znajomy i przyjaciel ze Lwowa Stanisław
Brandowski. Stare to i wytrawne pióro,
dziennikarz jak’cb mało, satyryk pierwszej
k!asy. Stałe ;ego rubryki w ,Dzienniku Byd­
goskim" pt: ,,Jacek Furdyga" i ,.Mój goli-
broda" są rozrywane przez czytelników, a

naw’et z Warszawy posyła po nie osobnego
gońca ktoś bardzo dziś możny w Rządzie.
Dobrze mu jest w Bydgoszczy a jednak tę­
skni za Lwowem i zapomnieć go nie może,
Bo Lwów Jest jak dobra kobieta — kto ją
raz pokocha, przy innej się już nie ogrzeje.

Trzy dni pobytu w Bydgoszczy wśród bli-
sk’ch, życzliwy’ch mi, zacnych ludzi, przemi­
nęły jak sen. Pokazano mi wszystko, co

Bydgoszcz ma najpiękniejszego - nawet te

słynne śluzy nad Brdą nawet ie najmniej­
sze usteczka, kryją(e się w pewnym s!od
kim lokalu przy ulicy Gdańskiej. Równie
ciepło przyjęto mego Tome a, więc odjeżdża­
łem spokojny, pozostawiając mego mikrusa

pod pewną opieką dyr. Dybizbańskiego.
I nicby napewno nie zamąciło tej har-

monji m’ędzy mną a zacneni miastem j o-

morskiem, gdyby nie polityka. Partja na­
rodów, o-demokratyczna, walcząca z Chade­
cją o wpływy na Pomorzu ma też swój or­
gan ,,Gazetę Bydgoską". Podobno recenzent

tej gazety zabawi! się w Heroda i urządził
krwawą rzeź niewin’ątek, mordując bez no­
ża mojego Tomcia, i jego siedmiu bracisz­
ków. Zapewne powjedz’ano mu, że są od
urodzenia Chadekami i stąd ta srogość pa­
na recenzenta Mój Tomcio podobno nic so­
bie z tego nie robi i dalej figluje na scenie.
I ma rację, bo kto się n’e boi smoka i ludo­
żercy. ten nie tak łatwo przestraszy się tcm-

pego noża recenzenta ,,Gazety Bydgoskiej".
Ułożyliśmy z małym Tomciem nagrobek

dla tego gnębiciela dzieci:

Tu leży trembacz —-

Boże mu prsombacŁ
łBtenryfe ZMerzshewsiu!.
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Wiktor, przez nas w skróceniu
/Witkiem nazywany, jest famulusem

redakcyjnym. Prowadzi on samo­
dzielnie dział szarad i zagadek, iest
łącznikiem między redakcja a dru­
karnią, i zarazem cerberenf, który
niedopuszcza niepowołanych gość’
do naszej społeczno-politycznej świą­
tyni.

Gtóż ten Witek wchodzi do mego
pokoju i anonsuje:

- Pan Polikarp Bolibrzuch i pani
Marianna Bolibrzuchowa cbcą mó­
wić z panem redaktorem.

Trzasnąłem pięścią w biurko.
-Niemam czasu! Świąteczny nu­

mer na warsztacie a oni będą mi ja­
kimiś bzdurami głowę zawracać. Bo-
librzuchy... Niech to kaczka kopnie!
Powiedz, że mnie niema,

— Ja też sobie myślałem - zau­
waża Witek;-że’ hjema, ich poco pu-
ążezać do pana. Wyg!adaja na ta­
kich ciarachów, ona przyszła z gę-
siami w koszyku...

,
- Go powiadasz, przyniosła gęsi

w koszyku? Do króćset diabłów -

wrzasnąłem rab’ac znowu pięścią w

biurko - czy ty nie wiesz, że nie-
wolno ludzi z niczem odprawiać? że
redakcja jest poradnia i domem go­
ścinnym dla każdego, kto ma do nas

interes! Proś tu zaraz państwa Bo-
librzuchów...

Niebawem zjawiła się przedemng
para małżeńska, którą Witek traf­
nie określił słowem ciarachy. On
miał minę filuta i przypominał z gę­
by polskiego ministra spraw zagra­
nicznych. ona zaś, Herod baba, po­
dobna była do wałkonia z ,,Maćko­

.,wej Góry". Jedynym sympatycznym
rysem u niej były te dwie gęsi w ko­
:szyku. doskonale — jak zaraz zau­
ważyłem — wypasione i utuczone.

- Gzem państwu mogę służyć? —

pytam surowo, ale jednak pieszczo­
tliwym głosem, bo nie zwykłem lu­
dzi sądzić z pozoru, jeno czekać na

ich intencje i czyny.
Bolibrzuchowie spojrzeli po sobie

J poczęli się tracać łokciami.
51 —Mów, pieronie! — rzekła naresz

cie ona do niego.
Bolibrzuch wykrzywił gębę w gry­

mas jak na Radzie Ambasadorów.
- Ja? Cie ja! Panie redaktorze

w domu nie wolno mi pary z gęby
puścić, a tu mom za nia gadać. Mów
se ty, mondro!

Slyszoł pon coś podobnego? Ta
ki n’emrawy chłop, psionoga. Powidz
zarutko, z jakim ienteresem my tu
obadwa przyśli, albo zoboczysz w

’domu!
- O tak! W domu będziesz miała

gębę jak wrota... Znają cię somsia-
dy. znaja!

- Będziesz ty cicho, ty ryfo pas­
kudna! Od czego cie wz’enam. ze so

|b9---
- Do red"kcyi mnie wz’enaś, ale

do probierni to idziesz samą. Gadoi
staro, gadoi. bo pan redachtor tysz
nimo wieła czasu.

— Niedoczekanie twoje! Dorna ła­
py sobie urabiać ’muszę, a tu będę
jeszcze i jęzorem mielić za ciebie?
Skaranie Boże z takim chłopem.

— Jak ci n’erecht, to dziś jeszcze
zab:ore sie i pójdę se...

— A jutro schlanego nrzyniesom
cie do chałupy, ty świniorzu!

Teraz uznałem za stosowne, wmię-
szać się do kłótni Bolibrzuchów.

— Proszę państwa, te swary mał­
żeńskie nlenależa chyba do rzeczy
Proszę otwarcie i prosto z mostu po­
wiedzieć, z czem państwo przyszli,
albo co przynieśli.,.

— Ady niech moja baba powi -

odezwał się na to z pewna zawzięto­
ścią Bolibrzuch. — W domu zawdy
pysk trzymać musze, to będę i tutaj.

— Och bodaj ci ten jezór przywarł
do gardła, ty kłamczuchu podły! Ju­
ści, panie redachtorze, jak zaćzn?e
trzy po trzy gęba kałapućkać albo
Pana Boga obrażać, to jest mój świę­
ty obowiązek przvtrzeć mu ryja.

— Już mi go do cna przytarłaś.
Tera możesz mówić za mnie i za sie­
bie.

— Widział pan redachtor już kie­
dy takiego nicponia? Mówić mu sie
niechce, na żonę zgan’a. Tedy po-
coś tu przyszedł, pieronie zatracony?

— Potosamo,pocoity.
— Skaranie Boże z takim kujo­

nem! Pasuje to, abym jo za ciebie
godała? Okowity wlać ci do gęby,
tobyś zaro jadaczkę rozpuścił. Hale!

Mn’e poczęła już opuszczać cier­
pliwość,

- Drodzy państwo - odzywam
się — tak nie może być. Mówcie co

macie mówić, albo dajcie co macie
dać i róbcie z tern koniec,

— Powisz? niepowisz? - spytała
Bolibrzuchowa z pasją męża. r

- Ady mów ty naśamprzódź. ,

— A ci antychryst kanalija dopie­
ro! - jęknęła Bolibrzuchowa. —

Świętemu cierpliwości by nie stało
z takim przekornikiem. Cóż ty se

myślisz, że ja ci sie nastapie i będę
za ciebie godać? Do domu wole iść...

- Pewno, że tu nocować nie bę­
dziemy. ^Masz iść, to pódź.

I nie pożegnawszy się ani ze mną,
wyszli oboje, nabuńdziurzeni jak te

jędory, szturkajac i popychając się
w drzwiach jedne przez drugiego.

Myślałem, że mnie krew zaleje.
— Witek, czego te hołodrygi tu

chciały? — wpadam na chłopca.
— Oni chcieli tylko powinszować

panu redaktorowi wesołych świat.
— A te gęsi?
Takie pytanie już miałem na li­

stach, alem się jeszcze wczas zrefle­
ktował. Zresztą poco to o to pytać?
Przepadło i tyle.

Zabrałem się do dalszej pracy, gdy
Witek znów mi anonsuje dwie panie,
które ,,już wpuścił".

Jakoż weszły dwie niewiasty. Na
pierwszy rzut oka widać było, że to
matka z córka- Ale podczas gdy
matka była krępa i przysadkowata,
to córka, wysoka, o sterczących sze­
roko kościach, podobna była do tej
inflanckiej kobyły pana Podbipięty.

— A panie czego? — pytam opry­
skliwie.

Córka spuściła wstydliwie oczy, a

matka uśmiechnęła się pełna niewy-
słowionej szczęśliwości.

— Panie redaktorze — mówi ła­
sząc się do mnie jak głodny kot -

w Dzienniku stojało, że do kina w A-
meryce szukają ładnej, masywnej
pannicy. Była nawet podana miara.

— No. no. A co dalej?
— Więc ja przyprowadziła moja

córkę.
— Cooo? Taki hak na wieloryby

iako piękność filmowa?
— Ależ panie redaktorze — mówi

z indygnacja matka — ona dycht pa­
suje do tych numerów, coście je wy­
drukowali. Ino kole pasa brakuje ji

parę centymetrów. Zato na wyso­
kość ma więcy niż trza.

Patrzę na dziewczynę — tłuk ol­
brzymi. wszędzie kości jej styrcza. a

z frontu taka płaska, jakby ja Piłą
do wink!a oberżnał.

— Co się pani roi w głowie z taka
harchara! —- mówię do matki. -

Chuda jak wiedźma, ani piersi, ani
brzucha...

— Pan:czku — przerywa mi stara
— to bez to, że ona w domu pyrami
tylko żyje, bo mój nima roboty i od
lata bidujemy gorzej jak te odpu­
stowe dziady. Ale niech ino una

pojedzie do Ameryki i dostanie tam
fest zryć, to się zaro poprawi i na-

bierzo pełny miary. Nieprowda,
Wikta?

Wikta mlasnęła językiem i kiw­
nęła głowa tak zamaszyście, że aż
wiatr powiał po pokoju.

— Nó dobrze — mówię — przypu­
ściwszy, że córka pani ma warunki,
to cóż to z redakcja ma wspólnego?

- A bo chciałam prosić, aby pa
nowie ji dali pismo do tego kina i
szyfkarte do Ameryki.

— Czy pani przyszła tu na hecę z

ta żyrafa, czy jak... do choroby cięż­

kiej! Takie straszydło na wrony ma

się w kinie pokazywać! Oczy pani
zgubiła czy co? Nogi ma jak dwa
dyszle, że ino konia z n’a zaprzęgnąć
i nosem ściernisko orać...

- Nie tak srogo, pan’czku, nie tak
srogo, bo wasze nogi tyż są jak dy­
szle, ino że już połamane. Patrz pan.
dziewczyna mi płacze, tyle jej pan
subjekcyi nagadał.

Zażenowałem się własna poryw­
czością i mówię łagodn’.e do córki:

— Panno Wikciu, nie dai sob’e pa­
ni głowy kinem zawracać, bo to n’e
dla pani interes. Nawet niema t k
wielkiego prześcieradła, na które by
się pani zmieściła. Lepiej poczekać,
aż się kawaler trafi, i wyjść za mąż...

— Ady co ji pan tam takie głupot-
ki opowiada o zamęściu i o kawale­
rach! Mało to ich miała i ćpiła każ­
dego. Ona dolarów chce i chće mieć
swój samochód...

- Chyba ciężarowy!
— Już ona i do innego wlezie, byle

ji redakcya te szyfkartę dała.
— Ale prędko! A może woli pani

aeroplanem do Hollywood polecieć?
Bo szkoda każdego dnia, jaki pani
w Bydgoszczy zmudzi.

Stara połapała się, że kpię sobie z

nich i obraziła się.
— Chodź Wikta, do dom. Szkoda

było naszy fatygi do takich drańci-
wych r.edaktorów. Najpierw szuka­
ła dziewczyny do miary, a potem, jo-
ki stroją. Za chuda im jesteś — no

przecie. Na drugi raz wypcha iże sic
kuncrolem, choć dla tak’sgo chłopa
i kunerolu dycht szkoda.

Po tej mądrej uwadze wyniosh
się obie, a’ja, wytrącony ze spokoju |

ducha, postanowiłem pójść do domu
i tron dalej pracować.

Ledwo co się przebrałem, gdy Wi­
tek wpuszcza mi jeszcze jednego go­
ścia. Była to sobie panna, o strasz­
nie zawadjackich manierach i z gło­
sem jak lokomobilowa piszczałka.

— Pan pozwoli, że się przedstawię
— powiada obces do mnie. — Jestem
Balbina Smyczek, sopranistka kolo­
raturowa.

— Bardzo mi przyjemnie. Cóż pa­
nią sprowadza do redakcji?

— Wie pan co? Ja sobie postano­
wiłam ująć pana szczerością, i dla­
tego mówię bez ogródki: chcę się za­
angażować do Dybizbańskiego jako
wodewilistka.

- Cudownie! Ale Dybizbański u-

rzęduje na placu Teatralnym. Witek,
zaprowadź panią.

- Ależ... ja sama trafię, jak już
będę tak daleko. Przyszłam tu do

pana specjalnie, bo bez protekcji
Dybizbański mnie nie zaangażuje.

— Az jakiego tytułu ja mam pa­
nią do niego protegować? Zresztą,
ja zasadniczo nie proteguje żadnych
artystek. Zasadniczo — słyszy pani?

— Jakto, pan, człowiek z taką ar­
tystyczna kultura i odmawia popar­
cia adeptce sztuki? Czy mój talent
ma się zmarnować, zdławić w tęs-
chnocie i zginąć w bezczynności! Pan
mógłbyś coś podobnego wziąść na

swoje sumienie, pan który uchodzisj
w Bydgoszczy za piramidę...

— Tylko bez aluzji, ja panią bar­
dzo o to proszę! Piramidę schowaj
pani sobie do wodewilu, a tu jest re­
dakcja. Na protekcję do Dybizbań­
skiego z mej strony pani nie licz, bo...
ho doniosą o tern mojej żonie i mam

potem taki kram z tego, przyczem i
pani mogłoby się coś oberwać.

- Och, dla sztuki ja wszystko
zniosę!

— To pani sobie znoś, ale ja chcę
mieć spokój w domu. Zresztą pani
nie znasz mojej żony. Ona w ta­
kich rzeczach jest strasznie bezcere­
monialną. Chlast szast parasolką
albo co ma pod ręką, i będzie pani
miała wodewil.

- Ach, to są z pańskiej strony wy­
mówki tylko. Człowiek jak pan w

wykonywaniu swego zawodu nie
powinien się zrażać przeciwnościami
domowymi.

— Cóż sobie pani u diabła mySli,
że moim zawodem jest protegowa­
nie aktorek? J

— Pańskim zawodem powinno
być popieranie sztuki. Ale może pan
w mój talent nie wierzy, co?

— Wierzę, bo czemu n:e miałbym
wierzyć, chociaż pani wcale nie
znam.
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— Taaak? To mnie pan zaraz po­
zna! Chce pan usłyszeć Amneris z

,,Aidy?" Ta jedna arja powie panu
o mnie więcej, niżby mogli powie-
dzeć wszyscy krytycy całego świata.

I nim się zorjentowałem, do czego
to zmierza, adeptka z wodewilu roz­
winęła rulon z nutami i zakwiczała
altissimo:

— Radames! ach, Radames!...
I teraz płynęła już arja, niczem

buchajaca z popsutej rynny desz­
czówka. Primadonna brała fałszy
wie tony i przeplatała je cała kaska­
da kiksów. Pisk jej przenikał mury,
uderzał brzękliwie o szyby, dzwonił
w klosze lamp, targał zwieszającemi
si,ę pajęczynami, odbijał tynk od su­
fitu, rozpierał ściany i wprawiał w

drżenie posadzkę, że niebawem u-

czułęm po całem ciele biegające
mrówki.

Porwałem kapelusz i uciekłem. A
ona podobno śpiewała i śpiewała —

aż przyjechała karetka sanitarna i
zabrała ja do szpitala.

KRONIKA
Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1926 roku.

KALENDARZYK

Dziś w czw-artek Wiktorji.
Jutro w piątek Wigilja. Adama i Ewy.
Wschód słońca o godzinie 3.12.
Zachód słońca o godzinie 3 46.

DYŻUR NOCNY W APTEKACH.

Od poniedziałku 20 bu do niedzieli 26.
bm. dyżurują następujące apteki:

1) Apteka Centralna u! Gdańska.
2) Apteka pod Lwem, Okolę,

Wypożyczalnia Książek Lektora uL
Gdańska 141, otwarta codziennie od 8 do 6.

MUZEUM MIEJSKIE. Muzeum Miejskie
przy Starym rynku otwarte codziennie od

godz9do3 wsobotęod9.do2 wnie­
dzielę od godz. 11. do 1 Obecnie w Muze­
um wystawa obrazów artysty - malarza Bo­
lesława Lewańskiego.

TEATR MIEJSKI.
Dziś dla związków zawodowych po ce­

nach najniższych ,,Dzikus" z p, Sarnecką,
świetną przedstawicielką roli tytułowej.

Jutro w piątek teatr zamknięty.
Repertuar świąteczny zapowiada najwe­

selsze i największym powodzeniem cieszące
się utwory, a mianowicie:

W sobotę, dnia 25 bm. dane będą dwa
przedstawienia: o godz. 4 po południu cze­
ka naszych milusińskich nieiada uczta arty.
styczna na pięknej baśni fantastycznej H.

Zbierzchowskiego ,Przygody Tomcia Pa­
lucha" w interpretacji naszego zespołu w

otoczeniu dzieci z dostosowaniem muzycz-
nem autora i w pomysłowej reżyserji p. Cz.
Strzeleckiego.

Wieczorem o gcdz. 8 tryskająca brawu­
rowym humorem melodyjna operetka Au-
drana ,,Lalka", w której wszyscy wyborni
wykonawcy prześcigają się w werwie i we­
sołości. Operetkę prowadzi kapelm. Dawi-
dowicz.

W niedzielę teatr czynny będzie trzy­
krotnie: o godz. 1 w południe po cenach

najniższych ^Królewna Śnieżka i siedmiu
karłów"; po południu o godz. 4 poetyczne
,,Zaczarowane koło" L. Rydla; wieczór zaś

płomienna ,,Noc Anicnji".
Poniedziałkowy dzień przyniesie dwa

przedstawienia: o godz. 4 po południu (ceny
zniżone) ,,Dzikus", wywołujący stale wybu­
chy serdecznego śmiechu, wieczorem cie­
sząca się rekordowem powodzeniem operet­
ka P Lincke ,,Gri - Gri" w nowej oprawie
dekoracyjnej St. Węgrzyna.

W pełnych próbach ,,Bańka mydlana"
pióra Kr. Slasickiego, oraz ,,Pastorałki"
Schillera, Obie rzeczy prowadzi reżyser Cz.
Strzelecki.

Kościół Klarysek: Podaje się do wia­
domości. ż .e w czar’ę trwania wakacyj od
21 grudnia do 3 stycznia nabożeństwa ran.

ne w niedziele i święta odbywać się będą
o g”’l/inie 9-tej.

Podczas . pasterki", którą odprawi X. Ku­
kli!ka. w wi!ję o godz 1. w nocy, śpiewać bę­
dzie tradycyjnym zwy-czajem Towarzystwo
śpiewu JŚcho" pod batutą, p, dyr. Kabacjń-
skiego,

- Egzamin mistrzowski złożyli w ob­
wodzie Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy:,

w zawodzie piekarsk’m: 1) Jan Krupiń­
ski ż Bydgoszczy, 2) Antoni. Drzewiecki z.

Wągrówca, 3) Antoni Wodziński z Szubina,
4) Albin Minicki z Barcina, pow. Szubin 5)
Bolesław Nowa z Trzeciewnicy, pow. Wy­
rzysk.

w zawodzie mechanicznym: Karol
Fritsch z Inowrocławia.

w zawodzie pnszkarskim: Zygmunt Na-
kulski z Gniezna.

Wyżej wymienionym przysługuje prawo
używania tytułu mistrza, jako też kształ­
cenia uczni.

— Dyrekcja Bydgoskich Kolei Powiato­
wych podaje do wiadomości iż w piątek,
dnia 24 bm. kursują pociągi we wszystkich
kierunkach według sobotniego rozkładu,
w pierwsze święto dnia 25 bm. według nie­
dzielnego rozkładu jazdy.

— Związek Cywilnych Niewidomych po­
daje do wiadomości, że uroczystość gwiazd­
kowa odbędzie się dziś w czwartek o 6-tej
w sali Kasyna Cywilnego. Uprasza się o ła­
skawe przybycie na wyżej wym enioną uro­
czystość wszystkich obywateli m. Bydgo­
szczy, a przedewszystkiem tych, którzy ła­
skawie przyczynili się do urządzenia
gwiazdki.

— Obchód gwiazdkowy Sokoła VIII. Ru-

pleniey. Sokół VIII. urządza w drugie świę­
to Bożego Narodzenia w Strzelnicy swój do.

roczny obchód gwiazdkowy który jak się
dowiadujemy, zapowiada się wspaniale. Sa­
la p!ęknie udekorowana, program stosow­
nie urozmaicony. Zarząd dołożył wszelkich
sił ażeby swych gości pod każdym wzglę­
dem zadowolić. Do tańca przygrywa or­
kiestra 15 p. a . p . Czysty zysk z obchodu

przeznacza się niezapłacenie dz’erźawy bo­
iska. Żywimy nadzieję, że szanowne Oby­
watelstwo Bydgoszczy, oraz bratnie Tow. po­
prą dodatnio dąż.enia Sokoła VIII. i podążą
licznie Da ten obchód gwiazdkowy.

— Z obchodu wigilijnego w Komendzie
Hufca Harcerskiego. W ub. poniedziałek,
20 bm. odbył się tradycyjny obchód gwiazd­
kowy z inicjatywy członków komendy.
Wieczorom, o godz. 8-mej zebrało się cate

grono w salce w lokalu p. Mellera przy pl.
Piastowskim, członkowie komendy, przed­
stawiciele drużyn oraz druhny z hufca żeń.

skiego. Wieczorek rozpoczął się staropol-
skiem ,,W żlobe leży" poczem komendant
hufca p. Timler wygłosił uroczystą prze­
mowę, nawołując do zgodnej, wytężonej
współpracy, poczem łamano się opłatkiem
wśród wylewu uczuć braterskich i życzeń
Życzenia dalsze składali komendzie druży­
nowi w im drużyn Przy zapalonej choince
i przy pieśniach, tych staropolskich kolen-
dacb miłe upłyną! wieczór. Uczestnik.

- Nabożeństwo prawosławne w cerkwi
liractwa, Petersona7 4, z powodu Świąt Bo­
żego Ńaródzepia i odbędzie isię: 24-go bm.
o godz 7 wieczorem, 25-go hm. o gódz. 10
rano i 6 Wieczorem 26 bm. ó godz, 10 rano

— Szczęśliwy myśliwy. Inżynier warszta­
tów kolejowych ubił dnia 21. bm. w lasach

państwowych dwa dziki, wagi 1 ctr. i 5 ctr.

— Związek Zawodowy Pracowników

Przemysłu Gastronomiczno-hotelowego od­
dział bydgoski, urządza w dniu 25. bm w

sobotę, w lokalu Resursy Kupieckiej ul Ja­
giellońska 25 o godz. 4 . popoł. gwiazdkę dla
dzieci członków o godz. 9 wieczorem zabawę
dla zaproszonych gości i członków Związku.
Dochód przeznacza się dla bezrobotnych
członków.

— Ślizgawkę publiczną uruchamia Byd­
goski Klub Sportowy na własnym terenie

przy ul. Słowackiego a ul, Staszyca począw.
szy od dnia 25 bm. (pierwsze święto Bożego
Narodzenia). Będz’e to największa ślizgaw­
ka w Bydgoszczy, urządzona na wzór wiel­
komiejski: wieczorem oświetlona, z bufe­
tem, ogrzewalnią etc Dziennie przygrywać
będzie orkiestra wojskowa. Wstęp dla do­
rosłych CO gr., dla dzieci 30 gr.

— W tramwaju z dworca do Placu Te­
atralnego zo’stał okradziony z portfelu z za­
wartością dokumentów osobistych i go­
tówki p. Szwarc Władysław z Wyrzyska.
Między innemi dowodami był również
aviz z firmy Thomas z Torunia na jedną
skrzynię pierników, którą miał odebrać ze

stacji kolejowej w Osieku.
— Ujęcie złodziei. Przed kilku dniami

okradziono p. Drapiewskich przy ul. Szo­
pena z garderoby. Jako sprawców przy­
trzymano obecnie Jana Ziemskiego, lat 19.
znanego złodzieja warszawskiego, który kil­
ka dni przed dokonaniem kradz;eży opuścił
więzienie w Warszawie i niejakiego Joachi­
ma Szczepińskiego. lat 22 z Rynarzewa pod
Bydgoszczą, którym cały łup odebrano
i osadzono w więzieniu.

— Ujęto 1 poszukiwanego przez władze,
1 za sprzeniewierzenie i 3 awanturników
ulicznych.

— Aresztowanie złodziejki składowej.
Podaje się do wiadomości, że policja to­
ruńska przytrzymała znaną złodziejkę skła­
dową niejaką Władysławę Piątkowską za­
mieszkałą w Toruniu przy ul. Bartosza

Głowackiego 10, której odebrano wiele rze­
czy zupełnie nowych, pochodzących z kra­
dzieży składowych, i to: poszwy na podusz­
ki, pierzyny, lusterka kilkanaście par róż­
nych pończoch damskich, skarpetek i poń­
czoch męskich różnytłi koszul damskich
i męskich, wstążki, podstaniki. koronki
grzebienie, kilka sztuk materji szewiotowej
i innej, ręczników itp. Poszkodowani zech-
eą się zgłaszać po odbiór w wzędzię gjed-

Wigilie w garnizonie bydgoskim.
Wieczerze wigilijne we wszystkich

oddziałach, załogujących w Byd­
goszczy, odbędą się w dniu 24 bm.
między godz. 14-18 w świetlicach
żołnierskich, przybranych stosownie
na tę uroczystość i w obecności do­
wódców oddziałów. Pod przystrojo
nemi i oświetlonemi choinkami sze­
regowi znajda podarki, zakupione we

własnym zakresie. Wieczerze wigi
lijne zaszczyci swę obecnością wraz

z ks. kap. Wiszniewskim p, generał
Thommee.

Dzięki inicjatywie komendanta

garnizonu szeregowi korzystać będą
z miłych świątecznych rozrywek, jak
Teatr i Kino. Dyrekcja Teatru udzie­
liła na ten cel 500 bezpłatnych bile
tów a Kina: ,,Kristal" 500, ,,Nowości"
500, ,,Marysieńka" 300 i ,,Corso" 250.
Cukiernia Łpczyka ofiarowała dla

chorych żoł!nierzy w szpitalu p(ier­
niki, a firma Makowski wino,

Gwiazdka Taw. Kupców d!a biednych.
Zapowiedziana gwiazdka dła biednych

urządzeniem której zajął się Zarząd Towa­
rzystwa Kupców w Bydgoszczy odbędzie
się dziś w czwartek, 23 bm. o godz. 19.30
w sali Resursy Kupieckiej przy ul. Jagiel­
lońskiej 25.

Wstęp tylko za okazaniem bonu z pie­
czątką Towarzystwa Kupców. Bony te zo­
stały doręczone kancelarjom Urzędów- Pa-

rafjalnych dla. rozdania między biednych.
Ponieważ jednocześnie obdarzone będą

dzieci, i one uzyskają wstęp na salę jedy­
nie za okazaniem bonów.

Biedni którzy umieszczeni zosta.li na

przesianych przez poszczególne parafje li­
stach, zechcą odebrać bony, o ile dotąd nie

są w ich posiadaniu, w kancelarji w-łaści­
wego Urzędu ’Parafialnego.

Reduta sylwestrowa artystów Teatru nielsklego.
Fiija Z. A S. P . Teatr Miejski Bydgoszcz,

urządza w noc Sylwestrową, w salach teatru

miejskiego redutę, okraszoną rozmaitemi atrak­
cjami artystycznemu które złożą się na spe­
cjalny kabaret sylwestrowy. Reduta rozpocz­
nie się bezpośrednio po wieczornem przedsta­
wieniu. Bilety na tę jedyną atrakcyjną noc do

nabycia w kasie teatralnej od dzisiaj.
Na zakończenie starego roku dobraliśmy

specjalny program, obejmują,cy 2 części:
Część pierwsza artystycznie kabaretowa za­

wiera reprodukcje wokalne baletowe (niewy­
czerpani w pomysłach tanecznych pp. Fabian
i Popielewska) i wcale nienudny odczyt p. t .:

,,Studjum o kobiecie", opracowany przez p.
Kr. Slasickiego.

Część druga: Aktualna heca wielkomiejska
z wesołymi kupletami p. t . ,,Bańka Mydlana",
wydmuchana przez tegoż autora, scenicz-

nie opracowana przez p. Strzeleckie­
go, a muzycznie przez p. kapelmistrza Dawido­
wicza. Nasi znani baletmistrzostwo upiększą
,,Bańkę mydlaną" efektownymi tańcami. Ewo­
lucje taneczne innych artystów wykoncypował
p. Fabian. Główniejsze role dostaną się pp.
Sarneckie} (Księżna Bydgoszczy), Wrońskiemu

(Czas), Strzeleckiemu (Arlekin), Żabczyńskiej
(kolombina), Zastrzeżyńskiemu (Zękowski —

astrolog), Andrzejewskiemu (Raił, były cenzor

moralności), Klimaszewskiemu Klronenperk —

nieznana osobistość), Dębowiczowi (Zgurbani —

jeden z niewielu), Lenkowi (Badoski, jeden z

radców!, Dominikowi (Finiarski — jeden z mo­
narchistów), Morozowiczowej (przekupka), Ba­
czyńskiemu (Grafos-King — chiński minister o-

światy), Zonerowi (Syn Agoga), Reminowi (ko-
miniarczyk), Andrzejewskiej (p!otkaj, Piekar-

czykównej (student).

czym w Toruniu. Przy tej okazji zwraca

się uwagę na grasujących pr?ed świętami
po różnych składach tak zwanych szopen-
feldziarzy (złodziei składow-ych). Im więk-
szy ruch w sklepie, tem dla nich łatwiej­
szy sposób kradzieży.

— Znaleźli śmierć pod lodem. W dniu
20 bm. w porze przedpołudniowej podczas
ślizgawki na stawie w Pieckach pow. byd­
go,skiego utopiło się dw-uch chłopców i to

Mieczysław Pawelczyk lat 12 i Walter Bor-
man lat 14, zamieszkali przy ro,dzicach w

Pieckach. Przyczyną nieszczęścia płytka
warstwa lodu.

— Kradzież maszyny do pisania. W fa­
bryce mebli biurowych ,,Pacyfik" w Koro-
nowie skradziono jedną maszynę do pisania
marki ,,Kapel", wartości 600 złotych.

- Żyd oszustem. W Bydgoszczy zamiesz­
kał przy ulicy Jasnej 8, Josek Salomoóczyk.
W domu iym mieści się również piekarnia. Ów
Josek wpadł na dobry pomysł szybkiego oszu­
kania iatwowiernych i w tym ce!u udawał się
do różnych firm w Bydgoszczy, przedstawiając
się jako właściciel tej piekarni, robiąc zakupy
mąki, naturalnie na weksle bez pokrycia, pod­
pisując się na jednych Josek Salomoóczyk, a na

innych Aron. Podaje się powyższe do wiado­
mości, a wszystkich poszkodowanych o zwra­
canie się do policji.

PROGRAM W KINACH.
— Przygody banknotu dziś nieodwołalnie

poraź ostatni ukażą się na ekranie kina ,,Kri-
stal", gdyż jutro przedstawienia nie będzie. Na
tomiast dyrekcja kina przygotowuje swym by­
walcom na czas świąteczny prawdziwą ucztę,
sprowadzając, pomimo wielkich kosztów, naj­
nowszą, nie widzianą w Polsce komedję z ulu­
bieńcami publiczności. Mimo, jak wspomnie­
liśmy, kosztów, ceny wstępu będą zwykle, aby
każdy z miłośników kina mógł w święta Boże­
go Narodzenia ubawić się godziwie a serdecz­
nie. Szczegóły zostaną ogłoszone w jutrzej­
szym ,,Dzienniku",

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
Zebranie filji krawców i krawczyń ZZP. od­

będzie się w poniedziałek 27-ego wiecz., o g.
7, w lokalu p. Jaśniewskiej, ul. Poznańska 20.
Ważne sprawy. O liczny udział członków upra­
sza się.

Baczność, Inwalidzi! W czwartek, dnia . 23
Bm. o godz. 6 wiecz. odbędzie się w Ognisku,
wspólny obchód gwiazdkowy, na którym zo­
staną obdarzeni podarkami członkowie zapisa­
ni na listy.

L Drużyna Harcerska. Zbiórka drużyny w

czwartek, 23 bm. o godz. 20,15, w harcówce.
Bractwo Strzeleckie urządza w czwartek,

dnia 23 bm. o godz. 8 wiecz. w sali Strzelnicy,
obchód gwiazdkowy, na który zaprasza się
wszystkich Braci i ich rodziny. — Uprasza się
książki kościelne zabrać.

Tow. Kupców. Zaprasza się członków na

obchód gwiazdkowy, urządzony staraniem To­
warzystwa Kupców, dla biednych naszego mia­
sta. Obchód odbędzie się dziś, w czwartek,
o godz. 19,30 w -ali Resursy Kupieckiej.

Baczność, Echiści! Ze względu na występ w

ostatnich dniach, obecność wszystkich na lek­
cji we wtorek, dnia 28 grudnia br. konieczna.

,,Lutnia". Dzisiaj w czwartek, o 8 wiecz.
zebranić"zarządu w lokalu p. Jarnatha, ul. Jana
Kazimierza z następującym porządkiem obrad:

l) nagrody gwiazdkowe; 2) obchód gwiazdko­
wy. Wszystkich członków zarządu prosi o pun­
ktualne przybycie. Prezes.

- Zakup byd!a pTzez wojsko. In­
formacje w sprawie sprzedaży bydła
rogatego i skopów średniej jakości,
zbiera Kierownik Intendentury Byd­
goszcz, tel. 20 37 i Kwatermistrz 15
p. a. p ., tel. 20-13 w celu zakupienia
dla wojska.

— Wartość złota. Pan minister skarbu u-

stalił wartość jednego grama złota na dzień 23

grudnia 1926 roku, na 5 złotych 98,16 groszy.

Specjalny numer ,Kłosów". Z okazji
Pierwszej Pomorskiej Wystawy Drobiu w

Toruniu tygodnik ,Kłosy" organ najpow­
szechniejszych zrzeszeń rolniczych na Po­
morzu wyszedł w okazalszym formacie.
Zawiera on cały szerg najpoważniejszych
artykułów o stanie hodowli drobiu w Pol­
sce i na Pomorzu oraz o wpływie tej ho­
dowli na całokształt stosunków gospodar­
czych i rolniczych polskich.

Moda krótkich włosów u kobiet odsło­
niła w całej pełni spustoszenie, wywołane za-

n’edbaniem higieny skóry głowy. Mycie skóry
głowy i włosów przynajmniej raz na tydzień
jest nieodzownym warunkiem rozwoju włosów.
W wyborze środków do ibycia głowy zalecamy
ostrożność. Polecić możemy z preparatów
lekarsko-kosm ’tycznyc,h : Dr. Lustra Shampoon,
który odpowiada wszelkim wymogom h gjeny
włosów.

KALENDARZYK TEATRALNY.
Czwartek 23 bm. ,,Dzikus" (ceny najniższa).
Piątek 24 hm, teatr zamknięty.
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W BIRBBŚB ZfKMMllff Coue’^ŹO powtarzaj go wieczór przed snem:

,,Powodzi m’ się co dnia pod każdym względem lepiej. Zażywam codziennie

B1OHAIZ i czuję się istotn.e lepiej44.
BIOMALŻ Jest nader alnjteezeym, a prryfem łanim wzmacniającym
środkiem odżywczym. Przez zażywanie dlOMALZU organizm ludzi

poprostu odmiadza S’ę. -- L)o nabycia w aptekach i drogerjach.
Wyłączna sprzedaż na Polskę:

,,Zabłoc!ę^ Zakłady Chemiczne S A. Żywiec 8 a.

Na żądanie wysyłamy prospekty bezpłatnie. (29086

Z opowiadań bydgoskiego
detektywa.

0 dobrze urodzonych złodziejkach bydgoskich,
XIV.

Rozmow’ę naszą przerwało wejście pew­
nego kupca bydgoskiego, właściciela wiei
kiej reuoniowanęj f rmy. Byi to mój dobry
znajomy. Ujrzawszy mnie, zmięszal się tro­
chę i jakby zapoinn ai z czem do biura

detektywa przyszedł Dyskrecja, nakazy­
wała mi zostawić ich samych Wyszedłem
zatem do drugiego pokoju, ale już po kilku
minutach gosjjodarz mój póprosil mnie z

powrotem do swej kancelarji.
— Czegóż on chciał od pana? - pytam

rzetelnie zac ekawiony.
— At. zwykła h storja wielkiego maga

zynu. Kradną mu towar, że sobie rady dać
nie może.

- Persona! sklepowy tak go urządza?
— Djabia taml Z tem byłaby najmniej.

sza jeszcze bieda Ale to klijentki. Nie­
jedna taka pani kupi towaru za kilkanaście

złotych a za drug’e tyle ukradnie. co jej
tylko pod rękę przyjdzie. Ale to tak we

wszystkich składach tekstylnych się dzieje,
nie tylko u niego.

- Od czegóż ma pereóńał? Niech jeden
ekspedjent czy tam ekspedjentka uważają
na tego rodzaju gości.

— Pan myśli że to tak ła!wo? Najtru-
dn’ej jest upilnować się od tego rodzaju
kundmanek Te przygodne złodziejki, ’bo
w regule kobiety dopuszczają się tych kra­
dzieży) są nieraz tak wyrafinowane i tak

zręcznie kradną, że jest to zadan’e nielada.
złapać laką pan’ą za rękę. Opowiem panu
jeden tylko przykład Posyła,’ą nb dawno
po mnie właściciele pewnej wielkiej, no

może największej firmy w Bydgoszczy,
i żalą się że jest jedna klientka co do któ­
rej przekonani są. że za każdym pobytem
w magazynie coś ukradnie, ale nlesposób
złapać ją przytem za rękę a inaczej niepo-
dobna zarzucić jej kradzież j zabronić czy­
nienia dalszych zakupów w magnżyn’e.
Przyszło do tego, że jak tylko ta pani po­
jawi!a się w skladowni. natychmiast dwóch
albo trzech ludzi z personelu stawali dy-
skretnfe z boku i obserwowali p lnie każdy
jej ruch Wykluczonem było, aby pod taką
kontrolę mog!ą coś ukraść. A jednak po
jej odejściu skonstatowano regularnie brak

różnych towarów. Nie mogąc sobie z tą
panią dać rady właściciele magazynu jak
powiedziałem, zwróć li się nareszcie do
mnie o pomoc. Ponieważ mieszkam nieda­
leko, więc ułożyliśmy się, że jak się tylko
ta klientka zjawi, to naiychm ast po mnie

zatelefonują, a personel tymczasem będzie
zwłóczy! z obsłużeniem jej ai do mego
przyjścia.

No i zaraz na dragi dzień przychodzi ta

niezwykła klijentka. W parę minut później
jestem i ja na miejscu, naturalnie jako ku­
pujący, i to rękawiczki. Stanąłem obok
nie; i zapew’niam pana że na pó! sekundy
nie spuściłem oczu z jej rąk. Kobieta z

lepszego towarzystwa, elegancka porobi ia
większe zakupy, towar zakupiony bardzo

systematycznie układała sobie w ręcznej
malej walizeczce, z jaką przyszła, nie zwra­
cając na nikogo uwagi j nie oglądając się
nerwowo tu i tam. jak to panje tego po­
kroju i z nieczystem sumieniem robić

zwykły. Gdy odeszła, zapewniłem właści­
cieli że wykluczoną jest rzeczą aby co w-y.
n:os!a Tymczasem persona! konstatuje że
z lady zginęły różne rzeczy, między innemi
i bardzo kosztowna torebka damska z juch­
towej skóry.

Nie by)o rady - należało czekać na naj.
bliższe przyjście tej pani. No i przyszła
po kilku dniach. Ja znów koło niej, tyl­
ko w ciemnych okularach, aby n e zauwa­
żyła, jak pilnie oczy moje chodzą sa jej
każdym ruchem rąk. Naznkupywa!a znów
sporo rzeczy, włożyła do walizki i poszła
Tym razem naumyślnie położono na stole

parę różnych kawałkó,w na przynętę I choć

ja wyszczerzałem ślepia f dwie ekspedjenikj
tok sarno oczu od n’ej nie odrywały - bra

kttje tuzin batystow-ych chusteczek i jakieś
kosztowne koronki. A tvlko Ona mogła
wziąść, bo. jak powiedziałem, rzeczy te

i inne jeszcze naumyślnie podłożono.
Za to, że ta kobieta nic nie ukradla

byłbym dosłownie rękę w ogień wsadzi!.

Stalom koło plej. nie ruszyła niczego, co

do niej nie należało. Powziąłem więc po-

dejrzen’e. że to panny magazynowe każą
tym przedmiotom zręcznie znikać a na

Bogu duchą winną kobietę winę zwalają
Nie zdradzam się jednak z mojem po­

dejrzeniem i na najbliższych zakupach tej
pani jestem znowu obecny. Zwracam ;ed-
nak więcej uwagi na magazynierki niż na

tę zagadkową klijentkę. Tym razem s(ól
by! tak przygotowany, że śpilka nie mogła­
by zginąć bez zwrócenia na to mojej uwagi.
Tymczasem magazyn’erki zachowały się
zupełnie kocrekt a po odejściu tej klijentki
brak znowu pięknego neseseru...

Porwała mnie pasja I postanow’ieni z

tern tak albo owak skończyć. Aibo ona

złodziejka, albo ja się skompromituję i na­
robię niepotrzebnego skandalu Wypadam
więc za nią - ona idzie do Łuczyka - ja
też - siadam przy drugim stoliku i wa!rzę
ze sobą, czy zaryzykować na chybił - tra­
fi} posądzenie jej o żłodz ecstwo? Ze to

jednak mam pewnego spuriusa kryminal­
nego, więc po chw-ili przysiadam się do niej
i mówię bez jgródki, że po jej odejściu z

magazynu zg’nąi neseser i ja muszę ją po.
prosić na pol eję ze sobą, chyba że pozw H
mi tutaj swoja, wa! zkę zrewidować, i udo­
wodni 2 miejsca, że jest to niesprawiedli­
we posądzeń !e

Kobietę zalała krew. W oczach stanęły
jej łzy poczęła się trząść jak we febrze,
i ani nie zauważyła, jak ja łaps za walizkę
i patrzę do środka. Go pan powie na

spodzie w ą! izki !eży neseser!

Aż mi s’ę w głowie zakręciło na jego
widok. Bo jak ona mogła na moich oczach

zwędz ć neseser co najmniej ćwierć metra

długi i 20 centimetrów szeroki! Przypie­
ram ją do muru, a ona jedno tylko ze Iza­
mi w oczach powtarza: wzięłam... no bo

wzięłam! Patrzę czy jeszcze czegoś skra­
dzionego niema we walizo" i z ”aiwięk-

szem zdumieniem spostrzegam, że dno wa­
lizki jeet zrobione na podobeństwo drzwi­
czek- które się do góry tj. do środka wa­
lizki otwierają. Wyobraź pan sobie, ta

szelma stawiała w’alizkę na ladze na to­
warach, a gdy zakupone rzeczy do walizki
kładła, to przytem dno walizki ołxvierała
i brata to, co pod dnem leżało na Indzie
Naturalnie tego ,’a widzieć ani skontrolo­

wać nie mogłem co ona swojem i łapami w

walizce majstruje. Patrz pan. zabrałem
babie tę jej walizkę a ona konlenta była
że s:ę na tej konfiskacie tylko skończyło.
We WTześniu była w Berlinie tak zwana

kryminalna wystawa, na którą ja ten ka­
wałek posłałem. Tu ma pan podziękowa­
nie. jakie od dyrekcji wystawy dostałem Za
ten c ekawy eksponat.

Nie myśl pan jednak że to jest najcie­
kawsza h storja na tle kradzieży, jakich się
klijentki po magazynach dopuszczają Pan
zresztą o jednym tego rodzaju wypadku pi­
sał już przed k lku !ąty w Dzienniku.

-- Cóż to było, bo dalibóg n’e pamiętam
- Właścic el pewnej perfurnerji które­

mu z gabilotki ustawicznie perfumy ginęły,
położył naumyślnie w gabiiotce parę bar­
dzo pięknie adjustowanych i poetykieto-
wanych flaszeczck. niby to z perfumami
gdy naprawdę była w nich zaperfumowana
ostra bardzo, gryząca c’ecz, zdaje mi się

że kwas solny który jest bezwonny i łatwo
na pachnąco daje się Zaprawić. Otóż jedna
i druga klijentka tej perfumerji ukiudly
taki flakonik - otw’eraję go w domu czy
na ul cy - pachnie — więc dalejże !ać so­
bie te perfumy na ręce lub na suknie Po­
tem naturalnie w wrzask, bo ręce im po­
parzyło a suknie przedziurawiło. Jedna
była na tyle zwar,iowaną że tego kupca
zaskarżyła o odszkodowanie ale podczas roz­
prawy me tylko że ją sąd z jej pretensją
odpalił, ale jeszcze o mały w’łos ta bezczel.
nica do krymnaiu się nie dostała.

— Tak. teraz przypom!ńam sobie. Że to

pan lepiej tę rzecz zapamiętał niż ja który
o tem pisałem.
-=Jak sob’e nie zapamiętać takiego kawa­
łu, który wchodź przecież w zakres mojego
fachu! Ale ja opowiem panu parę jeszcze
ciekawszych wypadków. jakie na tem sa­
mem podłożu w bydgoskiem towarzystwie
się trafiły

Rebus polityczny.

Co to za kwiatek?

Rozwiązania nadsyłać należy do
31 stycznia b. r.

Jako nagrody przyznane zostaną
w drodze lósow"tra 2 nowjeści.

Okręt pustyni.
Olbrzym?e samochody zastąpią niebawem karawany z wielbłądami.

Bydgoszcz, 23. grudnia 1926.
Ziemia staje się coraz mniejsza!... No­

woczesna technika przezwyciężyła prze­
strzeń 1 czffla. Tu, co leżało jeszcze wczo­
raj poza granicami możliwości, staje się
dzisiaj rzeczywistością.

Kolej żelazna, auto, okręt i samolot ułat­
wiły komunikację na świec:e do granic
dawniej uważanych za faniastyczne Ale

jeszcze do ostatnich czasów istniały zapory
które urągać się zdawały wynalazczości
ludzkiej Po nieprzejrzanych piaskach ru.

sł.ynnych odbywały jak przed dziesiątkami
wieków, swe podróże karawany wielbią
dów — na n’eskończonych stepach sybe­
ryjskich przemyka) tylko nlepokaźny kanią
tubylczej ludności.

Jednak w ostatnich latach dokona? się
nieprawdopodobny wprost podbój pustyni.

Rozpoczęła go Słynna francusko firma auto­
mobilowa ,,C troeu", która skonstruowała
specjalne czołgi dla przebywania wydm

piaszczystych i organ zacje wycieczek przez
Saharę do Timbuktu j innych miejscowości
centralnej Afryki

Jeszcze dalej idzie wynalazek niemiec­
kiego inżyniera Jana Krysztofa Biscbofa,
który skonstruował gigantyczne auto cięża­
rowe. zupełnie słusznie nazwane dla swoich
rozmiarów ,,okrętem pustyni’,

,.Okręt pustyni" ma służyć do przewo­
żenia towarów z wnętrza Afryki, i prawdo
podobnie wkrótce zupełnie wyruguje tru­
dną i mało wydatną komunikację karawa
now’ą.. l’o przezwyciężeniu konia, auto

przezwyc’ęża wielbłąda
Dla ilustracji posłużą najlepiej cyfry

,,Okręt pustyni" ma 12 metrów szerokości.

60 metrów długości, 18 metrów wysokości

Olbrzymie koła mają w średnicy 15 m.,
Ich pow ei zł Imię są na 2H m. szerokie.
Dno pud!a wznosi się ua 4łś metra uau zie­
mią.

Wyposażone w najnow’sze techniczne

konstrukcje może ten potworny czołg sta­
nąć w zawody z wszystkiemi największemi
trudnościami terenu, nie potrzebuje się
trzymać bitych dróg, tak samo dobrze funk­
cjonuje w piaskach pustynnych, jak i na te­
renie Siej)ow’ym. zarówno nizinnym jak pa­
górkowatym. Na łatwiejszym terenie szyb­
kość jego wynosi 50 km na godz’nę. na

najtrudniejszych do prseebyc’a wydmach
piaszczystych porusza się z szybkością 10
kilometrów.

Na rycinie naszej widz’my. Jak n’kle

przy olbrzymim poiworze media; iezny m

wyglądają dotychczasowi władcy pustyni:
wielbłądy i ich przewodnicy.
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Echa guMkBWh oliBhoilów.
Tym razem mówić będz’emy o tych

wśród nas. których los ’

najboleśniej dot­
knął swojemi krwawemi mackami, o nie­
widomych ,

Cóź za radość, co za nerwowe oczekiwa­
nie. pełne nieprzewidzianych niespodzia­
nek kryje w sobie tak dla nas wszystkich
droga —

, .gwiazdka", a tem więcej dla tych
którym życie już niewiele może dać. ode­
brawszy im to, co najdroższe. To też w n e-

zmiernie uroczystym podniosłym, a pogo­
dnym nastroju odbył się obchód gwiazd­
kowy w schronisku dla niewidomych przy
ul. Kołłątaja 4. w dn’u 22. bm

Rozpoczęto o gcdz. G . wiccz. śpiewami
deklainacjurni bardzo udatnemi wypowie-
dzianemi przez mieszkańców tego schroni­
ska, poczem w gorących, serdecznych sło­
wach przemówił ks. prałat Malczewski. Nie

wszyscy zrozumieli tę przemowę, nie wła­
dając jeszcze dostateczn e językiem polskim,
do nich też z tych względów przemówił
niemniej serdecznie ktoś inny. Gdy . b -

chód chylił się już ku końcowi, zaśpiewano
jeszcze ,,W żłob’e leży" poczem nastąpiła
najgoręcej zapewne wyczekiwana chwila,
rozdzielanie podarków. A były one obfite j
,,cacane". Na dary te złożyło się znane ze

swej chwalebnej ofiarności społeczeństwo
hydgosk;e. Między innetni złożyła też dary
w imieniu . Czytelni dla Kobiet" p radczytij
Teskowa. dary te ofiarowały Panie z ,,Czy-
te)ńi".

I tak zakończyły eię te dla nieszczęśliw.
ców tak drogie chwile gwiazdki, a pozo­
staną one długo, bardzo długo w ich pa­
mięci niezatartemi głoskami zapisane.

Przy gwiazdkowym stole

w Corru św. Józefa.
W uh, wtorek, staraniem ludzi dubrej

woli, ludzi chętnych, a przedew szystkłem
zarządu Tow. przyjaciół Domu św. Józefa i
za staraniem ks. dyr. Rydlewskiego. udbjł
się wieczór gwiazdkowy dla wychowanków
domu św. Józefa.

Wieczór rozpoczęto śpiewem, poczem
najstarszy z wychowanków wygłos 1 słowo

wstępne W obszernym programie, jedno z

pierwszych miejsc zajmowało przemówienie
ks Rydlewskiego który w końru odczytał
listę odznaczonych w nauce i w zachowy­
waniu s’ę wychowanków.

Bardzo tkliwie wypadła chwila gdy wy,
chowankowje z tradyryjnemi op!ałkami w

ręku, zbliżyli s’ę do swych dobrodziejów,
aby z pełności serca z całą wdzięcznością

życzyć swym dobrodziejom wszystkiego
najlepszego, i błogosławieństwa Bożego

Wielką sensacją dla młodocianych była
chwila rozdawania podarków, p. prezyden­
towa Śliwińska i bar. Helmerseitowa roz­
dzielały chłopcom paczki z łakoi-iami. przy­
gotowane staran:em komitetu. Ks R dlew-
ski natomiast obdarzył wychowanków po­
darkami które nadesłali opiekunowie, prze,
ważnie rzeczy praktyczne.

Na wieczorze gwiazdkowym, zauważy­
liśmy jeszcze m in gen. Tbnmttipgo. przed­
stawicieli kupiectwa. Zw. Hallerczyków, i
podoficerów rezerwy.

Obchód wigilijny Bydgoskiego
Klubu Wioślsrek.

Niedawno zorganizowany Klub Wiośla-
rek urządził ub. wiórku w sali hotelu Len-

gn nga swoją Gwiazdkę Był to pierwszy
zbiorowy na zewnątrz uwydatniający się
czyn togo nowego zrzeszenia i dobrze się
stało, że byl to w!aśnie obchód religijny
który świadczyć móże o duchu i podłożu e.

tycznem klubu.

Oprócz 36 członkiń klubu, udział w

Gwiazdce wzięło 15 zaproszonych gości, ta-
i. gen. Thommće. prof. dr. Panek, red. Tę-
ska, red. Mon zowicz dyr. Jackowski dyr.
Źewicki. pp. Majewski. Malick’. Dutkowski,
Poniecki. Muszyński delegaci B T. W . K.
W ,,Gryf. T. W. ,,Wisła" K. W . ,Brda
KW.FiPW

Słowo wstępne wygłosiła przewodnicząca
komisji organiz::cy’nej B. K W . p Kostrzo.
wna witając zebranych g; ści.

i’rnf dr Panek w imieniu miejs!c K W
F i P. W z’ożył klubów żyrzenia noniyśł-
negci rozwoju. Po odśpiewaniu Wśród noc­
nej ciszy" przy łamaniu się opłatkie n, skła­
dano sobie wzajemne życzenia wszelkiej po.
myślnoścl. outem nastąpiły deklamacje i

Het

Gorąco oklaskiwano śpiew-y p. Sommeró-
wny i deklamacje p Grocheckej.

Do upiększenia wieczoru przyczyni! się
znaczn’e popis muzyczny prof Muszyńtl.’e­
go, oraz deklamacja p. Pawłoczykównej

Dużo uciechy sprawił zebranym gwiaz­
dor. który bardzo dowcipnie, nagradzał j
karci} wedle zasług i przewinień.

P. gen. Thommće przyniósł pięknego,
dzikiego rumaka, p. Malickiemu Smoczek z

mlekiem p. Aibrychtowi gwizdek, prof dr.
Pankowi książkę p. t .: Moja Obora, dyr. Że.
wickiemu - dziecko (l), itd.

Po odśpewamu kilku koiend przy a-

kompanjamencie p. Szafrańskiej przewo.
dnicząca p. Kostizówna dziękując gościem
za tak liczny udz ał w uroczystości zakoń­
czyła obchód życzeniem ,.Wesołych Św’iąt".

Dla biednych dzieci.
W ub. środę w Resursie Kupieckiej od­

było się rozdawanie prezentów gwiazdko­
wych przez Urząd Opieki Społecznej dla

bie.dnych dzieci m Byago zezy. Do zebra­
nej licznie dziatwy w liczbie około 800 prze­
mówi! przedstaw’cie! Magistratu radca Gó-
ralewski i ks. Nieziołkiewicz. Po tych
dwóch nastrojowych przemówien’ach za­
brał głos dyr Czarnecki, który oznajmił
dzieciom, iż gwiazdor będzie dla nich na­
der hojnym gdyż dostaną: komplecik ciep­
łego ubrania, paczkę łakoci, pól funta kieł­
basy, funt strucli... Dziatwa w przystępie
uczucia wdzięczności samorzutnie wzniosła
kilkakrotny okrzyk na,cześć swych dobro­
czyńców.

Po odśpiewaniu kolendy, przystąniono
do rozdziału prezentów Każde dzie- ko

otrzymało, wymieniając kartkę porządko­
wą, numerowany prezent gwiazdkowy.

Gwiazdka
w Wolnych Związkach.

Zarząd oddziału bydgoskiego Wolnych
Zw-iązków sprawił swym biecnym bardzo

ładną gwiazdkę. Uroczystość odbyła się
wczoraj w Kasynie Robotniczem na Dolinie,
Do wypełniającej po brzegi salę publicz­
ności przemówi! prezes oddziału bydgoskie­
go p. Zieliński podnosząc uroczystą chwilę
dzisiejsze; gwiazdki, sprawionej w olbrzy-
mej części z własnych funduszów. Nie­
mniej jednak i prywatnym ofiarodawcom
należy się szczera podz.ęka, zwłaszcza Byd­
goskiej Fabryce Konserw (wiktuały), p Cze­
sławowi Małeckiemu (bławaty), firmie
Buchholz itd. Następnie przemówił w ję­
zyku niemieckim p. Zittlau, poczem przy
akompaniamencie orkiestry odśpiewano 2
zwrotki W żłobie leży" i przystąpiono do
rozdawania darów. Obdarowanych zostało
120 rodzin, 220 dzieci bezrobotnych oraz 24
starców W ładnie poustawianych tutkach
mieściły s’ę dla ol darow-anych: strui ie,
kiełbasy bielizna, nawei tu i ówdzie całe

u!)rania, jabłka orzechy, oraz gotówka.
Wartość takiej tutki wynosiła przeciętnie
20 złotych.

Radość i zadowolenie malowały się na

twarzach obdarowanych.

Kolenda kolejarzy.
Niema to ach, niema jak być na kolei,
Czy to w Wielkopolsce, czy to w Galilei,
Świątecznych nie dają - pensje obcinają,

Hej! kolenda, kolenJal

Aby od zagłady skarb polski ratować,
Trzeba kolejarzy nawpćł zredukować.

Hejże! ludy s!ą zbiegajcie! Rządy podziwiaj-
Hej! kolenda, kolenda! (ciel

Kiedy kolejarze pójdą już na trawą,
Będą mieli wtenczas darmową zabawą:
Nie pojadą w drogą, dadzą zapomogą

Hej! kolenda, kolenda!

A chociaż wam teraz wciąż w brzuszysku
(kruczy,

To niech z was sią każdy cierpliwości uczy,
Pościągajcle pasy, przyjdą ,,lepsze czasy"

Baj! kolenda, kolenda!

fłoEeiMfewaraśe.

L

Nijak rozumem odgadnąć nie mogę:
Poco Pan z nieba odbył taką drogę
1 poszedł między brudne żyduw:ny

Do Palestyny?
II.

Czemu nie u nas lecz w ziemi żydowskiej
W stajence złoży! swój majestat Boski?
Zali nie lepsza w Polsce wielka nasza

Stajnia Augjasza?
III.

Z głodu i chłodu ciągle płakał pono;
W ciasnym żióbeczku Dziecinę zł żono;
U nas się mnożą tuczne coraz nowe

Żłoby rządowe.
IV.

Jeśli spełniając Ojca zakon św’ięty,
Za grzechy ludzkie spad! Bćg wśród by-

(dlęty,
Toć też i u nas w Polsce woły, osły

Tęgie wyrosły.
V.

Osłów z Betlejem w śpiew’ie nie ćwiczono;
Ryczały jedn,ym głosem - unsono;
U nas co partja — to inaczej ryczy.

Któż je policzy?
VI.

Słomy i siana dostatek ob?ity
Zjada urzędnik, wdowa, emeryty!
A dla tych w górze, co z lepszego ciasta

Jest i omasia.
VII.

Brak nam trzech króli, ale mniejsza o to;
Są monarchiści co z wie ką ochotą
Zgodzą się wybrać na polskiego króla

Bodaj i Szmula.
VIII.

Czy ten, czy tamten Herodem zostanie,
Zawsze nas czeka jednakowe ,lanie":
Strajk, bezrobocie, uciśnionych wrzątek —

Rzeź niewiniątek.
IV.

Wy, co w wygodach i zbytkach siedzicie.

Wgłądnijcie w wasze samolubne życie
Z trwogą pomnijcie co twardego cz!eka

Na końcu czeka..
X.

Źle jest ludziskom gdy dla Pana Boga
Do serc nieczułych niedostępna droga;
Niechże Mn w sercu miejsca nikt nie skąpi,

To, do nas zstąpi.
XI.

I nie będziemy oskarżać Dziecinę,
Źe zamiast do nas zaszło w Palestynę
Bo poczujemy łaskę Bożej Woli

Na polskiej roli.

Bydgoszcz, 24. XII. 1926.
Kr, Stns’ckL

Kronika artystyczna.
Popis uczniów bvd o. Konserwatorium

dvr. Winterfelda.
Niedzielny popis uczniów bydg. Konser­

watorium dyr. Winterfelda, byl ponownym
dowodem racjonalnie prowadzonej nauki,
byl też dowodem systematycznego rozwoju
muzykalności i poczucia artystycznego u li­
cznej gromady muzycznych adeptów te’ za­
służonej uczelni, w której muracb już tyle
wartościowych sil o głośnych nawet nazwi­
skach wykształciło s ę i w świat za for­
tuną i sławą poszło Program popisów obej­
mował solowe produkcje fortepjaiiowo-
skrzypcowe. oraz grą zesjzołową.

Produkcie klasy fortepjanowej. dały nam

poznać kilka wybitnych talentów, a z po­
śród nich szczególniej odznaczyli się ucznio­
wie z kl. p . Szneidrowej. i prof Gergmanna;
w dziale skrzypcowym, stojącym w tej u-

czelnj rów-nież bardzo wysoko imponował
wysoki poziom rozwinięcia technicznego,
czego dowodem tak w’elkie utwory jak
Moszkowskiego ,.Tańce hiszpańskie", lub
Kubara . Scen es de la Csarć:i" wymagające
wirtuozowskiej wprawy. Poza em. u wszyst­
kich uczniów można było zauważyć silne

poczucie rytmu i taktu, dobrze rozw’niętą
technikę i pamięć muzyczną, muzykalność
oraz umiłowanie muzyki, a to są przecież
kardynalne podstaw-y kultury muzycznej
tak u młodzieży. !ak i u dorosłych nawet

Mile urozmaicenie programu stanowiły
popisy ensamblow-e jak np Sonata Mozar­
ta na 2 fortepjany, odegrana na pamięć
przez dwoje nieletnich wykonawców albo

cykl ko)end, odegrany na fort, na 4 ręce i

skrzypce solo przez trzy wykonawczynie, nie
liczące razem w-szystkie naw-et dwud ’-stu
lat. Z poważniejszych rzec-zy zagrano w

w chórze skrzypc. przecudne ,,Ave verum

corptts" Moznrta. Sensnc-ę programu stano­
wiła jednak najnowsza kompozycja St. Ba u-

manna, mianowicie .Preludjurn i fuga’ na

wielką orkiestrę smyczkową, odegraną kon­
certowo przez zespól uczniów Konserwator,
jum. Utwór ten okazał się dziełem powa­
żnie pomyślanem, jędrnie skonstruow anem,
o poprawnej fakturze i formie i przynosi
autorowi wawdziwy zaszcsyt. Potrafić na

skromnym temacie Cłemcntego tak boga,
to. a przytem logicznie wypowiedzieć się to

dowód szczerego talentu.

Miłą niespodzianką była nastrojowa,
przystosowana do okoliczności deklamnc.a

(na tle pięknie pomyślanej apoteozy), któ­
rą z uczuciem i śmiało zaprodukowala jo-
dna z maleńkich uczenie. Publiczność po­
szczególne numery oklaskiwała ochoczo,
gdyż przekonaną była, że praca dyrektora
Konserwatorjum i jego grona nauczyciel­
skiego wydaje pożądane owoce.

..Na!n’eknlcl sza z kobiet"
Bywały w Bydgoszczy długie wieczory

ciszy teatralnej, której nie mąciły ani sko­
czne szlag’ery, ani też pienia operowe.

Naraz jakby z rogu obfitości posyi a!y
się na nasze miasto ni stąd ni zowąd milo
łechcące swoją wyszukaną pikanterią nielo-

dje aż dwóch stron i to nie byle jak podano,
lecz na tle roześm anego rozgwaru chórów,
solistów, baletu, pięknych dekoracyj itp.
akcesorjów W miejskim teatrze wystawiono
przemiłą ,,Gri-Gri" a równocześnie toruń­
ski teatr na sali Patzera wystaw’ił s,łynną
sensację osiatnich,sezonów, mianowicie ope­
retkę Brom mego p. t.: ,,Na.jpiękniejsza s

kobiet" z p. St. Rutkowską, warszawską di-
vą operetkową w tytułowej roli.

Rzadko które z przedstawień toruńsk’e-

go teatru osiągnęło tak wysoki poziom ar­
tystyczny, jak to właśnie przedstawienie.
Tym razem można się było przekonać co

reżyser i aktorzy mogą z danej sztuki zrobić,
Tę samą operetkę, dano u nas przed dwo­
ma jakoś laty, i teraz dopiero poznaie się
owo partactwo ówczosn. wykonania Wów­
czas potraktowano tę piękną operetkę wode­
wilowe i sztuka sromotnie pad!a. Teatr to­
ruński wystawi! tę samą rzecz pod każdym
względem wprost koncertowo. Orkiest-a w

pefnej obsadzie pod batutą p, Dymka
brzmiała wprost przepięknie. Soliści t p.
Rutkowską, p. Laskowskim i Leonowic?ó-
wmą na czele śp’ewali jak anioły. Gra ak­
torska pp. Ilcewicza Jejdego, Rygiera, Orli,
cza., i wszystkich innych do !ez rozśmiesza­
ła w-szystkich. Jednam słowem przedstawię,
nie to, to jedna rewja śm’echu, śmiechu

serdecznego, aż do rozpuku chyba Urok ca.

łości podnosiły prześliczne tańce, i ewolu­
cje w-ykonane przez p Wierzbickiego. Ma­
tuszewską. ftajewską i corps de balet,

Że przedstawienie to na tak wy oł:im po.
ziotnie artystycznym stanęło, zasługa tu nie-

zwj kle pomysłowej reżyserji p. Laskowskie- ..

go, który_,’do inscenizacji wprowadz;i orygi­
nalne swoją ekscentrycznością nowe ele­
menty, komizmu. Oto część akcji rozgrywa
się na widowni, aktorzy ze sceny przecho­
dzą na salę; w akcji bierze udział także i

kapelmistrz, a wszystko to razem, to ’edna

niebywała heca jakiej dawno już nie wi­
dziano Na w-idow-ni od śmiechu i ok’asków
aż huczało. Publiczność jednak nie dopi­
sała tym razem. Sala Patzera widoczn’e nie
działa na nią pociągająco, ani zachęcająco.

Z. G. Ur.

WW la

ludzi widzi ż!e, niewiedząe
często o tem Pozatem każdy,
k’óry przekior-zył rok 45. po­
trzebuje szk^ł do czytan’a.

Fałszywy wstyd lub niedoce­
nianie wartości szkieł, powo­
duje tól głowy, przemęczeń e,
a nawet może spow-odować

ciężkie rozdrożu euię nerwów Kto przy czyta­
niu lub umysłowej pracy s’ę nu y i musi oczy
przecierać potrzebuje szcieł n echaj się bez-
włorzme zwióci do o ulisty lub do optyka.
Ka lą i olbrzymim wyborem szk ał i eleganckich
oprew po cenie dla każdego przystępnej służy

Stf. ZcaBHcaszewsjhEd
Centrala Oantfksca:mca
Bydgoszcz, ul. G ańskd 7. 129095

Hasło obrony przemysłu polskiego stało
się akiua!nem w całej pełni z tą chw.lą,
kiedy nadmierny dowóz obcych towarówr

podważy! nasz bilans płatniczy, a temsa-

rriem podstawy stabiliz.acji naszej walmy.
Hasło to w dz siejszych trudnych warun­
kach n e straciło na wadze i wartości. Pod­
kreślić możemy jednakże już z pewną du­
mą. że nakaz narodowy żądający od nas

kupow-ania tylko towaru krajowego, łączy
się coraz częściej z korzyściami osobistemi.
Następuje to wtedy, jeśli towar krajowy za-

granicznemu nietylko n’e dorównuje, ale

pod względem jakości i (an ości go prze­
w-yższa. Jeślibyśmy na dowód słuszności u-

wag powyższych przytoczyć ehcieli przykła­
dy konkretne, natenczas winn’śmy wymie­
nić na pierwszem m ejsęu produkty fir:ny
J. A S Stcmpniewicz. fabryka perfum i

mydeł toaletow-ych z Poznania. Fabryka ta

wytwarza pierwszorzędne wyrób,’. zna: e

pod znakiem ochronnym , Iste” Wśróo t rii.
że w-y różn’a ą się specjalnie swą wysoką
jakość ą i miłym zapachem mydia toalpro-
we perfumy i wody kolońskie ,,Kalia -. Dz ę-
ki swemu gustownemu opakow-aniu wyro­
by te nadają się w pierwszym rzędzie jaku
podarki gwiazdkowa.
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Historyczna przeszłość Krajny
w Świetle nowszych badali.

Ziemia Naklelska, stanowiąca w

XIII wieku osobna kasztelanię, a od
XIV stulecia mają,ca własne staro­
stwo obeimowała cala historyczna
Krajnę. Pod względem wielkości
obszaru stoi ona aż do rozbiorów na

czwartem miejscu w rzędzie powia­
tów wielkopolskich. Kształtem
swoim zbliżała się do regularnego
czworoboku, którego boki stanowiły
rzeki i baqna. Od południa odgrani
czała Noteć wspominaną ziemię od
I’ałuk. Prawe donłvwv Noteci
(Chuda Głda), oto granice zachod­
nie. U spływu Głdy i Dobrzynki.
koło Lyndyczka znajdowała się w

onym czasie granica trzech ziem:
Pomorza (ziem zakonnych), księ­
stwa szczecińskiego i powiatu wałec
kiego, należącego podobn:e iak

Krajna do Wielkopolski. Struga
Plitwica blisko ujścia do Rokitki po­
wyżej Wierzchucina — oto granica
wschodnia Krainy. Wsie Samsiecz-
no. Sitno i Słupy należą również do

Krainy. Granicę naturalną stanowi

ły w tern miejscu bagna i lasy. Pół­
nocna granicę Krajny czyli Ziemi

Nakielskicj tworzyły Kamionka i

Dohrzynka oraz lasy nfędzy temi

strugami -? wpadaiącemi koło Ka-
mieńcn i Pruszeza do Brdv.

Do Krajny etnograficznie przyna­
leży także, jak w’spomnieliśmy, za.

chodnia część powla’n bydgoskiego,
od Mąkow’arska w dół, rów’nież mia­
steczko Rynarzewo —w powiecie szu

bińskim. Przyłubie. między Solcem
a Toruniem, niesłusznie zowie się
,.kraińskiem". Może dlatego tak je
nazwano, że tam na w’zgórzu nad

brzegiem polskiej Wisły dn 21 sierp­
nia 1772 r. Prusacy - zają w’szy Kraj
nę — w’bili ostatni słup graniczny...

Do Krainy ’edpnk należał cały Po­
wiat złotow,ski, dziś rozdarty, sąsia
dujący z Ziemią Wałecką.

.

’

,

Jak z pow’yższego wynika, granice
były ściśle natura’ne. co iest niema-
łei w’agi ze wzalodćw strateifcrovch.
jeśli weźmiemy pod uwagę tę oko­
liczność. że Nakło wraz z calem te­
rytorium o tenże gród op?era iaeem
się. było kością niezgody między
Polską a Pomorzem.

Nakło bow’iem — jak zaznacza

Semkow’icz w sw’ej rozprawie hi­
storyczno-naukow’ej o rodzie Pału-
ków — bvło ledna z naiweżnieiszvcb
placówek eolskich na nooran!czu Po­
morza. stanow’iąca klucz do panowa­
nia nad Bałtykiem...

Dzieje Krajny.

Dzieje tej ziemi łączą się najści­
ślej z dziejami Pomorza.

Charakterystyczne odrębność’ u-

strój o we Krainy maią podłoże poli­
tyczne: ziemia leżąca na skraju
Wielkopolski, skąd nazw’a ..Krajna44,
ciągłe niepokoje ze strony wroga,
wymagające nazwyczainej czujności
Polaków, by się przy niej utrzymać
wpływ,’ały na ukształtowanie się od­
rębne ustroju tej ziemi. Ziemia Na­
kielska. należaca pod względem ad­
ministracyjnym do województwa
karskiego, posiadała własnego sta

rostę.
Walki z zakonem krzyżackim

wpłynęły nader ujemnie na stronę
gospodarczą ludności. Napady nie­
przyjacielskie. urządzane w celach

rabunkowo-niszczycrełskich silnie

dały się w’e znaki tej okolicy.
Oto kiłka tego rodzaju przykła­

dów:
W r. 1409 \ypadli do Krajny z gar­

ścią wojska komtur Gamrad von

Printzcnau i Henryk von Schwel-
born i snaliws?y miasto Kamie:ń. Sę­
pólno a nawet Bydgoszcz -- uszli
bezkarnie. Wet za wet Maciej z

Danaborza. starosta nakiełski. urzą­
dził wyprawę podobną w dzierżawy
zakonne, ale wyprawa ta zakończy­

ła się niepomyślnie. Obawiając się
pow’tórnego napadu ze strony krzy
żackiej na Krajnę w r. 1410 król
wzmocnił nietylko załogę Nakła, ale
obsadził również Koronowo, i to

przeważnie rycerstw’em wielkonn’-
skiem, z pośród których wielu miało
nieruchomości w Ńakielskiem. W

ten sposób udaremniono zamiary
Kuchmeistera, który zamyślając od­
ciągnąć woiska Jagiełły od Grun­
waldu. został tutaj ze sw’oimi krzy­
żakami rozgromiony. W cztery lata

późn-’ej krzyżacy powtórzyli napad
i zniszczyli ogniem i mieczem Koro-

Podczas w’ojny trzynastoletniej z

Krzyżakami, front kraiński podtrzy­
mywał sławny Włodko z Danaborza,
dziedziczny pan na Złotowie i Kra

jence. starosta i kasztelan nakiełski.
Wzamian za zburzoną przez Krzyża­
ków Łobżenicę — Włodko zapuszczał
zagony w głąb nieprzyjacielskiego
kraju. Oparty o zamki własne Zło
tów i Nakło, oraz o Tucholę, Człu­
chów, Hamersztyn i Frydląd, które
wziął w zastaw, Włodko zawarł z kró­
lem polskim, Kazimierzem Jagielloń
czykiem umowę, upoważniającą go
do zaciągania obcego żołnierza i pro­
wadzenia w’ojny na rachunek Rzeczy
pospolitej. Gdy wskutek nieuchwale-
nia podatków skarb nie wypłacał
Włodkow’i należnych kwot tenże sam

je sobie ściągnął, najeżdżając i łu

piąć położone na Krajnie dobra arcy­
biskupie (Kamień) i wiełkopańskie.
Celem przechowania ,,zarekwirowa,
nych" skarbów, Włodko zbudował

ponoć na zamku złotow’skim osobną
basztę. Pretensje jego do skarbu Rze

czypospolitej dochodziły 19.000 duka­
tów. Skargi arcybiskupa i łupionej
szlachty przebrzmiały jednak bez
echa, gdyż król sam przyznać mu

siał, że wobec niepatrjotycznego ską-
pstwa stanów, system Włodka był je
dynie racjonalny-.

Kiedy rabunki nieprzyjacielskie sil­
nie dały się we znaki ludności Kraj
ny i do ostateczności kraj już i tak

biedny w’yniszczyły, Włodko - nie

mogąc z Polski doprosić się porno
cy — zaw’arł układ prywatny z woj­
skiem zaciężnem krzyżackiem. mocą

którego, za składaną im roczną da

ninę. wojska te (byli to przeważnie
Czesi, pobratymcy nasi) zobowiązały
się na Krajnę wypraw rabunkowych
więcej nie urządzać.

nowo, Kamień i Sępólno. W r. 1422
zwrócił się w swej W’yprawie komtur
człuchowski znów na Sępólno, po­
nieważ jednak mieszkańcy lego, jak
również mieszkańcy Kamienia
schronili sę ze swą chudobą za No­
teć, zadowolił się spaleniem grodu i
miasta Kamienia oraz zboża, będą­
cego na pn?u. Rok 1430 przyniósł
znów Krainie wielkie zniszczenie.
Komtur tucholski zajął Łobżenicę i
zwrócił się na Nakło, został jednakże
w drodze zatrzymany przez w’ojska
starosty nakielskiego i wnet’zony w

bagna, gdzie też poniósł śmierć...

Król, rozgniewany tym aktem sa­
mow’oli, ulegając namow’om Piotra

Szamotulskiego—kasztelana poznań
skiego, osobistego w’roga Włodki z

Danaborza, wysłał za karę na Krajnę
sw’oich Tatarów, którzy tutaj tak so­
bie pohulali, że wstyd powiedzieć.
Długosz mówi, że król .,pożogami
zniszczy! kraj ten, sroższem pastwiąc
się spustoszeniem na swych wła
snych poddanych, niżeli na obcych
wrogach44...

Pospólstwo trzymało wszędzie z

Włodkiem. W Nakle burmistrz Woj­
ciech Ogonek, występujący jako peł
nomocnik królewski, został ,,obity
jak pies” i napół żywy wrzucony do
lochu; na ławie oskarżonych zasie­
dli rajcy miejscy i starsi majstrowie
cechowi—rzeźnicy, szewcy i krawcy.

Włodko udał się ze starszyzną do
Inowrocławia i tam króla błagał o

zmiłowanie, zapewniając go o swej
wierności. Król znowu mu przeba­
czył, lecz kiedy go doszły wieści, że
Włodko gromadzi wojska i zamierza

utw’orzyć tutaj udzielne księstwo, —

Piotr Szamotulski otrzymał nakaz

rozpraw’ienia się z ,,zuchw’ałym bu­
rzycielem spokoju”. Dziedziczny za

mek. Danabórz (koło Wągrowca) i

gród nakiełski ubezpieczył Włodko
do tego stopnia, że trzeba było oble­
gać je, aby zmusić rokoszan do ule

g!ości. Niebawem został Włodko poj­
many i odprowadzony do Kalisza,
gdzie oddał głowę pod miecz katow­
ski 14 maja r. 1467, przez co — jak
się w’yraża Długosz — wszczynające
się zamieszki uspokojone zostały.

Tak sromotnie zakończył życie
nasz bohater Włodko z Danaborza,
którego żona, księżniczka Racibor­
ska, pochodziła z Piastów, a on sam

był potentatem w Rzeczypospolite!.

Kto głosił wiarę chrzeScijaftską
na Krajnie,

jak ją przyjmowano, gdzie zakładano

pierwsze kościoły, o tern wszystkiem
nie mamy żadnej pisemnej w’iadomo­
ści. Jedynie kościół parafialny w

Sadkach szczyci się tern, że założony
został krótko po roku 1000 przez Bo­
lesława Chrobrego. Do najstarszych
parafij zalicza się też Łobżenica (rok.
1141).

Antoni Małecki, jedyny uczony pol­
ski, który się sprawą nawrócenia Po­
morza i Krajny zajmow’ał, utrzymu­
je, że nadnoteckie pow’iaty były do
ziem wielkopolskich wcielone od
chwili ostatecznego podboju swego
(bitwy pod. Naklem 1120 r.) i od tego
czasu już poprzechodziły na łono Ko­
ścioła. przyjmując wiarę z rąk misjo,
narzy z poznańskiej, gnieźnieńskiej
i kruszwickiej diecezji.

Kto tu rządził?
Pierwszym rządcą Krajny, z ramie­

nia króla Bolesława Kerzyw’oustego,
był swiatopełk, z rodu książąt po­
morskich. Nie dochował on Boies,a.
w owi w iary, dlatego po długich krwa­
wych bojach, rozgromiwszy Świato-
pełka 1120 r. w Nakle, odebrał mu za.

rząd prowincji granicznej, a samego
skazał na więzienie wieczyste. Ro­
cznik świętokrzyski pod rokiem 1122

notuje śmierć zauaną swiatopeakowig
księciu Pomorzan zachodnich.

Za czasów Łokietka zarządzaŁKraj-
ną podkomorzy Niemira, tytułujący
się... wojewodą nakielskim.

Długie lata kasztelanię nakielską
dzierżyli Donabórscy, pochodzący z

Pałuk. Ostatnim kasztelanem (przed
pierwszym rozbiorem Polski) był An,
toni Gajewski.

Starostwa w Polsce były dziedzicz­
ne. Król dawał je za zasługi wzglę­
dem kraju.

Starostami nakielskimi byli też

w’spomniani Donaborscy, później
Grudzińscy, Kościeleccy i Smogulec-
cy (jeden Smogulecki, Mikołaj, ze sta.

rosty nakielskiego zostawszy jezuitą,
udał się jako misjonarz do Indyj i
Chin i zmarł w Makao około 1646 r.).
W ośmnastem stuleciu starostwo na-

kielskie przeszło w ręce Bnińskich,
potem Działyńśfeich; ostatnim staro-

stą nakielskim był Kacper Roga­
liński.

Stare rody szlacheckie.
Ziemia Nakielska, dzięki swej roli

dziejowej, nie zdołała wytworzyć za­
siedziałych rodów. Będąc ofiarą pod.
bojów, stała się terenem osadniczym,
w pierwszym rzędzie -— rycerstwa
wielkopolskiego. Główna rola przy­
padła tutaj do odegrania najbliższym
sąsiadom, to jest Pałukom, którzy
najbardziej nadawali się na obroń­
ców tej kresowej ziemi.

Z Pałuk wywodzili swój ród Dona­
borscy, którzy dzierżyli tutaj dobra

krajeńskie, złotowskie i białośliw.
skie.

Z pnia Donaborskich wyrośli Bla.

łośllwscy i wielu pomniejszych, przy
których nazwiskach czyta się w za.

piskach przydomek ,,Pałuka”. Wap
dowscy posiadali Wałdowo, Waldów.
ko i Tonin; posiadłości swoje Wielin,
Lachowo, Glinki, Wilkow’o i Mąko­
warsk odsprzeda!j klasztorowi w Ko.
ronowie. Sempelborscy, z rodu Ostro­
rogów, występują jako właściciele
Sępolna i Łobżenicy. Pampcrzyńscy,
zwani także Więcborscy, byli panami
miasta Więcborka. Sypniewscy mieli

Dźwierzchno, Sypniewo. Wąwclscy-
Wąw’elno. PctuBccy z Grzymałów —

przed 500 laty już posiadali Potulice;
tegoż herbu są Grudzińscy, najwięksi
magnaci w siedmnastem stuleciu.
Grudzińscy posiadali S miast i 738
wsi.

Dobrym gospodarzem snąć był An.

drzej Karol Grudziński, który r. 1653

zapisał do swego notatnika wiersz:
Kochane Fa!mierowa -

kupilo mi Złotawe,
a Złotowo Łobżenicę,
A za Łobżenicę - kupiłem Radowal(i%

ll)łodfto x Sfana6mxa,
nieiiRorononasny S?iemi MeoiósRłci

ścięty w Kai szu 1467 r.

Warchoł czy separatysta?



Str 16. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", p’ątek. dnia 24 grudnia 1926 r.
Nr 2rQ

Do Grudzińskich należały oprócz te’
go Witos!a w, Strzelewo, Krajenka.
Stany Królestwa Polskiego przelękły
się do tego stopnia fortuny Grudziń
skich, że zabroniły osobną uchwałą
sejmową nabywania nowych dóbr tej­
że rodzinie...

Z polskich rodów, od niepamięt­
nych czasów osiadłym w Komiero-
wie, najstarszy jest ród Bosutów

Komierowskich, wywodzący się z

Czech, razem z Dubrawką (mał­
żonką Mieczysława I) przybyły do
Polski. Ród ten oddał Polsce znaczne

usługi.
Żywiołem bardzo niespokojnym by­

ła kresowa szlachta. Napady i naja
zdy z poranieniem a nawet morder­
stwem. kradzieże koni bezprawne za­
garnięcie cudzego gruntu, te bezpra
wia szlachty w stosunku do kmieci
były dość często spotykane na Kraj
nie.

Ludność wie’ska.

Kmiotek W dawnej Polsce nie po-
siadał ziemi, którą uprawiał jako
własną, lecz miał ty!ko

’

e prawa
użytkowe. Faktycznym niast po
siadaczem ziemi, na ki’!-u kmieć sie­
dział. a za którą płacił czynsz i da
wał robociznę, był pan-szlachcic lub
też osoby duchowne Użytkow’anie z

lasów, jezior i staw-ów rybnych było
wspólne, z czasem je ograniczono

Los kmieci nie musiał być najlep
szy. skoro akta sądowe nakielskie z
X V. wiek U notują wypadki zbiego=
siwa kmieci z włók dó miasta. Ist
nieje nawet z tych czasów uchwała
j)ow’szechna panów, mocą której sta­
rosta nakielski zarządził, iż nie ma

jeden drugiemu zabierać kmieci prze
mocą lub zbiegłych przyjmować. In­
na uchwała ziemska zapobiega uda.
waniu się chłopów do Prus,. Bardzo
wiele łanów było nieohsadzonvch,
znikali kmiecie, znikały cale wsie w

W’ielkopolsce. Ludność rolnicza z

Krajny, narażonej na ucisk i w’ojen­
ną pożogę, szła też chętnie na Podole,
gdzie w iększa była swoboda i lżejsze
warunki..., . , _,/

Osobne przywileje ną Krajnie mieli
sołtysi. Wykarczowana ziemia do
nich należała.

Zamożni byli w Nakielskiem karcz­
marze, Niektórzy z nich chowali w

stadzie po 300 owiec...
Kmiecie jedno- j dwuw’łókowi. gnę

bieni w Nakielskiem. stali się pow-oli
biednymi zagrodnikami których zmu­
szano do pracy na folwarku.

Miasta.

Na Krajnie było 10 miast, więk­
szość ż nich to miasta szlacheckie
(prywatna ich własność); tylko dw’a
stanowiły wyjątek: Nakło j Kamień;
pierwsze było królewskie, drugie zaś
pozostawało pod władzą duchow’ną.

W miastach obok rzemieślników i
kupców (żydów i szkotów) spotyka
mv kmieci-mieszczan. uprawiających
rolę. Więcbork np. posiadał 31 włók
ziemi, Naklo 34 włóki.

Dobra królewskie i kościelne.

T. zw. królewszczyzny zgrupowane
były głów-nie pod Nakłem (Sadki,
Trzeciewnica. Karnowo, Olszewka,
Lubaszcz i Polichno). Do stołowych
dóbr arcybiskupa gnieźnieńskiego
należał klucz kamieński.

Do OO. Cystersów w Koronow-i e na

leżały majątki; Wyskitno. Wilcza,
Wierzchucin królewski, Słupowo,
Mąkowarsk, Łącko Wielkie i inne w

Ziemi Bydgoskiej.
Jezuici bydgoscy posiadali Ślesin.
OO. Franciszkanie w Górce pod Ło­

bżenicą. jako zakon żebraczy, nie po
siadali nic.

Niemieccy osadnicy.
Cystersi z Łekna ! Byszew. silny

wywierali wpływ w kierunku utwier­
dzenia Krajny w wierze chrżeścijaó
skiej.

Cystersi, niestety, przyczynili się
niemało do zniemczenia ziem pol­
skich. Byszewscy w r. 1286 koloni
zowali Byszewo. Wierzchucin. Popie-
lewo i Luczmin. a w r. 1325 Runow’o,
Tuszkow-o, Samsieczno. Mąkowarsk,
Sitno. Krąpiewo i Słupowo. Za przy
kładem ich poszła szlachta, nadaiąe
Niemcom różne praw’a i przywileje:
1299 r. Piotrowi z Dtissdćn w Nakle.

i tegoż roku m, Rynarzewu, 1360 r.

Kamieniowi, 1393 r. rycerzowi nie­
mieckiemu (!) Arnoldowi z Waldowa
prawa magdeburskie dla Mroczy.

Cystersi iubiąsćy sprowadzili oko
ło r. 1250 pierwszych kolonistów nie­
mieckich, którzy cały obszar pomię
dzy Łobżenicą, Więborkiem i Złoto­
wem. gdzie dawniej głucha szumiała
puszcza, zaińienili w urodzajne grun
ta.

Bracia Guntersberg wyłudzili mia­
steczko Wysoką z przyległem! dobra
mi, razem blisko 18 mil kwadrato­
wych!

Napływowa ludność, wśród której
nie brakło potomków Pomorzan nad-
odrzańskich. Szkotów i Holendrów,
w krótkim stosunkowo czasie, bo w

trzeciem pokoleniu, zupełnie wyna
rodowiła się, np. rodzma Zaydów w

Łobżenicy.
Żydzi

pojawili się około roku 1500 w Złoto
wie i Nakle i odrazu opanowali han­
del, później rzemiosło. W Sępolnie
zachodzą żydzi dopiero po r. 1644. Do
najbardziej zażydzonych miejscowo
ści należał Więcbork, którego dzie­
dzice żydom szczególnie sprzyjali. Je
dynie w Kamieniu żydom nie wolno
było mieszkać.

Z braku instytucyj kredytowych,
któreby nadmiar gotówki umiały od­
powiednio wyzyskać, parafje katolic
kie lokowały swoje kapitały na syna­
gogach żydowskich. I tak synagoga
złotow-ska obciążona była znacznemi
kwotami na rzecz kościołów katolic
kich w Kamieniu. Mroczy i Dźw-ier-
śnie, kaplic w Wałczu. Pile i Ujściu,
Oraz bractwa różańcowego w Krajen
ce. Także bóżnica w Sępolnie wyka­
zyw-ała znaczne zapisy na dobro ko
ścioła katolickiego tamże. To samo

działo się w Nakle.

,,Pogromów" nie notują Kroniki,
jedynie mniejsze bójki uliczne po­
między katolikami a żydami w r. 1756
w Sępolnie. W r 1836 były zaburzę
nia w Nakle, gdzie żydzi rzucili się
ria ińifszczan i poturbowali policję
pruską! ..

Na 76 mieszkańców przypadała
wówczas jedna karczma. Żydzi mieli
w r. 1853 w Nakle 26 wvszvnków
wódki i piw-a, Niemcy 21, Polacy—4.

Gd powietrza, ognia i wojny...
Po Krzyżakach strasznie zniszczyli

Krajnę - Szwedzi. Pospolite rusze­
nie w liczbie 30.000 głów, mające bro
nić Szwedom przeprawy przez Noteć
25 lipca 1655 r. kapitulowało pod Uj­
ściem. Szwedzi przeszli Noteć, i za

lali całą Polskę. W r 1657 uchodząc
Szwedzi spalili Nakło, Złotów, oraz

setki folwarków.
Nieodstępna towarzyszka wojny —

zaraza morow-a — w-yludniła niektó­
re miejscowości do tego stopnia, że
zaledwie wspomnienie po nich zosta
ło. Według podania w? Więcborku po­
zostały tylko cztery rodziny.

Piękny zwyczaj w Wysoce.
W r. 1722 ówczesna dziedziczka Tu

czyńska w-prowadziła w m. Wysoce
zwyczaj, obow-iązujący burmistrza,
sędziego i innych członków magistra­
tu do śpiewania godzinek co niedzie
lę w kościele parafjalnym na mszy
porannej.

Zwyczaj ten, obserwow-any był do
r. 1772, aż do zajęcia miasta i usu­
nięcia burmistrza polskiego przez
Prusaków.

Chorągiew targowa w Nakle.

Za czasów Księstw-a Warszaw-skie­
go obowiązywały w Ziemi Nakiel
skiej (należącej do Departamentu
Bydgoskiego, którego prefektem był
hr. Skórze w-ski) niektóre praktyczne
przepisy policyjne. Nakło miało tzw.

chorągiew targową. Rozw-inięta pod
czas targu na rynku do pewnej go­
dziny była ona znakiem dla handla
rzy. że nie wolno im wykupować to­
warów.

,,Wesoły"’ sąd w Miasteczku.

Kronikarze niemieccy chcąc ośmie
szyć dawne polskie sądownictwo, o-

pisują, że w Miasteczku, którego o

statnim właścicielem był biskup cheł­
miński Szembek, władzę sądow-ą
sprawowali burmistrz, sędzia. 2 ław
ników miejskich i 2 ławników’ sądo­
wych- Uchwały i wyroki zapadały
ustnie, aktów żadnych nie prowadzo
no... Grzywną, pobraną ód skazanych
dzielili się albo zaraz po posiedzeniu
urządzali sobie poczęstne w gospo­
dzie dworskiej, przesiadując aż do
pozbycia się ostatniego grosza.

W czternastym wieku Krajna i Pa
luki były terenem bratobójczym wal­
ki pomiędzy Nałęczami i Grzymali
tami.

Sędziwój z Czarnkowa, kasztelan
nakielski, wierny towarzysz skazane­
go na śmierć głodową Maćka Bor
kowicza, oskarżony był nawet o za­
bójstwo i zdradę stanu...

Z początkiem siedmnastego stule
cia pojawi! się na Krajnie rozbójni­
czy aw-anturnik w osobie Jana Ku
jota. Kujot z bandą sw-ą złupil Fal-
mierowo. Złotowo. Krajenkę oraz Ja
strowo. W ślady jego poszła kobieta,
nieznanego bliżej nazwiska łupiąc!
rabując na przestrzeni między Jastro-
wem a Piłą. Skazana w Pile i Złoto

wie na śmierć, została ułaskawiona
przez starostę nakielskiego W r. 1605
dosięgła ją wreszcie ręka kata.

Do rozboju zaliczyć można krwawe
zatargi rodzinne Dobrowolskich z

Rolbieckimi. Trybunał piotrkowski
skazał r. 1748 na śmierć Dobrowolską
za to, że napad!a zbrojnie Pokrzyw­
nicę i zamordowała tamże plebana
śmiełowskiego, ks. Kazimierza Roi
bieckiego.

,,Marszałkiem konfederatów kraiń-
skich" mianują pamiętnikarze nieja
kiego Roszkowskiego czy też Żbikow­
skiego. Obszerne studjum o tym ju
naku zamieścił ks. Geppert przed
dw-oma laty w- ,,Dzienniku Bydgo­
skim".

mają smutną kartę w dziejach Kraj­
ny. Husyci, czyli Bracia Czescy, za

witaw-szy do nas jako wojsko posił­
kowe do walki z Krzyżakami o Choj
nice, znaleźli gościnny przytułek.
Głównym opiekunem husytów na

Krajnie był dziedzic Sępolna — Sta­
nisław Ostroróg. Niemniej popierała
ich możnowładcza rodzina Grudziń
skich.

Krotoscy zabrali katolikom kościół
w Łobżenicy, tak, że długi czas uczę­
szczać musieli do pobliskiego Łucho
wą, aby wysłuchać Mszy św. Maciej
Grudziński odebrał katolikom ko­
ściół w Gromadnie i oddał protestan
tom.

Katolicy odzyskali własność swoją
dopiero w początkach siedmnastego
stulecia. Bialośliwski zagrabi! ko­
ściół w Sypniew-ie i oddał Bracicm
Czeskim. Mimo utraty świątyń, kato
!icyzm przetrwał.

Bracia Czescy połączyli się z wy­
znawcami Lutra. Bardzo w-iele szła
chty przyjęło ,,nową wiarę" i zaczęli

katolickich duchownych uciskać. Na­
w-et w Kamieniu archidiakon nie czuł
się pewny życia. Dzierżawcy dóbr
kościelnych tak długo byli wiernymi
katolikami, dopokąd nie zażądano od
nich dzierżaw-y. Gdy mieli płacić,
przechodzili na stronę innowierców
i stawiali opór. W Dębnie zabito księ
dza. Orzelski z Orla (na Krajnie) wy­
brał słę do Gniezna, gdzie w kościele
urządzi! burdę, napad! w mieszkaniu
prymasa Jana Łaskiego j zabił kilku
jego domowników...

Ośrodkiem propagandy Iuterskiej
w północnej Krajnie był Pęperzyn,
przynależny do klucza więcborskie
go. Zbór protestancki w Sępolnie zo­
stał przez tłum zburzony w r. 1620
W Złotowie r. 1736 wybuchły niepo
koję na tle wyznaniowemu

W ośmnastem stuleciu głową dys-
sydentów kraińskich był polski ma

gpat Gtslcz, zgermanizowana rodzina
ta posiadająca dz:ś Czajcze w Wy­
rzyskiem, pisze się... von der Goltz.

Mennica lobżenicka.

Andrźej K?otowski kasztelan kali­
ski, dziedzic m. Łobżenicy założył w

początku 17 wieku mennicę icbżeni’

cką, w której bił denary i ternary,
ówczesne zdawkowe pieniądze pol­
skie. Po śmierci Krotowskiego — Sie-
niawski Mikołaj w dalszym ciągu
w’ybijał pieniądze chociaż w r. 1627
wyszedł zakaz wybijania drobnej mo­
nety w mennicach prywatnych.

Były szkoły, fcyła kultura!

W r. 1653 ks. kanonik Trzebnic,
wizytując parafje w archidiakonacie
kamieńskim wspomina o istnieniu
30 szkół katolickich na Krajn’e. Szko.
łami opiekow-ali się proboszczowie.
Istniały także szkoły innych wyznań;
poważną szkołę protestancką posia­
dała Łobżenica. Przymusu szkolnego
nie było, w Łobżenicy jednak w roku
1731 majstrowie nie przyjmowali w

naukę rzemiosła uczniów, zanim nie
wykazali, że umieją czytać i pisać.

Wynagrodzenie nauczycieli było
debrę. Niektórzy z proboszczów byli
obowiązani do podejmowania w nie­
dziele i święta swego nauczyciela
obiadem (w Sadkach, Nakle i Miaste­
czku). W Gleśnie, Sadkach i Dębo-
wie nauczyciel pobierał w czasie
żniw rodzaj podatku snopkowego.
Ciekaw-e wynagrodzenie pobiera! na­
uczyciel w Mroczy. Na Wielkanoc od­
bierał z Dziewanowa beczkę piwa za

co jednak co niedzielę musiał śpie­
wać w kościele pieśń ,,Boga Rodzica".

Andrzej z Tucholi, rektor w Zabar-
tow-ie. własnym kosztem odbudował
spalony budynek’ szkolny,

,,Hołd polski" w Malborgu
i kon.ryhuc;a.

Fryderyk Rabuś w-ezwał wszystkie
stany poiskie: duchowieństwo, szla­
chtę. mieszczan i włościan z ziem o-

derwanych 1772 r. od Polski, a w-cie­
lonych do Prus — do złożenia mu

hołdu wiernopoddańczego w Malbor=
gu na zamku krzyżackim..

Ostatni starosta nakielski. Roga­
liński. wezwania nie usłuchał; samej
szlachty z Krajny brakło około 40;
kilka miast nie wysłało do Malborga
delegatów, zasłaniając się brakiem
pieniędzy... Duchow-ieństwo w-ysłało
tylko jednego zastępcę z każdego de­
kanatu. Sołtysów by!o kilkunastu.

Wysoki komisarz pruski Brencken-
hoff, posłał do Berlina zażalenie na

,.nieposłuszeństwo i krnąbrność"
szlachty i duchow-ieństwa obwodu
nadnoteckiego, zalecając konfiskatę
dóbr opornych patrjotów polskich!

Kontrybucji wycisnęli 1773 r. z lu­
dności na Krajnie i w Bydgoskiem -

1C6 539 talarów, nie licząc innych po.
datków,

Olbrzymia na one czasy kwota za-

daje kłam twierdzeniom historyków
niemieckich, iż Fryderyk II oderwał
od Polski ziemię zniszczoną, biedną
i nic nie wartą...

W

Dz’eje Krainy z specjalnem uwzgTe-
dnieniem Nakła, — opierając się na

materjałach polskich i niemieckich-
dość szczegółowo opracował ks. Igna­
cy Geppert i opublikow-ał w księdze
pamiątkowej z okazji 50 Jęcia gimna­
zjum Bolesława Krzywoustego w Na­
kle, wydanej nakładem Wydziału Po.

wiatowego w Wyrzysku u W. Mali­
ckiego w Nakle. Dzieje porozbiorow-e
jednocześnie opisał obecny burmistrz
nakielski. Teodor Bobow’ski; historję
szkolnictwa na Krajnie skreślił prof.
Marciniak. Do mało jeszcze wyzyska,
nych źródeł, t. j . do zapisków grodz­
kich. przechowywanych w archiwum
państwowem w Poznaniu, sięgnął w
ostatnim czasie Antoni LauferskL
Rozprawa tego młodego uczonego o

Ziemi Nakielskiej w XV wieku, (za.
mieszczona w poznańskich Roczni­
kach Historycznych, zesz I rok 1926)
jak niemniej wspomniane w-yżej dzie.
lo ks Gepperta, tudzież inne dostęp­
ne źródła, złożyły się na barwny
opis niniejszy, który oby miłośników
dziejów ojczystych zachęci! do glęb.
szych studjów. Taka np. postać hi­
storyczna. jak Włodka z Danaborza,
wprost doprasza się pióra piewcy
lub oowieściopisarza.

Sl. Nowakowski.
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA

SOLEC KUJAWSKI Tut. grupa Związ­
ku Inwalidów Wojennych wspólnie z Tow.
Powstańców i Wojaków urządza dnia 27

grudnia rb. święto inwalidzkie połączone z

uroczystym obchodem wybuchu Powstania
Wielkopolskiego. Program przewiduje rańo
o godz 8 msza św. na intencję poległych
w walkach o niepodległość, wieczorem o

godz. 7. w sali Hotelu Wielkopolskiego, re­
ferat red Nowakowskiego z Bydgoszczy,
deklamacje, śpiew żywe obrazy i tańce.

Obywateli zaprasza się serdecznie na po­
wyższą uroczystość.

SZAMOCIN. (Gwiazdka dla dzieci) W
niedziel’ę, dnia 19. bm. urządziła Ochronka

pod kierownictwem sióstr swoje do’roczne

przedstawienie. Odegrano ,,Św. Mikołaja11.
Przedstawienie wypadlo wspaniale za co

Siostrom należy się zasłużone uznanie, gdyż
nie szczędziły trudów, by coś z tymi malca­
mi dokazać. Pod koniec przedstawienia
zstąpił też Mikołaj ze swego niebieskiego
tronu na ziemię i obdarzy! każde dziecko.
Publiczność przynajmniej raz dopisała, bo
’wszyscy stanęli jak jeden mąż, by podzi­
wiać swych malców.

KOŚCIAN. (Nieszczęśliwy wypadek), W’
ub. sobotę, 18-go bm. handlarz z Kościana

Władysław Zieliński wyjechał rano końmi
za interesem szosą w kierunku Jerki. Nie­
daleko od Kościana, kiedy przeżdżał przez
tor kolejowy najechał na niego pociąg, idą­
cy z Poznania do Leszna który Z elińskie-

go zabił na miejscu a wóz roztrzaskał na

strzępy Winę ponosi dróżnik, który nie

zamknął na czas przejazdu pociągu bar­
iery.

Z WoM§rdBwco.

Z pobytu J. Em Ks. Prymasa dr. Hlonda. W

sobotę o godz. 9 -tej, dnia 18 bm., t. j. w dniu

zakończenia św." misji we Wągrowcu przybył
ks. prymas dr. Hlond, w asyście swych przy­
bocznych kapłanów z Poznania. W Łęgowie
pod Wągrówcem oczekiwał dostojnego gościa
starosta powiatu p. Szumski w asyście miejsc,

-sołtysa p. Baryikowskiego.
ks. Prymas przesiadł w Łęgowie do karety

zaprzężonej w ,czwórkę rasowych kasztanów
i w towarzystwie p. starosty ruszono w

stronę miasta. Poprzedzała Go banderja zło­
żona z 21 dziarskich i urodnych jeźdźców w

barwnych strojach narodowych.
Około w:karjatu, licznie zgromadzony !ud,

obywatelstwo, młodzież szkolna płci męskiej i

żeńskiej, bractwo strzeleckie i cechy z sztan­
darami, witały ks. Prymasa. W imieniu miasta

powitał dostojnego Gościa burmistrz miasta, p.
Kuchczyński, całując sygnet ks. Prymasa. Wno­
szono liczne okrzyki na cześć Arcypasterza.

Młodzież unięsjona zapałem odprzągła ko­
nie, by ks. Prymasa własnoręcznie zawieść

przed podyoje starożytnej świątyni klasztor­
nej.

Przed świątynią klasztorną rozrzewnił się
ks. Prymas, gdy trzy pięcioletnie dziewczynki
Stefcia Michalska, Helcia Piechowiakówna i

Zofja Cytlakówna powitały Go wdzięcznym
wierszykiem i wręczyły białe złocienie poczem
ks. Prymas na czele duchowieństwa i wier­
nych wkroczy} do świątyni, gdzie chór koście­
lny powitał Go hymnem ,,Ecce saćerdos". Po

krótkiej modlitwie u stopni ołtarza zasiadł ks.

Prymas na przygotowanym tronie a od ołta­
rza w imieniu duchowieństwa i wiernego ludu
witał Go miejscowy ks. kanonik Beyer. Ks. Pry­
mas w odpowiedzi zwrócił się do ludu, a zwła­
szcza do młodzieży, wskazując na znaczenie

wiary św. i sakramentu św. Bierzmowania, po­
czem udzieli} wszystkim swego błogosławień­
stwa. \

Miasto przystrojono wspaniale w zieleń, gir­
landy, transparenty, emblematy, wyrażające
hołd ks. Prymasowi, a w sobotę wieczorem ilu­
minowano domy rzęsiście.

W niedzielę rano przybył z Gniezna ks. bis­
kup Laubitz. Zaznaczyć wypada, że w ciągu Mi­
sji św. przystąpiło do Stołu Pańskiego przeszło
9.090 osób, a sakramentu św. Bierzmowania u-

dzielono przeszło 4,000 osobom. W przerwach
zwiedził ks, Prymas miejscowy Sierociniec,
gdzie przemówił do dziatwy, błogosławił jej i

głaskał główki sierot. Również odwiedził ks.

Prymas szpital powiatowy, gdzie chorych, po­
cieszał i błogosławił im.

W niedzielę odbył sic obiad u ks. kanonika

Beyera wydany na cześć ks. Prymasa. W obie-
dzie brali udział przedstawiciele miejscowych
władz i dozór kościelny. Poc,obtdniu ks. Prymas
odiechal, żegnany przez lud okrzykami ,,Nie?b

żyjel".
Zaznaczyć wypada, że domy swe przyozdo­

bili i iluminowali także innowiercy, co im ty!ko
zaszczyt przynosi. Wspomnienie serdeczne po
sobie pozostawił ks, Prymas w ziemi Pałuckiej
Ba długie łata,.

W NahW aresztowano handlarzy domofcrążnycta
za puszczania w oiileg S zł. falsyfflatów.

W dniu 14. bm. pojawiły się podczas tai.

gu w Nakle fałszywe 5-złotowe banknoty.
Wydeleg-owany z urzędu śledczego z Byd­
goszczy funkcjonar;usz śledczy przy po­
mocy miejscowej policji przeprowadził do­
chodzenia i ujawni!, że falsyfikaty te pu­
szczają w obieg świadomie handlarze do­
mokrążni z Nakła, niejaki Bańkowski Jó­
zef lat 32 wraz z żoną Józefą, lat 32, zam.

w Nakle przy ul. Nadskakuły 33 i wspól­
nicy Stefaniak Jan lat 33, zam. w m . Ło­
dzi przy ul. Wróbla 5 wraz z żoną swą
Walerją, łat 32, przy których podczas re

wizji znaleziono 165 sztuk 5-złotowych fal­
syfikatów. Przytrzymani początkowo nie
zdradzali skąd owe falsyfikaty nabyli i do­
piero w Bydgoszczy przyznał się Stefaniak,
że posiada je od jednego żyda z Łodzi, któ­
rego osobiście niezna. Wydelegowani do

Łodzi urzędnicy śl. ż Bydgoszczy, przepro­
wadzając dochodzenia w Łodzi stwierdzili,
że owym żydem dostarczającym hurtownią
falsyfikaty jest niej. Rozenblum, lat 34
zam. w Łodzi przy ul. Krótkiej-Fejfra 2-4,
obecnie w więzieniu za kradzieże z włama­
niem oraz jego nieślubna żona Chana Sen-
derowicz, lat 28, Dawid Zajdę, lat 20, żona

Chajy, lat 25 wszyscy bez określonego za­
wor!u i Zofja Ciupakowa lat 37, robotnica

fabryczna, zam. w Łodzi przy uł. Pryncy-
palnej 32, której mąż obecnie przebywa w

więzieniu śl. w Zgierzu za świadome pu­
szczanie w obieg falsyfikatów. U wymie­
nionych żydów znaleziono tylko 36 sztuk
5 zł,, gdyż wsz,ystkie inne ju2 są w ,,biegu".
Falsyfikaty te podrobiono z papieru dobrze

dobranego tak, że na pierwszy rzut oka
trudno je rozpoznać.

2. InOWTOCławlO.
Gwiazdkę dla ubogich urządziło Tow. Pań

Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo dnia 19
bm. o 4,30 popol. w ochronce przy ui. Poznań­
skiej. Salka b’yła przepełniona po brzegi. Prze­
mawiał w serdecznych słovzach ks. prób. Jaś-
kowski. Rozdano 600 podarków gwiazdkowych.
Uznanie należy się p. Tokarskiej, przewodni­
czącej towarzystwa, która nie szczędziła ani

czasu, ani trudu nad zebraniom funduszów,
jako też darów w naturaljach.

Gwiazdkę w ,,Żłóbka" przy stawku solanko­
wym urządzono dnia 20 bm. o 4-tej popoł.. Za
staraniem sióstr Miłosierdzia urządzono przed­
stawienie, w którem występowały dzieci, z za­
kładu. Poszczególne punkty programu wypadły
świetnie, to też zebrana publiczność obdarzyła

Salsów
rzęsistemi oklaskami. Na szczególne

yróżnienie zasługiwały: sztuczka ,,Grubasek”
oraz taniec cygański w cztery pary, obrazek

sceniczny ,,Gwiazdor". Wśród publiczności za­
uważono m. in. p prezydenta dr. Krzymińskic-
go oraz p. referenta Juengsta, który przybył w

zastępstwie starosty, oraz ks. prób. Jaśkow-

skiego.
Komitet T. C. L . ogłasza, że miasto Inowroc­

ław i powiat posiada bibljotekę, obejmującą dla

miasta około 2.000, a dia powiatu przeszło 1.000

książek. Książki wydaje się w dni powszednie
od godz. 4 -tej do 7-ej popoł. w zakrystji ko­
ścioła Matki Boskiej. Podczas miesięcy zimo­
wych wzmaga się ruch w bibljotece.

Komitet prosi, aby składano niepotrzebne
książki w biurze parafjalnem przy ul. Toruń­
skiej w godzinach pomiędzy 11-tą a 1-szą

Dyrygent Tow. śpiewu ,,Moniuszko" p. W.

Styś zrezygnował z dniem 13 bm. z tegoż urzędu
i objął kierownictwo chóru męskiego Tow. śpie­
wu ,,Dźwięk".

Posiedzenie Rady Miejskiej odbyło się dnia
17 bm) o 6,30 popoł. Przewodniczył prezes Ra­
dy Miejskiej Lenartowski. Protokół z ostatniego
posiedzenia odczytał p. Eckert. Po odczytaniu
dwóch nagłych wniosków, z których jeden ode­
słano do Magistratu, a drugi dołączono jako
punkt 6 do porządku obrad, przystąpiono do
omówienia poszczególnych punktów obrad. Re­
ferowany przez r. Smoczkiewłcza wniosek o u-

chwalenie dodatkowego budżetu kamelaryjnego
na rok 1926 został przez radę przyjęty. Ogólny
budżet ten wynosi w dochodach i rozchodach

1,183.900 zł. Również uchwalono dodatkowy
budżet elektrowni, którego dodatek wynosi
88.597 zł ogółem zaś budżet przedstawia się w

kwocie 4.390.017 zł oraz dodatkowy budżet ga­
zowni na rok 1926. Budżet ten wynoszący pier­
wotnie 377.161 zł przewiduje razem z dodatkiem

sumę 381,161 zł. Dalej uchwalono udzielić urzę­
dnikom miejskim jako zapomogę gwiazdkową
50 proc, miesięcznej pensji. Również po krótkiej
dyskusji uchwalono zapomogę gwiazdkową dla

emerytów i posługaczek miejskich w kwocie pół
miesięcznej pensji.

Ożywioną dyskusję wywołał punkt 6, t. j.
sprawa udzielenia zapomogi gwiazdkowej dla

bezrobotnych. Sumę przyznaczoną pierwotnie
przez magistrat na zapomogi gwiazdkowe w

kwocie 10.000 zł uchwalono podwyższyć na

12.000 zł.
W myśl uchwały Magistratu, zarejestrowani

a nie pobierający zasiłku bezrobotni ojcowie
rodzin i kawalerowie utrzymujący rodziny otrzy­
mają zapomogi gwiazdkowe w kwocie 20 zł
oraz naturalja. A to, ctf z sumy ogólnej zbędzie,
rozdzieli się między tych bezrobotnych, którzy
pob;erają zapomogi a mają najliczniejsze rodzi­
ny. Pozatem otrzymają wszyscy bezrobotni wę­
giel.

Uchwalono dalej zaciągnąć pożyczkę na bu­
dowę turbozespołu dla elektrowni.

Po obszernej i ożywionej dyskusji w fewestji
zapomogi dla inwalidów (wniosek pow Koła

Inwalidów) przeznaczono na ten ceł 500 zł. Za­
pomogi udzieli się wszystkim w mieście inwali­
dom.

Po przedstawieniu kiiku innych taniej tvaż-;
nych spraw uchwalono w końcu zniesienie jar­
marków kramnych na rok 1927 i następne lata
Jest to uchwała bardzo doniosła dla kupiectwa
i kupujących 5 dla kulturalnego znaczenia mia­
sta Inowrocławia, ponieważ zakazem tym wy­
mierzy się najdotkliwszy cios handlarzom ży­
dowskim, którzy zalewają targi tandetnym i li­
chym towarem.

Towarzystwo Sceniczne odegrało dnia 19-go
bm. w Parku Miejskim sztukę teatralną p L

,,Czuła struna". Publiczności było mdo. Amato­
rzy wywiązali się ze sw-ych ról naogół dobrze.

Zebranie Bloku Zw. Komunikacyjnych od­
było się dnia 20 bm. popoł. w sali Parku Miej­
skiego. Obrady zagaił p. Krzyżański. Progra­
mowy referat o niedoli kolejarzy wygłosił so­
cjalista p. Stasinowski. Odpowiadał mu znako­
micie sekretarz kolejowy p. Pawica, zbijając
wszystkie jego wywody. Po wyjaśnieniach p.
Krzyżańskiego, zebrani uchwalili rezolucję, w

której domagają się: l’ uruchomienia mnożnej
na 3 gr. za punkt 2) jednomiesięcznego dodatku,
jako odszkodowanie za wstrzymanie mnożnej,
3) podwyższenie dodatku mieszkaniowego, 4} u-

chwalenie pragmatyki, 5) uchwalenie now-eli do

ustawy emerytalnej. Do rezolucji dodano, że

pracownicy kolejowi załatwienia postulatów
sw’oich domagają się jaknajkategoryczniej i że

w razie odmówienia im ich żądań, wystąpią z

akcją czynną.
Na kradzieży 200 zł przyłapano dnia 16 bm.

Władysławę Sćmpołińską z Bydgoszczy. — Do­
konali kradzieży dnia 20 bm. trzej robotnicy u

kupca Kempińskiego w Inowrocławiu przy ul.

Kościelnej, któremu zabrali większą ilość sn’ą!­
ca, mydła i innych rzeczy. Złoczyńców przy­
chwycono.

Znaleziono trzewiki. Dnia 15 bm. na szosie
Inowrocław— Mątwy znaleziono małą skrzynkę
z trzewikami. Poszkodowani mogą odebrać za­
gubione trzewiki w komendzie policji w Mą­
twach.

Woj. Młodzianowski u biskupa
Okoniewskiego.

Wojewoda pomorski, Młodzianow­
ski złożył uTzędowa wizyt,ę ks. bi­
skupowi Okoniewskiemu’ w Pelpli­
nie.

Ukończono budowę linii koleiowei

Czersk—Bek.

Trwająca długi czas budowa linii

kolejowej Czersk—Bąk będąca od­
cinkiem linii, mającej połączyć Byd­
goszcz z morzem, z ominięciem.
Gdańska, została już ukończona. Lr

nja Czersk-Bąk będzie jeszcze pra­
wdopodobnie w b. r. oddana do u-

żytku publicznego.

Nominacja. Pp . burmistrz Kirstein, aptekarz
Jurkowski, przewodniczący rady miejskiej ku­
piec Stanisław Rutkowski i rolnik Aleksander

Wojtaszewski z Radzyna, mianowani zostali de­
kretami prezesa sądu okręgowego w Grudzią­
dzu — sędziami niezawodowymi Izby Karnej
przy Sądzie Okręgowym w Grudziądzu na rok

1927-my.
Godny czyn obywatelski — otwarcie kuchni

ludowej. P . Muller, właściciel fabryki syropu i
marmelad w Boguszewie, jak corocznie, tak i w

tym roku ofiarował dla najbiedniejszych nasze­
go miasta beczkę syropu -- jako podarek
gwiazdkowy. Pan Mfiłler często przysyła dla

biednych tut. ofiary. Na rzecz kuchni ludowej
złożył pan Wojnowski Tadeusz dzierżawca p!e-
banki Wymy słowo 1 ctr. kaszy.

Czyny powyższe niechaj będą wzorem dla

innych obywateli naszego miasta i okolicy i s!u-

xą im za naśladowania godny przykład.
Staraniem burmistrza Kirstcina otworzona zo­
stanie na okres zimowy kuchnia ludowa d!a u-

bog?ch oraz bezrobotnych. Poniew’aż takowa po­
ciąga za sobą znaczne wydatki, a miasto sama

nie jest w stanie kuchni subwencjonować, gdyż
wydaje się codziennie około 100 obiadów, ape­
luje się do obywatelstwa o przyiście z pomocą
tym, którzy bez własnej winy i przyczyn od
nich niezależnych, pracy i środków do życia u-

zyskać nie mogą, Obywatebtwo odezwę taką
chyba zrozumie, popierając dążenia magistrala
orzez składanie licznych of?ar w gotówce i w

naturze na rzecz kuchni ludowej.
Ofiary przyimuje się w magistracie.
Z ruchu budowlanego. W ostatnich dniach

ukończono w surowym stanie budowle domu

mieszkalnego p. Kołakowskiej — Właścicielki

młyna parowego. Dom jest surowo-gofowy. W

najbliższym czasie rozpocznie się prace wewnę­
trzne, tak, że z nastaniem wiosny dom będzie
kompletnie gotowy. Prace wykonuje przedsię­
biorca budowlany inż. Jan Broda z Torunia,
zatrudniając przeważnie zamiejscowych rze­
mieślników mimo, iż w Radzynie mamy dużo

takich, którzy są bez pracy. Jak nam wiadomo,
w sprawie zatrudnienia robotników i rzemieślni­
ków miejscowych, interwenjował burmistrz

Kirstein, ale czy przedsiębiorca i budująca zare­
agowali?

Włosi — domokrążcy. W ostatnim czasie na­
wiedzają nasze miasto domokrążcy z maierja-
łami na ubrania. Osobnicy ci podają się za

Włochów i ofiarują zagraniczny towar, posłu­
gując się przytem częściowo językiem niemiec­
kim, częściowo też niezrozumiałym — może być,
że żargonem, gdyż zachodzi podejrzenie, żc są
to zwykli żydkowie z Kongresówki (Łodzi).

,,BetMem Polskie — L, Rydla. Już poraź
trzeci w tym roku na scenie w Świeciu mieliśmy
możność oglądać jasełkę L. Rydla w wykonaniu
młodzieży gimnazjum.

Że piękne to widowisko sceniczne nietyłko
artystyczną swą formą lśniące, lecz przede-
wśzystkiem podniosłe patrjotycznym nastrojem
spotyka się u nas z jaknajlepszem powodzeniem,
to świadczy pięknie o wyrobieniu ku!turalnera

i narodowem naszych warstw naszego społe­
czeństwa.

Gorąco przyfeiasnąć należy młodym wyko­
nawcom dzielą. Wiele uznania należy się też

prof. Ecksteinowi, który nie szczędzi trudu, już
trzeci rok z kolei nowych amatorów zapraw’i,a­
jąc do uda.nego odtworzenia ró! i organizując
ich do pokonania wszelkich trudów, koniecz-

ynch dla przygotowania bardzo licznych efek­
tów dekoracyjnych i kosljumowych Uznanie też

należy się firmie Edward Bartę!, która z, grze­
czności użyczyła materjalów d!a wykonania
drapćrji dekoracyjnych, w sali tronów żj Hero­
da. — Piękne swojskie melodje ko?end wraz z

malowniczetni obrazami scenicznymi postoją
długo w duszy słuchacza,
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Przedstawienia więcej razy nie powtórzono,
gdyż zbyt obciążałoby to młodych anntorów-
aktorów. Pomimo bardo niskiego wstępu do­
chód wyniósł z górą 670 zł.

Popisy gwiazd’kowe najmłodszej dziatwy od­
były się w ochronce iw. Wincentego w dniu
21 bm., gromadząc spore grono rodziców i ży-
ezjfwyeh.

Z posiedzenia sejmiku. Na ostatniem posie­
dzeniu sejmiku powiatowego powzięto szereg
uchwał w następujących sprawach: Pozostawio­
no obecny stan osobowy odnośnie wójta i zastę­
pcy wójta sa obwód Mątawy. Postanowiono

przelać z funduszu obrotowego 30 000 zł do fun­
duszu rezerwowego Powiatowej Kasy Oszczę­
dności. Postanowiono przyznać zastępcy staro­
sty dodatek za zastępstwo ponad 1 miesiąc bez

przerwy. Upoważniono Wydział Powiatowy do

poczynienia w pierwszym kwartale 1927 r. wy-
da’ków w wysokości M części budżetu na rok

1926.
Dó komisji szacunkowej podatku dochodo­

wego wybrano: pp. Parczewskiego—Belno, Ja­
nuszewski go—Bładzin, Wa?ikowskiego—Jeże­
wo oraz zastępców p. Fsden-Temnskicgo—
Ostrowite, Falkowskiego-W . Komorsk, Majew­
skiego—Brafwin,

Następnie szosę Bukowiec—Stanisławie n-

znano szosą powiatowa, Pozatem omawiano

sprawę kasowania koncesyj szynkarskich przy­
czem uchwalono rezolucję, by redukcję ilości

wyszynków przeprowadzać stopniowo przez
nieudzielanie nowych koncesyj.

, W sprawie rocka saneczkowego. Na pod­
stawie obowiązujących ustaw wydał Wydział
Powiatowy rozporządzenie, w myśl którego w

czasie sanny na szosach powiatowych wolno

jechać tylko po prawej stronie toru. Niestosu­
jący się do tego rozporządzenia ulegną karom.

Z życia straży pożarnej. W dniu 21 bm. od­
było się uroczyste poświęcenie domu sikawek

straży pożarnej. Na uroczystość pośpieszyli li­
cznie przedstawiciele miejscowych władz I or­
ganizacyj społecznych, świadcząc o sympatji
jaką darzy społeczeństwo tutejszą dzielną i za­
służoną straż ogniową,

Grudziądz.
Wykończone roboty. Na wiosnę br. miasto

rozpoczęło gruntowną przebudowę gazowni,
którą przejęto po Niemcach w zużytym i opu­
szczonym stanie. Usunięto przedewszystkiem
piece starego systemu i postawiono dziewięć
piecy z komorami stpjącemi z mechaniczną ob­
sługą. Rlęcę unichoaiiono już;, w październiku,
a obsługa tpęcbąniezną, wykończoną będzie w

pierwszych, dniach stycznia. Koszta wynoszą
około 588,088 złotych. Prace wykonuje znana

firma August Kiónnc w Dortmundzie, której
stawiono za warunek, że zużyje tylko materjał
krajowy,

Z Uniwersytetu Ludowego. Ostatni wykład
przed świętami odbył sfę w piątek, 17 bm. Pre­
legent dr. Koppcl mówił przed licznie zebraną
publicznością na temat: ,jak dawniej sądzono
i karano !udzi i najnowsze teorje o winie i
karze" Publiczność nagrodziła wykład huczne-
mi oklaskami. Następny wykład odbędzie się
7 stycznia. Prelekcje trwać będą do lutego
,przyszłego roku.

Kradzież żelaza. Policja tutejsza przytrzyma­
ła na ulicy wóz, ob!adow?ny żelazem. Stwier­
dzono, ie żelazo, około 20 ctr skradli bracia

,Rusehke z tutejszych warsztatów kolejowych.
Złodzieje oraz nabywca kradzionego żelaza,
Sobczak, zostaną pociągnięci do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Praawo i sąd. W r. 1925 wynajął prof. Ka-

paun mieszkanie u właścicielki Wiśniewskiej.
Dzierżawa 1 yla jednak tak wysoka, że K, zro­
bił niesienie o lichwę mieszkaniową. Od tego

czasu panowały naptęione stosunki między
gospodynią a lokatorem, wreszcie wniósł prof.
skargę do sądu o zniewagę. Świadkowie zeznali,
że Wiśniewska zarzucała prof. K . oszustwo, że

przyjmuje od rodziców swoich uczniów łapówki,
że jest niedowiarkiem itp. Sąd wymierzył oskar­
żonej za obrazę czci 4 tygodnie więzienia.

Tczew.
Zebranie Tow. Ludowego. W niedzielę, dnia

19 bm. w sali Pomorskiej odbyło się zebranie

Tow, Ludowego, które w zastępstwie prezesa
zagaił wice-prezes p. Michalski, Po odczytaniu
poiządku dziennego, uczczono zmarłą członki­
nię Juljannę Cejrowską. Następnie p. Szwocha,
sekretarz towarzystwa odczytał protokół z o-

statniego posiedzenia, poczem przewodniczący
oddał glos ks. Kwiatkowskiemu, który w prze­
pięknych słowach opi-,ał znaczenie adwentu,
wyłuszezając jednocześnie życie św. Jana
Chrzciciela.

W dyskusji w drobniejszych sprawach za­
bierali głos pp. Michalski, Pawclczak, Barwitz
i inni. Następnie przyjęto 3 nowych członków
i uchwalono dać człorkowi, należącemu do

związku 5 lat tytułem gwiazdki 5 zł. Po wy­
czerpaniu porządku dziennego, przewodniczący
so!wował posiedzenie odśpiewaniem pieśni
,,Wszystkie nasze dzienne sprawy".

Pierścionek ich zdradził. W poniedziałek
przychwycono tu 2 chłopców, którzy chcieli

spieniężyć złoty pierścionek i brylant w jednym
z tutejszych sklepów. Urzędnik policji krymi­
nalnej zabrał obydwóch do komisariatu, gdzie
wyszło na jaw, żc jeden z nich pracuje jako
uczeń u zegarmistrza w Pelplinie, któremu
skradł wartościowe rzeczy i przyjechał specjal­
nie do Tczewa, aby ich się pozbyć a za zdobyte
pieniądze się zabawić.

Chwilowe, ale kosztowne zapomnienie. W

niedzielę jeden z tut. lekarzy, kupując na dwor­
ca gazety, nieopatrznie położył swój portfel w

czasie wybierania czasopism na wystawce ga­
zetowej, że tenże albo spadł na ziemię i został

przez kogoś podniesiony, lub też wprost z pod
ręki mu go dmuchnięto. W portfelu oprócz 400
zł znajdoxvałv się. bardzo ważne dokumenty,

Źle się dzieci bawicie Na wszystkich pochy­
łych ulicach, wiodących w stronę Wisły cho­
dniki i jezdnie są tak . w yślizgane saneczkami i

łyżwami ślizgających się dzieci, że pomimo naj­
większej ostrożności bezustannie ktoś pada na

chodniku. Konie, ciągnące w górę do miasta nie
wiem jak lekkie wozy, nic są w stania ciągnąć
na tej ubitej jezdni.

Wartoby dzieciom dać gdzieś plac specjalny
do saneczkowania, albowiem trudno im zabra­
niać używania rozkoszy zimowych.

Kradzież zboża na stacji towarowe]. W tych
dniach na stacji towarowej Zajączkowo zaare­
sztowano f tutejszego furmana i dwóch robotni­
ków za kradzież zboża.

Puck.
Przeniesienie bibljoteki wojskowej. W ubie­

głym tygodniu przeniesiona została do Gdyni
biblioteka Marynarki Wojennej z Pucka.

Organizowanie ,,Stn,elca". Pracownicy tu­
tejszych warsztatów Marynarld Wojennej zor­
ganizowali ,,Strzelca”. Do zarządu tej organi­
zacji weszli: Kosiński prezes, Pika sekretarz i
Lenart jako skarbnik. Organizacja ta rekru­
tuje się wyłącznie z elementu napływowego,
Dotąd napływowcy ci nie pozyskali do swej
organizacji żednego Kaszubę. Szczęśliwe na­
sze miasteczko, pozbędzie się niedługo ,,Strzel­
ca", gdyż jak wiadomo warsztaty Marynarki
Wojennej przejdą w krótkim czasie na st,ale
do Gdyni a za nimi również i pucki ,,Strzelec".

Z Rady Miejskie}. W dniu 17 bm. wieczo­
rem odbyło się w sa!i posiedzeń magistratu pod
przewodnictwem Czesława Krauscgo posiedze­
nie Rady miejskiej. Przyjęto do wiadomości

wynik rewizji Kasy miejskiej oraz Miejskiej
Kasy Oszczędności, jak również doniesienie
członków Rady miejskiej listy I, t. j. robotni­
czej o utworzeniu przez nich Klubu Robotni­
czego radnych m. Pucka, poczem powzięto ,u­
chwalę o uznanie małżonków Józefa i Franci­
szki Fetów za ubogich gminy.

Następnie przewodniczący zdał kfótkie

sprawozdanie o wyniku sporu, wynikłego, mię­
dzy Radą miejską a magistratem, w sprawie
zakupu motoru dla tut. elektrowni w Stoczni

gdańskiej. Wiadomo, że druga instancja przy­
chyliła się również do uchwały magistratu, od­
rzucając sprzeciw Rady miejskiej. Rada miej­
ska po dość ożywionej dyskusji powzięła u-

chwalę wnieść w tej sprawie skargę do Trybu­
nału Administracyjnego w Warszawie, t Za tą
uchwałą głosowali wszyscy radni miasta za u’y-

jąikiem tylko jednego i to kupca p. Adolfa

Bazylego. Przewodniczący zda} sprawozdanie
z zakupu krzeseł ł stołów do sali posiedzeń
Rady miejskiej, jak również z wymiany gruntu
kościelnego, leżącego nad zatoką na grunt miej­
ski. — Uchwalono giunt zamienić, zaś co do

zakupu krzeseł i stołów uchwalono ogłosić
konkurs z poleceniem oddania tych rzeczy do

wykonania jednemu z najtańszych stolarzy pu­
ckich. Pozamiejscowyęh stolarzy uchwalono

nie uwzględnić.
Prośba Jana Voigta o obniżenie dzierżawy

za rolę dzierżawioną od magistratu, uwzględ­
niono, Dzierżawę zmni ejszond"’miTV^S0 funtów

żyta od morgi na 300. Prośby p. Freimann o u-

wolnienie od podatku za ogłoszenie nie u-

względniono na razie. Na wniosek przewodni­
czącego uchwalono jednogłośnie założyć lampę
na nowowybudowanej ulicy obok Sokolni.
Wniosek przewodniczącego, że członkowie ma­
gistratu nie mogą być jednocześnie dostawca­
mi dla magistratu, rówrież odniósł zwycięstwo.
Względem wniosków kuratorium Ochronki o

udzielenie stałej zapomogi w wfśWedgtei 50 zł.

i kuratorium klasztoru o podwyższenie wsnarć
na 30 zł. dla ubogich miasta, umieszczonych w

klasztorze, zajęła nasza Rada miejska również

orzychylne stanowisko.

Ną tajnera pt-siedzentu debatowano nad

sprawą egzekutora miejskiego p. Eugena Som-
raerfelda i nad wnioskiem urzędników i praco­
wników miejskich w sprawie wypłacenia im

13-ej pensji. Egzekutor Sommerfeid .językiem
nolskim absolutnie nie włada? w służbie po­
sługuje się nadal językiem niemieckim

Po tajnych naradach uchwalono: l) Pozo­
stawić Somraerfelda Eugena na dotychczaso-
wca stanowisku i nie przenieść go narazie w

stan spoczynku a to ze wzglądów oszczędno­
ściowych. 2) Do wniosku urzędników i praco­
wników miejskich nie przychylić się. Przy­
znać im natomiast jednorazowy dodatek świą­
teczny i to: pracownikom i tjjzgdnikom, pobić,
rającym do 100 zł. 100 prcc.?pobierajscym de,
200 zł. 50 proc., zaś pracownikom pobierają­
cym ponad 200 zł. 25 proc. - Na tern posie­
dzenie zakończono o godz. 21,45.

Z sali sądowe?. W ub. tygodniu odbyła się
przed tut. sądem ławniczym pier’wsza rozprawa
przeciwko Niemcowi Paulowi Vossowi z Pucka,
oskarżonemu o obrazę sądu polskiego. Wia­
domo, że Paul Voss nie tak dawno temu wy­
raził się na sąd pucki następująco: ,,Putziger
Gericht, dass fst kein Gerielii,dass ist ein

Hokus-Pokus-Lokal", o czerń już poprzednio
pisaliśmy. Oskarżony Voss do winy się nic

przyznał; tłónracząć się tern, że był pijacy do

tego stopnia, że nie wiedział, ĆÓ mówił. Sąd
’po feStadżie "-wy’dal uchwałę doptiśżczającą do­
wód, ze świadków: Jana Muchlińskiegó,"tftzę-
dnika sądowego, Brunona Brandta, kupca i l!a­
ry Cohna, kupca, a ponadto świadka Józefa

Balczewskiego, urzędnika sądowego, wszyst­
kich z Pucka, by sprawę ostalbcznie wyświe­
tlić. W tym dniu odbyła się również rozpra­
wa przeciwko mistrzowi rzeźnickiemu Janowi

Poppowi, oskarżonemu o lichwę. Sąd po prze-
orowadzeniu rozprawy uwolnił gó od winy i

kary.
Sympatykom nawego nisma po^ajemy do

wiado mości, że ,,Dziennik Bydgoski" jest stale
do nabycia u naszej kolporterki p. Tarnow­
skiej, zamieszkałej przy ulicy 10 Lutego.

ZMARLI!

Śp. Te’)lli Lipiński, b. wójt w Lipnicy
p, Chojnicami, lat 81.

Śp. Joanna Dejewska z domu Urbań­
ska, długoletnia członkini Tow. Ludowego
w Wąbrzeźnie.

Sp Józef Kulczycki, dyrektor przy są­
dzie okręgowym w Toruniu.

ale natychmiast trzeba spieszyć do najbliższej naszej agentury, aby
uiścić przedpłatę na BTOOM!O \ na

przyszły miesiąc, bo agentura dostarcza nasze pismo
rychlej niż poczta.

Wiadomości z Torunia.
Teatr Miejski. W sobotę, dnia 25 bm. o go­

dzinie 730 wiecz, rekordowa operetka W
Bromme p L ,,Najpiękniejsza z kobiet" z go­
ścinnym występem p. Salomei Rutkowskiej.

W niedzielę dnia 26 bm. o godz. 3,30 po
poł. ,,Sprzedana narzeczona", wieczorem o go­
dzinie 7,30 ,,Demon".

W poniedziałek, dnia 27 bm. o godz. 730
wiecz. ,,Najpiękniejsza z kobiet".

- Osobiste. General brygady, dowódca 4-tej
dywizji piechoty, dr. Zarzycki powrócił w dniu
20 bm. do Torunia po ukończeniu kursu woj­
skowego we Francji.

Były sekretarz Zw. Lad, Nar. był również
koa!identera policji politycznej. Były sekre­
tarz Zw. LuA Nar. w Toruniu, p,. dawani, su-

gorzały działacz partji, uczul się dotknięty, że

p. Lisowski, komendant policji politycznej, wy­
raził się. iż jest on jego płatnym konfidentem
1 zaskarży! go o obrazę, do czego wreszcie z

wielkim bólem, zmusił go Zw. Lud. Nar. O tem,
że p. G . był konfidentem, wiedziano tu po­
wszechnie, gdyż niejednokrotnie prasa stwier­
dzała prawdziwość kolportowanych pogłosek.
Nie dawali temu wiary leaderzy endeccy, któ­
rz.y ofiarowali mu do przeprowadzenia procesu
nawet swoje usługi.

Adwokat dr. Ossowski, fiiar endecji toruń­
skiej, podjął się jego zastępstwa. Jednakże ko­

go Pan Bóg chce ukarać, temu rozum odbierze.
Tak też było i w tym wypadku, Pierwszy
proces, który się miał odbyć przed paru mie­
siącami, odłożono. Dopiero w dniu 18 bm.
znalazła się sprawa na wokandzie sądu powia­
towego, gdzie miała nastąpić rehabilitacja p.
G. Na proces przybyli wszyscy oprócz p. G.
i jego obrońcy p. dr. Ossowskiego, który w o-

slatniei chwili, poczuwszy co w trawie piszczy,
zrzekl się zupełnie obrony.

A więc jednak zarzuty były prawdziwe, p.
G. był faktycznie płatnym konfidentem. co

nieobecnością swoją sam potwierdził. Sąd po
odczytaniu dokumentów dowodowych, przed­
łożonych przez p, Lisow’skiego, skargę oddalił
a koszta sądowe nałożył na, p. Głowaniego. ,

Robotnicy warsztatów wojskowych przy D.
Ó,, K. VHI w Toruniu uzyskali 10 proc, podwy­
żki z ważnością od 1 listopada 1926 r.

Kradzieże zgłosili: Michnerewicz, kradzież

garderoby wartości 500 z}, Woistein Natan, kra­
dzież gotówki 200 zł, Kula, kradzież męskiego
p!aszcza, wartości 100 zi, Muszyńska, kradzież
szala jedwabnego i fartucha wartości 25 zł, Ję­
drzejewski, kradzież bielizny i 2. par trzewików,
ogólnej wartości 50 zł.

Nie mieli szc? ;ćoiśs. W tych dniach wykryła
policja i ujęła sprawcę, niejakiego S. R,, bez

stałego miejsca zamieszkania, który dokonał po­

ważne dwie kardzieże na szkodę p, Faitynow-
skiej i p. Budzyńskiego. Pierwszej skradł garde­
robę i biżuterję, p. B . 1000 zł i 13 dolarów go­
tówki. Drugim sprawcą kradzieży u p. Jędrze­
jewskiego. gdzie zabreno mu bieliznę i buty o-

kazal się niejaki M. H . z Torunia.

Urodzenia, zgony i śluby. W czasie od 12 do
18 bm. jak dowiadujemy się z urzędu stanu cy­
wilnego, urodziło się 27 dzieci, w tem 14 chłop­
ców; zmarlo 14 osób; ślubów zawarto 5.

Ujęcie mordercy. W ostatnich dniach ujęła
policja niej. L . Głowackiego z Brąchnowa, któ­
ry dopuścił się zabójstwa ua swej matce. Za­
bójca zdradza człowieka anormalnego.

Obchód gwiazdkowy. Drużyna Błękitna przy
Zw. Hallerczyków Placówka Toruń urządza w

dniu 1 stycznia 1927 r. na małej sali parku
,,Wiktoria" uroczysty obchód gwiazdkowy po­
łączony z przedstawieniem amatorskiem i zaba­
wą taneczną.

Gwiazdka Powstańców i Wojaków ,,Straż".
Jak w zeszłym tak i w tym roku urządziło To­
warzystwo Powstańców i Wojaków ,,Straż"
gwiazdkę dla dzieci swych członków. Uroczy­
stość ta doroczna odbyła się w saii parku
,,Wiktorji" przy licznym udziale cz?onków. Na

wstępie zaśpiewano ,,Anioł pasterzom mówił"
oraz ,,W żłobie leży" poczem stoją,cy obok

pięknie przybranej choinki gwiazdor przemówił
do zebranej dziatwy a prezes p. Skrzypczak do

rodziców,
Podarunkami obdarzono około 500 dzieci.

Na zakończenie prócz deklamacji dzieci urzą­
dzono jeszcze przedstawienie magiczne.

,,Solidny" inkasent Przed tutejszą izbą
Karną sądu okręgowego stawał długoletni wo-

jażer Sk. oskarżony przez prokuraturę na sku­
tek doniesienia szefa fabrykanta wódek w Choj­
nicach p. Kaźmierczaka, o niedozwolone inka­
sowanie i przywłaszczenie sobie pobranych pie­
niędzy w ilości 2,800 zł. Oskarżony na rozpra­
wie zeznał, żc pieniądze skasowane zatrzymał
dła siebie, gdyż p. K. należnej mu prowizji w

wysokości 2.900 zł nie wypłacał, Dalej podaje
na swoją obronę, że jakkolwiek nie miał for­
malnego upoważnienia do pobierania pieniędzy,
to jedna!ć w praktyce wykonywał to od 1920

roku, czego p. K. nigdy mu nie kwestionował.
Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał go na 600 zł

kary !ub 60 dni aresztu.

Pożar. Dnia 21 bm. około godz. 12 w nocy
powstał pożar w magazynach spedytora Kulw:c-

kiego, przy ul. Łaziennej, w których znajdują
się rozmaite przechowane towery kolonialne.

Przywołana straż pożarna po godzinne) pracy
igicó w zarodku stłumiła, Straty narazić nie u-

staloao.
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DZIAK GOSPODARCZY.
Przerwa w rokowaniach

handlowych
F olskt ".ikmieckich.

Waiszawa, 22 12. .(te!. wŁ) Z powodu
upadku gabinetu Marksa w Niemczech na­
stąp }a przerwa w rokowaniach polsko-nie­
mieckich.

Dotychczasowy stan r.okowań jest nastę­
pujący: Niemcy nie chcą dopuścić do im­
portu żywego bydła, zgadzają się natomiast
na wwóz m’ęsa bitego, które nie mogłoby
być dopuszczone do wolnego obrotu i pod­
legałoby niemieckim przepisom san taruym

Różnicę zdań wywoła! import drzewa z

Polski. Niemcy zgadzają się na wwóz drze­
wa okrągłego, nietartego. Różnicę zdań

wywołał również wwóz węgla.
Dalsze rokowan’a uzależnione są od

składu przyszłego rządu niemieckiego.

Stan zasiewów w końcu 1’stouada for.

Na podstaw’ie sprawozdań, nadesłanych
do Głównego Urzędu Statystycznego przez
korespondentów otrzymujemy następu.ące
informacje o obecnym stanie zasiewów:

Listopad odznaczał ”ię piękną i dawno
n’enotowaną pogodą. Temperatura kształ­
towała się w całej Polsce powyżej przecięt­
nej wieloletniej mn’ej wnięcej od 4 do 8
stopni C, Ilość ciepła otrzymana w ciągu
miesiąca była zupełn’e dostateczna, ilość

opadów naogół mała, więcej jednakże noto­
wano opadów w zachodniej części kraju,
niż we wschodniej i południowej Wygląd
ozimin naogół zadawalający.

Stan zas’ewów w stopniach kwalifika­
cyjnych (5 oznacza stan wyborowy. 4 - do­
bry 3 — średni, przeciętny 2 - m’erny.
1 - zły), w drugiej połowie listopada br
w porównaniu z rokiem ubiegłym przedsta­
wiał się w całej Polsce w sposób następu­
jący: w roku b’eżącym pszenica ozima sta­
nowi 3.6 tw r 1925 - 3 .3). ’żyto 3.7 (34),
jęczmień 3.7 (84). rzepak 3.7 (3.4) 8 koni-

? szyna S,C (33).
Najlepszy jest’ stan ozimin w- woj. Po-

snańskiem i Pomorskiem, najsłabszy w

woj. Poleskiem Nowogrodskiem j Wi!eń-
skiem.

Nasz bilans handlowy w listonadz’e.

Główny Urząd Statystyczny komunikuje
następujące prowizoryczne dane o handlu

zagranicznym Polski w listopadzie 1926 r.

Wywóz z Polski wynosił 2284 922 ton —

331712 tys. z’otych w złoc’ę, przywóz 250 920
ton — 107 956. tys. zl w zlocie. Nadwyżka
wywozu w listopadzie — 23 758 tys. zl w

zlocie w październiku nadwyżka wywozu
wyrażała się sumą 15 750 tys. zł. w z-locie.

Eksport naszeao wecla

w listonadz’e for.

Eksport polskiego węgla w listopadzie
wynosił 1.500 tysięcy ton. W stosunku w.ęc
do paźdz ernika zwiększył się o 230 tys. ton
Na pierwszym miejscu w w’ywozie stoi, jak
dotychczas Anglja (362 tys ton), następnie
Austr,ia (254 tys.) Szwecją (214 tys.), Wło­
chy (50 tys), Finlandja (44 tys.) i Francja
(15 tys.)

Drogą morską zostało wysłane 391 tys.
ton; z tego przez Gdańsk — 312 tys. ton,
Tczew (143 tys.), Danja (80 tys.). Rosja i
Szwajcar.’a (po 71 tys.), Węgry (53 tys),
Czechosłowacja (43 tys.) i przez Gdynię tyl­
ko 36 tys. ton. ze względu na niepomyślny
wyjątkowo w tym miesiącu stan pogody.

Nowoczesna gospodarka rolna jest nie
do pomyślenia bez wirówki, Gospos a któ­
ra zbiera mleko ły żką naraziłaby się dziś
na kpiny całej okol cy Wirówka, to tak
sarno potrzebne narzędzie rolnicze jak ptug
Przy kupnie jednak wirówek trzeba uwa­
żać. aby nabyć tylko dobry fabrykat, gdyż
I.ch” wirówka powoduje nietylko stratę
w maśle, lecz przez ciągłe reparacje powo­
duje niepotrzebne w;ydatki i zgryzotę. Wia­
domo ogólnie że na’łepsze w’irówki są po­
chodzenia szwedzkiego. W Poznaniu znaj-
duie się skład tych doskonałych wirówek

pod nazwą Pumpsep przy u!. Wodnej 14,
narożnik W elkich Garbar. W domu tyi
znajduje się firma dopiero od niedawna,
gdyż poprzednie ub kacje przy ulicy Wiel­
kiej 13 okazały się za szczupłe, aby coraz

licznie’szą klientelę należycie obsłużyć
Wszystkim którzy dotychczas jeszcze wiró­
wek szwedzkich n’ mają radzimy zwrócić
się do pow/yższej firmy no bezpłatne pro­
spekty,

Świadectwa przemysłowe.
W z,wiązku z okresem wykupywania pa­

tentów na r. 1927 wystąpiła Naczelna Rada

Kupiectwa do Ministerstwa Skarbu z ob­
szernym memorjałem, uzasadniającym ko­
nieczność zniesenia podatku przemysłowe­
go w form.ę t. zw. op.at za świadectwa
przemysłowe a do czasu przeprowadzenia
tej zasadniczej reformy domagającym się
następujących zmian:

aj pow:ażnego zróżniczkowan’a taryfy
dotyczącej kategorji patentów wedł cech,
określających ściślej domniemaną inti atę,
względnie przywrócenia omawianym opła­
tom charakteru zaliczek na podatek obro­
towy;

b) wprowadzenia trybu wykupywania
świadectw przemysłowych w formie dwuch
równych rat wpiatnych: ,pierwsza z koń­
cem grudnia poprzedzającego rok podat­
kowy, druga z końcem marca roku podatko­
wego;

c) skodyf’kowarde i zafiksowanie sze­
regu zarządzeń dodatkow’ych; wydanych w

formie ,oddzielnych okólników Ministerstwa

Sk,arbu, a zawierających komentarze i inter­
pretacje przepisów; o patentach w tych
!cznych wypadkach, w których przepisy te

bądź nie dają odpowiedzi bądź dają wy­
jaśnień a niedostateczne, bądź wreszcie
stwarzają normy życiowe niemożliwe do za­
chowania.

Ponadto zgłoszono wnioski o zastosow’a­
niu rozłożenia na takie same raty opłat sa

patenty akcyzowe, oraz o zaniechaniu po­
bierania od cen za świadectwa przemysło­
wą i patenty akcyzowe nadzwyczajnego
10-procentowego dodatku.

Ministerstwo Skarbu zasadniczo przyję­
ło ten memorjał przychylnie jak o tem

świadczy następująca notatka, która uka­
zała się w prasie stołecznej:

W Ministerstwie Skarbu rozpatrywany
jest obecnie projekt reformy opłat za świa­
dectwa przemysłowe złożony niedawno
przez Naczelną Radę Zrzeszenia Kupiectwa
Polskiego.

Wiele słusznych postulatów zawartych
w przedstawionym projekcie zamierza mi-
n’sterstwo potraktować życzlwie i przychy­
lić się częściow’o do projekto’wanych zmian

W jakim czasie to jednak. nastąpi i na

ezem ta częściowa reforma będzie polegała
trudno już w tej chwili określić, póki prace
nie są zakończone

Należy jednak przypuszczać, iż te zmia­
ny nie prędko mogę wejść w życ e, gdyż
wymaga to we!e czasu, na drodze ustawo,
dawczej. — Jak również ze wzmianki tej
wynika nie można oczek’wać całkowitego
i szybkiego zrealizowania naszych wn o-

sków. dz’siaj więc należy liczyć się z wy­
kupywaniem patentów’ jako z obów’ązkiem
tymczasem niezmienionym. O jakJejkoi-
wek decyzji M’nisterstwa Skarbu w powyż­
szych sprawach natychmiast podamy do
wiadomości.

0 oliniżBiiIe cen patentów przemystou?yeli
i obniżenie poMKn al?e :owego.

Bydgoszcz, 23. grudnia.
Związek Towarzystw Kup’eck’ch donosi

że ss’mowa komisja skarbowe budżetowa
upow’ażniła posła Michalskiego do porozu­
mienia się ’z min. Skarbu p Czechowiczem
w sprawie óbn’żen.’a pcdatku obrotowego
d)a wszystkich kategorji przedsiębiorstw

handlowych, pozatem komisja wysunęła
postulat by patenty handlowe zostały zróż­
niczkowane do ośmiu kategorji zamiast

dotychczasowych cz’erech, przyczem naj­
niższe cztery kategorje w myśl wskazań

prof. Kemmerera. zwoln’one byłyby od pła­
cenia podatku obrotowego.

29096)

AROMATYCZNE
DBATKI MYDLANE

dla delikatnych m .tematów.
Niezrównana siła p en enia 1

Zdumiewający skutek!

Rozpuszcza się w zimnej wodz’e!

Europa niesłusznie płaci Ameryce
swe długi.

Nowy Jork, 22. 12. (PAT) Czter­
dziestu profesorów uniwersytetu
Kolumbji ogłosiło manifest, stwier­
dzają,cy, że Stany Zjedn. nie zdają
sobie dostatecznie sprawy z wysił
ków, czynionych przez Europę dla
utrwalenia pokoju i zaleca Stanom

Zjedn. zmianę stanowiska w spra­
wie wierzytelności europejskich i

spowodowanie zwołania konferencji
międzynarodowej, która zajęłaby sie

powtórnie rozważeniem problemu
długów wojennych i odszkodowań
oraz związanych z niemi kwestii
z dziedziny polityki handlowej i

przemysłowej, przyczem wykonanie
planu Davesa nie powinno byó orze-

rwane. Autorowle manifestu pod­
kreślają, że wojna europejska była
,również wojną amerykańską i że

Stany Zjedn. nie uświadamiają so­
bie dostatecznie wartości material­
nych i moralnych, jakie Ameryka u-

zyskaia od sprzymierzonych wza-

m;’an za pomoc im udzieloną. F’or­
mula o niezdolności płatniczej dłuż­
ników jest niesprawiedliw’ą. Dotych­
czasowe regulow’an’e długów’ wojen­
nych przedstawię nieznaczne korzy­
ści dla podatnika amerykańskiego,
a.n:eprzejednane stanowisko Stanów’

Zjedn. wywołuje w Europie niebez­
pieczny oddźwięk,

Przemysł maszynowy na zachodnich

ziemiach Polski.

Inowrocławska Fabryka Maszyn-
Ogłoszone ną dzień 6. bm. nadzwyczajne

walne zebranie Inowrocławskiej Fabryki
Maszyn odbyło się przy licznym udziale

akcjonariuszy.
Zagaając obrady ,stwierdz’i p. prezes

Suchowiak na ustępie, że wobec negatyw­
nego ustosunkowan’a s:’ę firmy II. Cegiełki
do fuzji z Inowrocławską Fabryką, Ma­
szyn. skreśla odnośny punkt porządku
dziennego.

Decyzja ta powzięta, została przez firmę
H. Ceg elski na skutek sprzeciwów powa­
żnej części miejscowych akcjonarjuszy, któ­
rzy na poprzednicm walnem zebraniu, de­
monstracyjnie oponowali przeciwko fuzji,
dopatrując się w niej specjalnych korzyści
dla pomienlonej firmy i domagając się u-

trzymania ,,Inofamy" jako samodzielnej
placówki.

Idąc po I:nji tych głosów, Rada Na­
dzorcza ,,Inoiamy" wymogła w dal;zych
pertraktacjach z firmą H. Cegielski, dalsze
bardzo poważne redukcje ;ej należności, nie­
zależnie od uzyskanego już poprzedn’o a-

kordu, co umożliwiło ostateczne, gruntowne
wy czyszczenie bilansu z nadmiernego zad!u-
żenią i st’worzenia realnych pod,staw pod
dalszą egzystencję fi’rmy.

Na tem stanowisku stanąwszy przedy­
skutowano kolejno dalsze punkty porządku
dziennego mające na celu b lansowe po­
krycie poniesionych strat, przez zużycie na

ten cel funduszów rezerwowych, wynoszą­
cych przeszło 51 000 zl, kapitał akcyjny
zredukowano do 5.000 zl, uchwalając jedno­
cześnie podwyższenie kapitału akcyjnego
o 125000 zł. Następn’e firma II. Cegielski re­
zygnuje ze swych akcyj uprzywilejowanych,
hipotekę zaś, o którą na zeszłem zebraniu
się ścierano, ustalono na 100000 z!, obie­
gowych. znaczy że i tu poczyniono ustęp­
stwo o 73.000 zł. Z dalszych pretensji, wy­
noszącej przeszło 500 000 zl,, zi-dukowala
f rma Cegielski swe pretensje na 201 130 zł.
Po poczyn’onych odpisach i przeprowadzo­
nym akordzie^ ustalono aktywa per 1. 10.
br. na 549.354 Ej., pasywa zaś na 542.087, tak,
że nadwyżką wynosi 7.286 z!.

Przyznać więc trzeba, że firma H. Ce­
gielski zrobiła wielkie ustępstwa, pono­

sząc poważne straty na korzyść ”nowro-
eiawsk’ej Fabryki Maszyn, która mając tc-
raz uporządkow’ane interesy, może rozpo­
cząć intensywną pracę nad swym rózwcje.in,
tem bardzie;, że ma bardzo poważne zamó­
wienia dla portu w Gdyni

W wolnych głosach udzielano wy’jaśnień
na cały szereg kwestyj, wynikających z po­
rządku dziennego ob.rad M ędzy innem wy­
jaśnił rówń’eź p. preze-s Su :how!ak stanc wi-
sko Rady Nadzorczej Inowrocławskiej Fa­
bryki Maszyń jak i f,irmy !l. Cegielski, wo­
bec byłego kierownika firmy, przytaczając
szereg konkretnych taktów.

Spodz ewać sią przeto należy że wobec
tak ego stanu rzeczy, pjswróci ’awne zau­
fanie do f rmy. kióra b,ądź co bądź jest po­
ważną miejscową placówką, a panowie ak-

cjonarjusze rozbi ),-ą jaknaiwięcśj nowych
akcyj, opartych jaz na podstaw’ach real­
nych.

Zarzad ob.:-ny, który przeprowadził sa­
nację firmy, poz -!n’a na stanowisku, na-

fom;gst, .Rada. Nadzorczą postanowiła u-

stąp’ć.

CENY.

podawane Izb’ę przemys’owo-band!owej
w ńydjsoszczy.

adnia22.12.26r.

Cena sa 10 kg. od zt-do ał
Pszenica ........... 48,00 -50,0(5
Żyto ............. 37,00-3 .75
Jęczmień na paszę . ......

-31,50
Jęczmień browarny. ...... 34,00—36.0J
Groch polny ....... . . 48,00-52,00
Groch wiktorja ........

-

Owies ............. 27-29.50
Ziemniaki fahryczne .....

— 6.60
Otręby pszenne ......... -27.’O
Otręby żytnia ..... ...

-27,50
Mąka pszenna 65% wł, worka - -

Mąka żytnia 7dJ/0 wł. worka -

-.

Mąka żytnia 65 Zo wł. worka - -

Tendencja spokojna
Ceny hartowne — loco stacja.

Nabywanie eterów i estrów. Nabywanie
eterów i estrów, winno się tdbywać za ze-

zwolenem urzędu akcyz i monopoli. Na
skutek podania Poisk ogo Powszei hnego To.

warżystwa Fartnaeeuycżnegc Ministerstwo
Skarbu wyjaśniło, że apteki mogą nabywać
wyżej wymienione produkta, bez osi bncgo
zezwolenia - jedynie za leg tymację, lub in.
tw i - udowodnieniem właściwego miejsca
przeznaczenia towaru,
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W sjjraw’e onłat stemplowych
od rachunków.

Jak już donosi! śmy, ogłoszona w nr. 98
Dziennika Ustaw ustawa o op!ałach stem­
plowych wymaga począwszy od dn 1 stycz­
nia 1927 r stemplowania rachunków, faktur
itd. w wysokości 2% od sumy.

Zwązki Towarzystw Kupieckich Za­
chodniej Polski podjęły energiczne starania
o uchylenie postanów eń tej ustawy r. stem­
plowaniu rachunków, wskazu’ąc na możli­
wość usuwania sę od ponoszenia tej oplaiy
skuik’em czego Skarb Państwa nietylko nie
będz e m:ai dochi dów z powyższych opłat
stemplowych, ale nadto z powodu niewy-
stawiania wogóle rachunków i innych do­
wodów tracić będzie na podatku obroto­
wym

Sekretarjat Związku Towarzystw Kupiec-
k’ch w Bydgoszczy donosi że dzięki stara­
niom kupiectwa niektóre kluby poselskie w

Sejmie podpisały wn’osek. domagający się
uchylenia rozdz ału XII B nowej traktują­
ce; o stemplowaniu rachunków ustawy o

opłatach stemplowych, w byłej dzielnicy
pruskiej.

Decyzja zależeć będzie od uchwały sej­
mowej.

W sprawie zapalniczek.
Według § 1 rozporządzenia M’nistra

Skarbu z dnia 22 października 1926 r. w

sprawie wykonania ustawy o monopolu za­
pałczanym (Dz Ust. Rz P. nr . 114 poz. 065
zapalniczki, zna’dujące się w handlu w dn’u
1 października 1925 r, zgłoszone do dodat­
kowego opodatkowania na zasadzie §S
40 44 rozporządzenia Ministra Skarbu z

dnia 25 września 1925 r. !Dz. Ust Rz, P.
nr. 100 poz. 707) mogą być sprzedawane bez

wyb cia na nich znaczka podatkowego nie

d!użej, jak do 31 grudnia 1926 r Urząd
Probierczy w Warszawie chcąc udogodn ć
kuncom. posiada’ącym zapalniczki na sprze­
daż wybijanie znaczków podatkowych na

zapalniczkach deleguje w tym celu specjal­
nych urzędników, którzy będą wybijali od­
nośne znaczki na zapaln’czkach w następu­
jących miastach i dniach:

1) w Poznaniu w dniu 3 stycznia 1927 r.

w Urzędzie Wojewódzkim w poko,ju nr. 140
na parterze, wejście 2-gie;

2) w Ostrowie w dniu 5 stycznia 1927 r.

w gmachu Starostwa;
3) w Bydgoszczy w dniu 7-go stycznia

1927 r. w gmachu Miejskiego Urzędu Poli­
cyjnego.

Wybijanie znaczków podatkowych na

zapalniczkach będzie się odbywało w dniach

wyżej wynrenlonyrh między godziną 8-15.
Kupcy, którzy z tej okazji nie skorzystają,
będą zmuszeni przesłać zapalniczki, dla wy­
bicia znaczków podatkowych do Urzędu
Probierczego w Warszawie ul Złota nr. 22.

Zapalniczki znajdujące się w obrocie

handlowym po 7 stycznia 1927 r., nlezaopa-
trzone znaczkiem podatkowym uważane

będą jako nieopodatkowana.

Eksport drzewa polskiego
przez Gdańsk.

Wywóz drzewa Ywzez Gdańsk doszedł w

pierwszych dziewięciu miesiącach br. do nieby­
wałej dotychczas wysokości 1.034.838 ton, wo­
bec 591,496 ton w pierwszych sześciu miesią­
cach. Wywóz w pierwszych dziewięciu miesią­
cach br. przewyższył wyniki całego roku 1925 o

899.340 ton 1 jest tylko o 8-500 ton mniejszy niż
w 1924 r. Rezultat tegoroczny byłby jeszcze
znacznie większy, jeżeliby na przeszkodzie nie
stał niedostateczny tonaż, powodujący wysokie
stawki frachtowe. Jeżeli porównamy poszcze­
gólne pozycje, natenczas stwierdzić możemy, że

wywóz zasadniczo się nie zmienił. Na materjał
tarty przypadają 55 proc, łącznego wywozu wo­
bec, 52 proc, w pierwszych 6-ciu miesiącach
Wywóz sleeprów i podkładów spadł z 28 proc,
na 25 proc., natomiast podniósł się wywóz ko­
palni-,ków z 11 proc, na 12 proc. Wzrost łączne­
go wvwozu w pierwszych 9-ciu miesiącach wy­
nosi 75 proc,, wywóz drzewa ok"”dećn podniósł
się o 65 proc., kopalniaków o 87 proc., mater­
iał,, tartego 86 proc,, slęeprów natomiast tylko
o 53 proc., ponieważ wywóz tego sortymentu
przechodzi kryzys Procentowy podział na po­
szczególne kraie importujące w ostatnich 3 mie­
siącach w porównaniu z n,erwszem półroczem
1996 r. iest następuiacy; Anglia jest na 1-szem

miels^,,. odh’c-",i^c 63 proc. (65 r,roc .j, w miej­
sce Holandii, Belgia zaimuie drugie mieście 7
11 proc (10 proc ), nastan"’ę przychodzi Holan­
dia z 9 nroc. (11 proc)., Niemcy bez zmiany 7

p-oć., t’k samo D-’nia. 4 proc. Fk-con-j do Fran­
ci? fir,-”n-’! w osicłpirn czasie znacznego oplewie­
nia. iłnch-dz’c dn 4 proc. 11.5 proc.) . Węd!,,ę

rtntn, ma-

rJ-łi-eerfo 5”? nroc. ł"cTTtft’o ck’-

portu. w eksporHe "ol-
sk’m wynosi 1.03 -4.838 ton czyli 28 nroc. We^h,e
poszczeeółnvch sortymentów wywieziono z Pol­
ski przez Gdańsk: materiału tartego 52 proc..
kopalniaków 19 proc.. tvk 5 drzewa okrągłego
11 proc., sleeprów 1 podkładów (w!. p!afflsonów
98 procent

Prolongata dlngów wekslowych.W
Jak się dowiadujemy ministerstwo spra­

wiedliwości przychylnie załatwiło sprawę
prolongaty rooratorjum weks’owego na te­
renie sądu apelacyjnego okręgu wa-?zaw-

skiego Moratorjum przedłużone zostaje do
dnia 30 czerwca 1927 roku włącznie.

Ceny wyrobów rolniczych.
PAT.-iczna donosi:
Dnia 14-go bm. odbyła się w Minister­

stwie Roinictwa i Dóbr Państwowjch na­
rada. poświęcona zagadnień om cen wog’,le.
a przedewszystkiem cen produktów rolni­
czych Konferencja, w kórej wzięło udz:a’
około 150 przedstawicieli sfer rolniczy, h

przemysłowych handlowych i finansów yeti,
zagaił p. minister Niezabytowski który na­
stępnie udzielił gł-osu p. dr Wac’awowi Fa­
jansowi. P. dr. Fajans wygłos’i ob=zerny
referat pt.: ,.Sprawa cen produktów rolni­
czych w planie gospodarczym Polski".
Referat ten roz.winęli następnie poszcze­
gólni mówcy: prof Bujak, sen Buzek pre­
zes Zygmunt Chrzanowski Niedzielski i’d
Narada przeciągnęła się do późnej nocy

STędzynarodowy tras! żelazny.
We Wiedniu odbywają się narady przed­

staw’icieli przemysłu żelaznego Polski,
Austrji Czech i Węgier. Onegdaj wyjechali
przedstawiciele wszystkich hut polskich za­
równo Królestwa, jak i Górnego S’ą ka oraz

przedstawiciele syndykatu żelaznego. Na

porządku dziennym jest sprawa założenia
trustu żelaznego tych państw i syndykatu
rur. Delegacja polska w silnym składzie
z wybitnemi jednostkami na czele którzy
wszechstronn’e znaią sprawy hutnictwa -

potrafi uzyskać dla siebie masimum ko­
rzyści.

Proiektv finansowe Łotwy.
Minister finansów Sepp po po­

wrocie z Genewy złożył wobec przed­
stawicieli prasy oświadczenie o po­
wzięciu projektu reorganizacji ban­
tu estońskiego. Kapitał banku zo­
stanie podwojony, a przyszła ied
nostka monetarna równać się będzie

00 markom łotewskim.

TARGOWICA MIEJSKA.
Urzędowe Sprawozdanie łargowei Komisu
ąotowan a cen. Poznań, dnia 21. 12 1926

Spędzono wotów 68 buhaj, lid krów- 2,3
bydła 391 świń 1014 cieląt 402 owiec 275 -

kóz. - Razem 2l25 zwierząt
ceny ioco largu wica roznan iączme z Koszta ra

landiowemi za 100 Kg.
Bydło:

Woły:
a) pełnomięsiste. wytuczone woły,

najwyższe,jwartóści rzeźnej, nie-

zaprzęasoe.................................... - 161

b) nełnomięsiste wytuczone woły od
4 do 7........................................ - 140-14,

c) mtode mięsiste, nie wytuczone
i starsze wytuczone ...... 124 -130

d) nuernip odżywiane młode, dobrze

odży-wione starsze....................... —10
Stadnin.

aj petnomięsiste wyrosłe najwyższej
wartości i rzeźne ....... 138—14!

b) petnomięsiste młodsze................ 1 .4-126

c) petuomięs,’ite odżywiane młodsze
i dobrze odż.ywione starsze - - 106 -110

Jałówki i Krowy": z

a) pełnomięsiste wytuczone jałówki
najwyż,sze! wartości rzeźnej .

- -

b) petnomięsiste. wytuczone krowy
na iwyższej wartości rzeźnej, do
lat 7 -

. 148-152

c) starsze wytuczone krowy i mniej
dobre młodsze krowy , jałówki 124-r126

d) miernie odżywione krowy
i ,jałówki .......... 100 -106

e) licho odżywione krowy i jałówki 75— 85

la!cho odżyw ona młódź (żatiokś) 90-96

Cielęta:
b) najprzedniejsze cielęta tuczne - -160

c, średnio tuczone cielęta . .

-

i najprzedniejsze ssaki .... 150-152

d) mniej tuczone cielęta 1 dobre ssaki 136-140

e) liche ssaki -

............................. -130

Owce:
Opasy chlewna:

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy
tuczne.................................... ....

— 140

b, starsze skopy tuczne, liche

jagnięta tuczne , dobrze odżywione
młode owce - .................................124-128

c) miernie odżywione skopy i owce 110—114

Świnie:
b) pełnomięsiste od 120 do 150 kg.

żywej wagi ......... 228-230

e, pełnomięsiste od 10- do 120 kg.
żywej wagi .

-

...... 220—244

d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 210 -214
e) mięsiste świnie ponad bO kg. - 196-200
f) maciory i późne kastnaty -

. 180-210

Notowania Giełdy Płodów
Bolnicrvcb w Pn?nanin.

Da a 12 grniaia 1921 r.

Warunek: Handei burt. ir. st. zał. ładnnki

wag. dost.zaraz za 100 kg. w złotych
Zyto ... ... ... .. .. 3725 -3825
Pszenica - 4650-49.50
Jęczmień............................................. 23 90—31 .00

Jęczmień browarowy ...... 31 50-36 .50

Mąka żytnia ?(F/0 i. work stan - - -54 .25
Mąka ż.ytnia 65% z work stan - - -55.75
Mąka pszenna 65% z work - - 70.00 73 00

Otręby ż.ytnie................... ... -26.00-,;7 00

i’rębv przenne ......... -2700

Wyka latowa ........ 36.00-3(1 ()O
Peluszka ..................................... ....

’

31,00—33.00
Ziemniak’ f............................. "-

Groch polny ........... 51,00—58,00
Groch victoria -

........ -78.00 -8800
Seradela .........................................21 00-2300
’

)orczyca .......... . 63 .00 83,00
Usposobienie spokojne.

Cel?a urzędowa
z dnia 22 grudnia 1926 r.

Papiery procentowe:
Kurs w złotych (za l 000 mk. nom.)

U/2-4 Poznańskie listy z stawne przed’
woienne) Cl-62 za 10(0 mk. Dum.)

8u/n dolarowe Osty Poznańskie Ziemstwn
kredytowy: 6,83— (za ) dolar)
6% listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa

kredytowy - 16,70 (za I eh mtr.’
5% Pożyczka konwersyjna C,50 (za 1 złoty).

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 1 akcję).

Cegielski H. I-era -14 00
Hartwig C. 1 em zł. —-4
Herz!eld-Viktorius I—III em. -23.00
IJr Koman May I-V em. —42.00

Unja daw Ventzke I—IN ena —600

Bank Polski ulać’! dnia 23.12. br. za:

dolary amerykańskie 8,94—8,95
funty szerlins’ów 4354
franki szwarjearskie 17323
franki francuskie 35,73
marki niemieckie 213.32
guldeny gdańskie 17277
szylingi austriackie 12650
korony czeskie 26,53
liry włoskie 3972

Gdy jesteś
niezdecydowany

jakipodarek ofiarować na

najbliższe święta, wybór
Twój z pewnością nadnie
na ”4711”, a dasz tym
dowód dobrego smaku.

Przy kupnie zwracać

baczną uwagę na mar­
ką ochronną "4711"

(Etykieta Niebiesko-

Ziota). — Wyrabiana
od r, 1792 według włas­
nego oryginalnegoprze­

pisu zawsze tei samej
niedoścignionej

dobroci,

Generalny zastępca na Rzeczpospolitą Polską: Zygfryd Bochner, Dziedzice,
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KOM JAKI
V8.OP.

Jubileuszowy -— Rós. Spóeiale
Winmk Módicinal-Winiaki mieszana

|WÓOKI - LIKIERY
iŚtołowa — Starka — Żytniówka

Banan — Moreiówka

Grand Cardinal — Cordial Módoc

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKCLHAUSEN TOW. AKC. STAROSARD-POMORZE, ZAŁ. 1846.
Przedstawicielstwo WŁ. PIOTROWSKI, BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 89.

Fo!bnizmy w języku
nemieckim.

U siebie N’iemcy zostawili słowiańskie na­
zwy miejscowości, u nas Je zgennanizowall.
— Krnschken, Scharnggen, S?yszken, i wie­
le innych są polrkiego pochodzenia. — War.

io prowadzić dalsze stad]a w tym kiernnkn.

Język niemiecki literacki, polonizmów
nie zawiera prawie wcale. W potocznej mo-

wie niemieckiej i t. zw. gwarze !udowej na­
szych dzielnic zachodnich zachodzą one ja­
ko prowinc onalizmy, ale również rzadko
1 nie wszędzie zdobyły prawo obywatelstwa,
mimo, że Niemcy są tu elementem napły­
wowym i w mniejszości Wskutek nada­
nych im końcówek niemieckich k-ombina­
cji i pisowni, przedstaw’ają się owe prff-
wincjonalizmy jako now-otwory, tak, że tru­
dno czasem dociec ich polskiego pochodze­
nia.

Czemu tak mało poi on’zmów znajduje­
my w języku niemieckim? Polak zachodnich
dzielnic byl i jest przekonanym katolikiem,
a katolicyzm uchronił go przed wynarodo­
wieniem. Z tego powodu język katolickich
Polaków, byl przez Prusaka ze szczególną
zawziętością prześladowany i szykanowa­
ny stokroć więcej niż np. narzecze mazur­
skie, lub język Litwinów, którzy, jako gor­
liwi wyznawcy kościoła protestanckiego,
szybko się wynaradawiali.

Jeżeli wejrzymy na mapę zgermanizowa-
nej Pomeranji, to zdziwimy się ile tam

Prusacy zostawili słowiańskich (polskich)
nazw; połowa miejscowości tej dzielnicy za­
chowała do dziś swe stare dawne nazwy jak
Szczecin (Stett’n), Starogard (Stargard), Bar
cin (Bartin), Baruzin (Borucin) Źeromin
(Zeromin), ftudnice (Studnitzl, Trzebiatków,
Stojęcin (Stojentin,) Różyce (Roschtitz), itp.
W Brandenburgii mamy dziś jeszcze czy­
sto słowiańskie nazwy jak: Lenin, Choryń
a pod bramami samego Berlina położona
jest wielka miejscowość o nazwie Nowawes

(Nowawieś). A jak było w zaborze pruskim?
W powiecie wyrzyskim np. wszystkie pra­
wie polskie nazwy usunięto, a zastąpiono
Kónigshalaml Kaiserswaldami, Wilhelms-
hóhami, Fridrichsdorfami, Moritzfeldami
i t. p . Lecz wróćmy do właściwego tematu.

Na całym obszarze byłego zaboru pruskiego,
nawet na Śląsku i w Biandenburgjł aż po
rzekę Odrę, ogóln:e używany jest wyraz
,.Kruschkenbaum" Prowincjonalizm ten

nie oznacza jednak każdej gruszy, lecz je­
dynie ulęgałkę, rosnącą na przyrożu, lub
na m;edzach. Kruszkenbaum zapuścił tak
silne korzenie, że niewątpliwie utrzyma się
w gwarze ludowej, W okolicy Kanału Byd­
goskiego nad Notecią i dolną Brdą idą
Niemcy ,aut der Blotte" (błoto). Są to Spla-
nowane torfiska, kapuściska, przekop, osu­
szającymi je rowami, przechodzące deszcze
i sloty, połączone z wichrami, nazywają
Niemcy w całym okręgu bydgoskim i na

Pomorzu ,,Scharugge" (szaruga) a powstałe
na drogach kałuże również ,Blotte". W ni­
zinach nadwiślańskich, po wsiach staronie­
mieckich, zachodzą często wyrazy radość
i hałas przeinaczone na ,,Radoszki" i ,,Hał­
!as". Mówi się np że na weselu panowała
,,Radoszk", czyli radość, uciecha; tylko Wil.
he!m wywołał ,,Hallas" — burdę. Niemiec­
ki . Plachander" w niczem nie różni się od

pojskiego. ,,Mit der Plachette" (z płachtą)
bywa u sąsiadów, obnosząc plotki. W pe­
wnej czysto niemieckiej lesistej okolicy,
pow. grudziądzkiego, nie znały ani dzieci,
ani dorośli wyrazu Kiefernzapfen; ludność

tamtejsza zbierała w lasach tylko ,Szysz-
ken" (szyszki) na opał Polski flisak (flis-o -

ryl) panuje suwerennie wzdłuż całej dolnej
Wis!y, tak samo tratwa jako ,,Traft", a li­
szka (pudełko w której flis ryby przecho­
wuje) jako ,,Liszkę".

Niemieckie wojsko znacznie zapożyczy­
ło się w skarbcu języka polskiego. Przeję­
ło np. naszego husarza i ułana a określenia
litewka. ułanka, (Ulanka), czapka itp. prze­
jęło żywcem z naszego języka. Polski wyraz
czaprak który jest pochodzenia tureckiego,
przejęli Niemcy, dając mu formę ,Scha-
bracke" Forma niemiecka (szabraka) nie­
wytłumaczonym sposobem wKradta się jak0
germanizm do naszego języka tu na kre­
sach.

Studjum na temat polonizmów w ję­
zyku niemieckim powinno zainteresować

nasze nauczycielstwo, mianowicie na wsi.
Wywody powyższe, doznałyby niewątpli­
wie uzupełnienia.

Oski.

Uczcijmy naszych patrjotów!
OdSesra?o d?o spofccsciSsźwo o sara%cm MffosiiSża

Upiec dwie pieczenie przy jednym
ogniu — powinno być dewizy i obo­
wiązkiem roztropnego publicysty.

Do takiego dzieła zabieram się po
niżej.

W Wielkopolsce i na Pomorzu jest
wiele miejscowości o bardzo kaducz-

nych nazwach.
Jak to np. wieś albo przysiółek, w

którym mieszkają, porządni ludzie,
może się nazywać Kaczebagno. Ko

były, Kociagóra, Koziebłoto, Kurza-

męka, Pstrasuka itp.! To jest wstyd,
to jest kompromitacja nietylko danej
miejscowości, ale i całego powiatu.

Otóż ja proponuję, aby te nazwy
zmienić, zestetyzować. W miejsce sta­
rych nazw dać nowe, wykombinowa­
ne z nazwisk naszych zasłużonych
instytucyj, korporacyj i społecznych
działaczy. Nie chcę ja w tym wy

adku powoływać się na bolszewi-
ów, którzy np. Petersburg prze

chrzcili na Leningrad, ale weźmy bo­
daj takich Turków, Azjatów przecie,
którzy Konstantynopol przerobili na

Mustafakemal. A czyż takj Konstan

tynopol nie jest wiele przyzwoitszą
nazwą, niż Barłogi, Osielsko, Tyłowo,
Kobyłebłoto, Ropuchy i setki innych?

Te kaduczne nazwiska należy ko­
niecznie zmienić, i to na takie nowe

nazwy, które będą zarazem języko
wym pomnikiem dla naszych wiel­
kich ludzi, dla instytucyj, dla stron

nictw całych.
Poniżej wymieniam takie zakaza­

ne nazwy według powiatów, a w na­
wiasie podaję projekt nowej nazwy.
Ktoby miał inne kombinacje lub pro­
pozycje. niech je zgłosi. Każda rzecz

da się przedyskutować i ewentualnie

naprawić.
A więc zaczynamy od

powiatu bydgoskiego:

Niedola (Urzędnikowo) — Lisiogon
(Witosowice) — Wilczegardło (Ko
mandory) — Kobyłebłoto (Hoduro-
wo) — Osielsko (Kurj ero wo Poznań­
skie).

Powiat Toruń:

Gapa (Wieniawy) — Smaruj (Mini-
sterjewo) — Źalsięboże (Dekretowo
Prasowe) — Czarnebłoto (Grabszczy
na).

Powiat Świec!e:

Bagnisko (Monopolewo) — Mysia-
dziura (Wierzchosławice) — Osłowo
(Sanatory).

Powiat Gudziądz:
Lisiekąty (Moraczewo) - Strzelec

(Teskowo) — Wyszczekanka (Wiece
Endeckie).

Powiat Chełmno:

Błoto (Intendantury) — Obory
(Kluby) — Żakj (Monarchjewo) —

Kobyły (Rady Kemmerowskie).
Powiat Brodnica:

Cielęta (Chłopczyce) - Djabelec
(Belwederec) — Owczarnia (Owczar­
nia Endecka) - Świniarnia (Mono
polewo Tytuniowe) — Świniokąty
(Trustowice Zapałczane),

Powiat Tczew:
Karuzel (Gabinet) - Pomyje (Pra-

sowo Endeckie).
Powiat Lubawa:

Otręby (Debatowice Sejmowe).
Powiat Kościerzyna;

Śledziowa Huta (Senatorowice)—
Wałachowo (Nieśwież) — Wieprzeni
ce (Socjalewo).

Powiat Puck: ?

Suchydwór (Nieteskowice) — Ty­
łowo (Enperewo).

Powiat Chojnice:
Nicponie (Pepesy) - Pustki (Skar-

bowo Polskie).
Powiat Kartuzy:

Kurzamęka (Obory Dmochowskie)
- Babiedoły (Pośłice) - Lisięta (Ha-
llerczykowo) - Ogónki (Ludowce Po

selskie) — Parchowo (Warszawka).
Powiat Wąbrzeźno:

Pałkowo (Dziadkowo) — Staragapa
(Endecja).

Powiat Wejherowo:
Piekiełko (Budżetowice) - Raj (P.

K. O.) — Stara Piła (Piłsudy) —- Gło­
dowo (Emeryty).

Powiat Tuchola:

Wilczedoły (Sulejówkowice).
Daisze propozycje - jak powiedzia

łem - można zgłaszać. Im więcej
ludzi i rzeczy uczcimy. tem w’iększą
będzie nasza chwała narodowa. W

powiecie Kartuskim np jest wieś
Pstrasuka. Może kto wie coś odpo­
wiedniejszego. Niech się nikt nie że

nuje. Za tajemnicę redakcyjną rę­
czymy.

100.009 8amaBhodów Forda ro ciqgu siedmiu lal.
Niedawno fabryka Forda w Kopenhadze

wypuściła 100.000-ny samochód. Wysoka ta

cyfra została osiągnięta po siedmiu latach,
gdyż pierwszy samochód Ford zmontowany zo­
stał w kopenhaskiej fabryce 26 października
1919. W owym czasie dzienna produkcja fa­
bryki -wynosiła 10—14 samochodów, podczas,
gdy na wiosnę br. produkcja doszła do 240 wo­
zów dziennie.

Fabryka rozpoczęła działalność w starym,
wynajętym budynku. Wkrótce trzeba było zna­
cznie rozszerzyć pomieszczenie, gdyż zapotrze­
bowanie szybko wrastało. Zakupiono teren w

Południowym Porcie Kopenhagi, gdzie nieba­
wem stanęła nowa, wielka fabryka. Latem

roku 1924 została ona wykończoną i Towarzy­
stwo przeniosło się do nowego gmachu.

Wielka kopenhaska fabryka Forda położo­
ną jest znakomicie: okręty o wielkiej pojem­
ności przybijają do samej fabryki, a zmontowa­
ne samochody wjeżdżają bezpośrednio z linji
montażowej na statki, kóre przewożą je do
Gdańska. Rygi, Helsingforsu, Sztokholmu, Góte-

borgu i Oslo.

Zwiedzający podziwiają obszerną, jasną i
doskonałe wentylowaną fabrykę, która bcz-

wątpienia jest jedną z najbardziej nowoczesnych
i wzorowo urządzonych w Europie. Jest ona

zbudowaną na tych samych zasadach, jakie sto­

sowane są przy budowie wszystkich fabryk For­
da na całej kuli ziemskiej. Do budowy użyte
zostały najlepsze materjaly. Dzięki systemowi
transporterów, który ogromnie udoskonalono i

zastosowano we wszystkich działach fabryki,
niema niepotrzebnego przenoszenia materjałów.
gdyż transportery przynoszą je prosto na miej­
sce, gdzie są potrzebne,

Fabryka ma na celu wyrób rzeczywiście
pierwszorzędnych samochodów po możliwie ni­
skich cenach. Fakt, że do chwili obecnej zbu­
dowano 100.000 samochodów Ford -jest wymo­
wnym dowodem, że cel ten został osiągnięty i
że publiczność jest z wozów zadowoloną.

Wspomnianych 100.000 samochodów sprze­
danych zostało do krajów całej północnej Euro­
py, włączając w to i Polskę. Nie będzie prże-
sadnem twierdzenie, że samochód Ford dokona!

prawdziwej rewolucji w zagadnieniach tran­
sportowych krajów, gdzie konie w znacznej mie­
rze zostały zastąpione przez siłę mechaniczną.

W Polsce organizacja Forda ’rozrosła się w

cstatnićh latach do tego stopnia, że upoważnieni
przedstawiciele oraz przedstawiciele repera-
cyjni Forda znajdują się prawie w każdem wię­
kszem mieście, ku pożytkowi licznych właści­
cieli Fordów, których zastępy szybko wzra­
stają.

Polska gościnność.
Choć nieurodzaj zagrażał nam głodem,
I długów więcej niż włosów na głowie,
Zawsze gościnnym byliśmy narodem

Tak, że gościnność ta weszła w przysłowie,

Wiedziano o tem oddawna na §wiecie,
Se gdy się w Polsce zakurzy z komina,
Można na uczcie albo na bankiecie
Dostać moc żarcia i stągwiami wina.

Arendarz w karczmie Jest nie od parady,
Chociaż procenty policzy olbrzymie,
Zastaw się, postaw się - niechaj sąsiady
Zawsze jednako mają cię w estymie.

Skoroś przestąpił moje skromne progi,
Chata choć ciasna swe ściany rozszerza,
Nie odchodź Jeszcze przyjacielu drogi,
Już się szykuje w me] kuchni wieczerza,

Każda wizyta to jest dla mnie święto,
Chciałbym ugościć całą okolicę.
Już wszystkie kury na ucztę zarżnięto,
I wypróżniono z butelek piwnicę.

A gdy od miodu zakurzą s!ę czuby
I człek dolewać ciągle ma ochotę,
Jesteś mój gościu wtedy taki luby,
Żebym ostatnią oddal ci kapotę.

Mózg się w orać}ach wzorzystych wysila,
Język ogarnia słodka miedopłynność,
I na stół serce kładę ci co chwila,
Aby się polska święciła gościnność.

A gdy od]edzie gość Już w swoją dróg%
Za twoje serce, otwarte jak wrota,
Gdzie tylko może podstawi ci nogę,
I dom twój siecią ploteczek omota.

A tu tymczasem zapadają raty,
A tu tymczasem zbiory coraz lichsze,
Lecz gdy gość nowy zapuka do chaty
Znów mu otworzysz i serce i śpichrza.

Arendarz w karczmie nie Jest od parady
Chociaż procenty policzy olbrzymie.
Zastaw się, postaw się - niechaj sąsiady
Zawsze Jednako mają cię w estymie.

HENRYK ZBIERZCHOWSKL

Co to jest racjonalna kosmetyka i co o niej
każda kobieta wiedzieć powinna.

Rozpoczynając w numerze dzisiejszyió
szereg pogadanek z zakresu ,,Piękności i

Zdrowia", pierwszą pogadankę poświęcam
uwagom ogólnym.

Racjonalna kosmetyka, czyli ściślej mó­
wiąc hygiena piękności to nie jest (jak my-
śli większość naszych Pań) ani puder, ani

szminka, ani róż, ani pomadka do warg,
lub ołówek do brwi lub rzęs, lecz jest to od­
rębna gałąź medycyny, a więc jako taka
śćiśle oparta na zasadach naukowych.

Racjonalna kosmetyka zajmuje się le­
czeniem najrozmaitszych wad cery i urody,
usuwaniem drobnych zeszpeceń, zniekształ­
ceń twarzy i ciała, leczeniem łupieżu, wypa­
dania i siwienia włosów itp., stosując w

tym celu najnowsze zdobycze wiedzy lekar­
skiej i technicznej a więc: mechano- i fizjo­
terapię, jak naprzykład: masaże, e!ektry-
zację, waporizację, naświetlania lampą
kwarcową, Kromayera lukową. Landekera,
Soluzem, prądy D’ Arsonvala. diatermię, za­
biegi chirurgiczne, parafinoplastykę, oraz

wiele innych zabiegów,.
Współczesne lecznictwo kosmetyczne,

jest rzeczywistym wytworem i zdobyczą naj.
nowszej kultury, wytworem na podziw i-

stotny zasługującym swą systematycznością,
dokładnością i skutecznością. Zaiste, nie­
ma takiej dolegliw’ości i braku, przeciw
którym nie byłoby oręża odpowiedniego w

arsenale hygieny piękności,
To też obowiązkiem każdej kulturalnej

kobiety dbającej o swój wygląd estetycz­
ny jest: pielęgnować swoją urodę j zdrowie.
Jeżeli tylko kobieta upiększtt się estetycz­
nie, a zarazem dyskretnie aby stać się po­
ciągającą unika zaś przytem przesady, to

niema w tem n’c złego, gdyż w takim razie

możnaby również potępić mężczyznę, który
goli się i czesze codziennie.

Pragnąc aby szanow’ne Czytelniczki mo­
gły się dokładnie i szybko zorje_ntować w

najrozmaitszych sprawach dotyczących hy­
gieny piękności, rozpoczniemy w jednym
z następnych numerów szereg pogadanek
na rozmaite aktualne interesujące tematy
z tej dziedziny,
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Organizacja pracy umysłowe].
Reorganizacja biurowość1 w urzędach niemieckich. - Uniwersytet ber-

iiftski ?icłdu.e wsteczmctwu. - Redakcja warszawska w satyrze
Nowa, z/ftskiego.

Niemieckie ministerstwo spraw
wewnętrznych organizuje manipula­
cję biurową na sposób amerykański.
Akta będą pochowane w szafach wer

tyka!nych, pisanina będzie ograni­
czona iak najwięcej i przyspieszony
bieg spraw. Inne władze, np sąd po
wiatowy w Berlinie polecił dwom pry
watnym towarzystwom organizacji
pracy, które przeprowadziły reorga­
nizacje biurowości wielkich banków,
zbadać manipulację. Obok tego ist­
nieją jednak instytucje w samym
Berlinie, które ho!dują przedpotopo
wym metodom Na czele figuruje
Uniwersytet berliński — pisze
,,Vossische Zeitung" - twierdząc,
że inspekcja przemysłowa urządziła
by skandal w każdej fabryce, która-

hy miała podobne garderoby. Nie

wchodzimy w szczegóły u obcych.
Miejmy odwagę spojrzeć w nasze

stosunki,
Ujawniliśmy niedawno haniebne

braki urządzeń biurowych naszych
agencji prasowych. Ale jak wygląda
warsztat pracy redaktorów warszaw

skich? W jakich warunkach pracu­
ją publicyści, którzy trzęsą opinją ca­
łego narodu?

Tego bagna poruszać nie miał na­
wet odwagi Nowaczyński. Miałby się
narazić wydawcom? Własny sąd
włożył jednak w usta swego bohate
ra w paszkwilu: .,System dr. Caro11,
drukowanem w odcinku felietono­
wym ,.Rzeczypospolitej11, zaraz po jej
kupnie przez Korfantego. Oto apety
czny opis typowej redakcji warszaw­
skiej:

Bchater Nowaczyńskiego w redakcji polskiej
i sarmackiej.

SYSTEM D-RA CARO.

21 stycznia.
W południe z W. Ramo!yńskim w

redakcji ,,Dziennika Sarmackiego11.
Ramołyński za swoich dobrych cza­
sów j^ako rotmistrz w kekshołmskim

pułku huzarów) był pono raz z wizy
tą w redakcji ,,Birżewych Wiedomo-
sti" lat temu trzydzieści i w Paryżu
w redakcji ,,Figara11. Teraz poraź
pierwszy w redakcji polskiej j do te

go sarmackiej. Po wizycie mówił mi.
że coś podobnie brudnego i niechluj­
nego jeszcze w życiu nie widział. No

j ja po prawdzie także.
Już w kantorze, na dole, gdzieśmy

się pytali, jak się idzie na górę,
śmierdziała kapusta kiszona i chloro
form i paskudne jakieś krople na zę­
by. Stara wiedźma za kratą w kan
torze z gębą obwiązaną brudnem rę­
cznikiem przyjęła nas jak psy dzia
dów w ciasnej ulicy.

W sieni na dole kupa śmieci, z pra­
wej sterta końskiego. W drzwiach
szklanych od schodów obie szyby wy
bite, zaklejone zatłuszczonemi papie­
rami. W klatce schodowej smród od

kleju i dziegciu, a schody zaplute, za

charkane i pełne psich pamiątek, od
kiiku dni nieusuwanych

Dzwoniliśmy dobre pięć minut,
nikt nie otwierał. W antresoli woźny
głuchoniemy, pijący herbatę i czte­
rech chłopaków, dłubiących w nosie,
w zębach, w uszach i gdzie popadnie.
Gaz się niby pali, ale ciemno i nowy
smród: koci, wyraźnie koci! Ponie
waż woźny ziewa i nie ma ochoty nas

meldować, więc włazimy sami nie

rozbierając się, w futrach.

Wchodzimy w jakieś spelunki ze

samych przepierzeń drewnianych.
Duszno, że siekierę by powiesił. Z le­
wej i z prawej strony jakieś budki,
sklecone jak kucki czy szalety. Na
ścianach brudnych i zapstrzonych

nalepione na tapetach napisy: ,,Módl
się i pracuj" (sic!), albo ,,Społem i z

Sokołem", albo ,,Niech żyje Konsty
tucja Majowa i piwo Marcowe".
W półcieniu i zaduchu przy stołach

dostrzegliśmy jakieś bujnie owłosio­
ne stwory, siedzące przy stołach i

machające olbrzymiemi nożycami,
iub wygniatające sobie wzajem wą
gry z nosów.

Na grzeczne zapytanie: gdzie pan
redaktor, jakiś przedziwny karzeł o

głowie jak arbuz uprzejmie wska­
zał kłykciem: na prawo potem na

bok, znów prosto i na lewo. Wiktor

Ramołyński wyciągną} chustkę moc

no uperfumowaną i trzymał chroni­
cznie przy nosie, trzęsąc się z odra
zy. Weszliśmy w nowy labirynt prze­
pierzeń korytarzyków, potknęli się o

jakąś ba!ję, w którą łapano wodę
przeciekającą z sufitu i wreszcie do
brnęli do nory, na której drzwiach
wydrukowano (zdaje 8ię błędnie):
,,Gabinet Redagtora".

Niedługo a łagodnie przeszła dys­
kusja wstępna. Śpieszyliśmy się,
gdyż dłuższy pobyt w tem sanktua.

rjum potentaty cpinji publicznej gro­
z.ił mdłościami. Aczkolwiek bowiem
w rogu wisiał święty obrazek i pod
nim paliła się oliwna lampka, to jed
nakże dym z papierosów i zaduch

wydzielin kocich i psich był tak
skondensowany, że oddychanie sta­
wało się wprost torturą.

Nie! W takim lokalu nie można pt

Sywać ani optymistycznie, ani aitrui=
stycznie, ani humanitarnie a tylko
żółciowo i z pasją do świata i ludzi.
To też Ramołyński naprzód poprosił
stanowczo o otwarcie okna (choć był
mróz), a dopiero potem wszczęliśmy
sprawę omal na mrozie

Mówił Ramołyński, a ja wodziłem
okiem po brudnych i tu i ówdzie po
rozdzieranych tapetach na których
pluskiewkami stalowemi poprzy8zpi-
lano do ściany popluskwicne. a dru
kowane na papierze, kolorowe wize­
runki świętych pańskich świętych
polskich, i świętych partyjnych;
obok Bartosza Głowackiego wisiał
brodaty ,,Kraszewski".

Czytając powyższe, należy stawić

ytanie: Czy zamiast wydawać de-
ret prasowy, nie należało raczej do­

konać inspekcji sanitarnej w redak.

cjach, wymierzyć ilość metrów kubi-
cznvch na każdego współpracowni­
ka? — Jeśli na otwarcie nietylko ap­
teki, ale składu rzeźnickiego czy pie­
karni trzeba koniecznie mieć pewien
zasób aparatów, słojów, narzędzi, to

nienodobna. aby urządzenie redakcji
miało składać się z nożyc zardzewia­
łych i ułamanych, stłuczonej butelki
do kleju oraz kiepskiego pióra? Opie.
ka rządowa nad dziennikarzami jest
konieczna, okazuje się bowiem, że

wydawcy w Warszawie na ogół
swych obowiązków wobec współpra­
cowników redakcyjnych nie rozu_

mieją. A-P.B.

Jfiriofy miłości.

Wy m! nie mówale, źe miłość !o - chuć!
Wy zblazowani, przedwcześni trupis e,
Go czyjąś Świąt ść chcecie Jadem truć, _

Własnym nałogom sprzedani za gros-e_.

Nie wszystko przecież ma kałuży smak,
Lub wartość błota na drodze Jesienią.. I

Jest w sadzie ludzkim Bożej ręki znak.
Tam, gdzie s?ą kwiaty miłości czerwienią;
Gdzie ich purpura — Jakby ciepłe) krwi --

W zdrętwiałem sercu nowe stwarza życie -

Wy mi nie mówcie, !odzie głupi, źli,
Kwiaty te rosną, a!e rosną skrycie.
A życia ich nigdy nie uśm erci nic,
Od łez gorycy zmartwiałe nie posną
I zawsze bladość zasępi "’Dych lic,
Zabarwiać będą marzeniem i wiosną.

Przez szereg długich I mozolnych lat.
Bóżne zmierzyłem Już wygnańców drogi,
Żadnemu z ludzi ja nie jestem swat,
Człowiek maluczki i bardzo ubcgt

L-ecz w szatę królów przyodział mię Bóg,
Której — wi"r ajcie — ni a oddałbym ra nie_
Ja... nie sam błądzę po rozstajach dróg_
Miłość jest ze mną, potężna_ bez granic.

Ostromecko, w grudniu 1926 r.

aSichął BS, Sznrło-Gorzełak.

List z Łodzi.
Jedna więcej oiiara Kasy Chorych. — Bez­
robotni. - Buch w tramwajach - Tyd-ień

szczurów. — A śnieżek prószy_

Łódź, w grudniu 1926.

Osławionej łódzkiej Kasie Chorych prze­
ciw której rozpoczęła ostatnio gwałtowną
kampanję caia prasa miejscowa, przybył
nowy kłopot. Mianowicie w sobotę ubiegły
(18 bro.) karetka K. Ch. przejeżdażjąc w me-

zmniejszonem tempie na skrzyżowaniu ulic,
w punkcie najbardziej ruchliwym najechała
na regulującego ruch uliczny policjanta z

takim impetem, że s;łą uderzenia rzucony
on został na stojący u przystanku wagon
tramwajowy. Policjant straci! przytomność
i odwieziony został tąż karetkę, do szpitala.

Jak było do przewidzenia .z chwilą u-

kończema robót ziemnych liczba bezrobo

tnych zaczęła wzrastać w tempie zastrasza,
jącem W.edług obliczeń z listopada br. w

miesiącu tym utraciło pracę ponad dwa ty­
siące robotników.

Ciężką jest sytuacja bezrobotnych w Zy-
rardowie. Długotrwały strajk-lokaut wy­
czerpał ich zasoby tem więcej, że akcja za­
siłkowa wszczętą została w kilkanaście ty­
godni po rozpoczęciu bezrobocia. Z chwilę
uruchomienia zakładów żyrardowskich za­
siłki znacznej liczbie robotników nieprzyję­
tych z powrotem ao pracy, zostały wstrzy­
mane. Około 2 000 ludzi zostało bez żadnych
niemal środków, bez nadziei otrzymania
pracy, a przytem w obl.czu rozpoczynają­
cej się zimy. W’ielu bezrobotnych żyrardo-
wian tuła się w poszukiwaniu pracy po
W"arszawie, oraz po Łodzi i różnych mia
stach okręgu przemy sło%t ego łódzkiego.

Rząd interpelowany w tej sprawie nieje­
dnokrotnie powinien wreszcie coś uczynić
w kierunku ulżenia niedoli nieszczęsnych
Rząd jednak ma czas. Namyśla się. Może

coś i wymyśli.
Nieporozumienia między pracownikami

a dyrekcją kolei elektrycznej łódzkiej, zo­
stały wreszcie ukończone z chwilę przyzna­
nia pierwszym 10 % wego dodatku ttrajk
tramwaj!, %tuszący nad miasiem od przesz.o
miesiąca, jak nieuniknione fatum, przestał
być groźnym. Obecnie wynik! mniej zaja
dły i mniej powikłany spór w mnej spra­
w’ę. Mianowicie dyrekcja K. E Ł. w po­
szukiwaniu ludzi pracowitych zażądała od

pracowników, aby się na ochotnika zgłasza­

li do... pracy w 1-sze święto B N., obiecu­
jąc sutą nadwyżkę chętnym. Żądanie to wy­
wołało wśród tram%cajarzy prawdz wą bu­
rzę, gdyż znalazła się garść łudzi, którzy
gotowi byli do pracy przystąp ć. l’o burzli.

wych debatach, większość skł n ła .ochotni­
ków" do zaniechania zamiaru. Tak więc w

pierwszym dniu świąt Bożego Narodzenia

tramwaje, tak jak każdego roku będą nie­
czynne

Oryginalny tydzień, gdyż ,,tydzień tępię-
nia szczurów"" zainicjował ostatnio magi­
strat łódzki. Sam fakt św.adczy aż nazbyt
dob tnie o antysaniSarnym sanie dzi"dziń-
ców w mieście Szczury są prawdziwą pla­
gą Łodzi. Niema furma!nie domu gozieby
ich nie było. W gęściej zaludni mych ’.z ci­
elicach robotniczych, są w każdem miesz;ka­
niu, tak przytem bezczelne, że potrafią wy­
płoszyć nawet., z łóżka.

Ilość ich tłumaczy się tem, iż wobec bra­
ku kanalizacji każda niemal pose.sja posia­
da t. zw. zlewy oraz niezliczoną ilość ście­
ków Nadto, na każdjm dziedzińcu stoją ca­
łe kompleksy drewnianych .,komórek", prze­
znaczanych na węgiel, drzewo i wszelkiego
rodzaju brudne szmaty i rupiecie dające

wspaniałe schronienie plugawym gryzo­
niom Akcja mag’stratu, polegająca na je-
dnoczesnem wytruciu wszystkich szczurów
w mieście, winna być wszczętą już da%vuo.

Teatr niemiecki ,,Thalja" dający przed­
stawienia nieperiodycznie angażował przed
miesiącem operetkę wiedeńską, która wyka
zuje niezwykłą wprost ruchliwość Od czasu

rozpoczęcia występów, które mają miejsce
w ,,°cali" dano już ,Krab’nę Maricę"", ,Sza­
loną Lolę", ,,Gdzie skowronek śpiewa"1,
,Druciarza"", ,,Dziewczę z Kolandji", i osta­
tnio operetkę ,Orłów". Trupa wyjeżdża co

tydzień na gościnne %vystępy do odległych
o 15 km. od Łodzi Pabjanic.

Z pośród teatrów Łódź posiada poza tea­
trem miejskim, Filharmonją, ,.Scalą" i tea­
trem żydo-wskim również dwie sceny robo­
tnicze Jedna z nich to gra’ący. od kilku
iat. śwetnie obecnie postawiony cieszący
się liczną frekwencją wszystkich klas spo-
łeczeńst%va. Teatr Popularny, druga — to
Teatr w sali Geyera Ten to w!aśnie teatr
zmart n edawno śmiercią ró%%nie niesław­
ną. jak naglą, żegnany bez żalu

A było to tak: Teatr Miejski delegował
stale część swej obsady na scenę sali Gey­
era dając więcej lub mniej udane sztuki
Panowie recenzenci z zasady sceny tej u-

n kali, więc d!ugi czas wszystko było spo­
kojnie. Aż raz n eszczęście chciało, iż re­
cenzent teatralny jednego z pism miejsco­
wych. mianowicie ,,Rozwoju", notabene za­
gorzały wielbiciel teatru i sztuki a co gor­
sza, — zna%%ca. mistrz oceny dr. M ecz. Ja-

gosze%%’ski, wybrał się na ,.Noe Listopado­
wą"" daną na wspomnianej scenie. Sztu­
kę odegrano przy silnej reklamie tak nędz.
n:e że było to krzyczącym wprost wy ra­
sem maci szego traktowania przez teatr miej
ski swej filji. Prof. J. dał wyraz całkowite­
mu swemu oburzeniu w recenz’i. Była w

zw’ązku z tem odpowiedź teatru poczem
,,odpowiedź na odpowiedź", w rezultacie fil-
ja T. M została zamkniętą,. Obecnie obej­
muje ją Teatr Popularny.

A śnieżek prószy.. I chociaż prawdz’wie
uśnieźone ulice mieliśmy bodaj przez jedną
najwyżej dobę, chociaż na chodnikach bło­
to przeważn’e się widzi, to jednak zimę jut
czuć dobrze. Już zdarza się rano w’dz:eć
na szybach misterne desenie cyzelowane z

maestrją przez mistrza-mróz, mówiące iż
zmaiświęta—tuż.

A zatem wszystkim czytelnikom .,Dzien­
nika" — Wesołych i Dobrych Świąt!

Edm. Bard.

Z OiBlejeraa.
Przychwycenie Maliny i Kabata. Znani ze

swoich występów na terenie bydgoskim i gnie­
źnieńskim włamywacze Malina i Kabat, któ­
rych policja od pewnego czasu poszukiwała, zo­
stali przez posterunek P. P . w Kruszwicy przy-
chwytani. M. i K . zostaną odsta%yieni do dyspo­
zycji Komendy P. P . w Gnieźnie.

Turnie} szachowy. Dzień 14 i 15 rozgrywek
przyn’ósł dwie niespodzianki. Gawrych I. prze­
grał do b. słabego gracza Koczorowskiego ?Ł
a Radwański do Gawrycha II.

W 16 dniu turnieju toczyła się zacięta wałka

między dwoma najsilniejszymi uczestnikami tur­
nieju — Gawrychem 1. i Radwańskim, z której
po 5-ciogodzinnei b. ładnej grze %ryszedł zwy­
cięsko Gawrych L

Pan dr. Dreszcz, dyrektor Sądu Okręgowego
w Gnieźnie, został przeniesiony na własną pro­
śbę na takież stanowisko do Sądu Okręgowego
w Poznaniu.

Na gorącym uczynku przychwycono trzech

osobników, którzy na szkodę hr. Skórzewskiego
z Czerniejewa ehcieli wynieść ze stodoły polne}
kilka %eorków zboża.

— Ofiarowali: P, Beynar Ig. złożył w naszej
redakcji: 5 zł na bezrobotną inteligencję W.

Stachowski — na kuchnię ludową 10 zł na cy­
wilnych ociemniałych iO zl i na ociemniałego
żołnierza 10 zł.

— Przybląkany pies. W Miejskim Urzę­
dzie Policyjnym zgłoszono przybłąkanego
psa (biało-żółtego). Prawo %%łasności na­
leży zgłosić w tymże urzędzie, ul. Grodzka
nr 32. pokój 7

Pomorski Syndykat Rolniczy S. A
w Toruniu, tul. SzeroRn 31
Telefon nr. 43) i 439 — Adres telegraficzny: ,,HURTROLN Y"1

oferuje do terminowej dostawy za gotówkę i na długoterminowy Kredyt

WSZELKIE NAWOZI SZTUCZNE
Węg§iel gómośloislci i dk?farowaecM.

topole PO najwyższych cenach iBsoie fi IBCBSfiOHBO. SHHHH
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P!erwsss naęr;dia Telefon nr. 775. Złoty medal

?’ftoeMCCnsotfwesEzae i fłżotfitmrcsne
fcesenfe tfsorófi roessDoięy rsrasjefi

Liczne pisma dziękczynne za skuteęzne
wyleczenie są n mnie do przejrzenia.

Godz. przyjęć: od 8-11 i od 3-5, w niedzielę i święta
od 11-1. Ną życzenia wyjeżdżam równ ież ha prowincję
Nadmieniam, Se leczę ora,szto Ja lat, wyleczyłam tysiące

osdb soacjalnie łott)dkl i wszelkie rany. , 27625

Najmilszym i najtańszym
podarkiem gwiazdkowym jest:

Pudełko
z perfumeria
W cenie od 3-eh złotych i drożej

poleca
Specjalny skład perfumerii i kosmeły^óm

M. Górecki, ŁSKiici. 8.

iffiailjosiacja iS^yiS^oszcz
Rolo? (28032

Czy zdecydowałeś się już na

prezent gwiazdkowy??

Kup Radioaparat
w firmie

,,Elektrotechnika"
wt. M. Brultarzewlcz i K. Wrycz-Rakowskl

Bydgoszcz, ulica Toruńska 181. Te!efon nr. 14 -50.

Na Groiazdkę

poleca po znacznie zniżonych cenach

Fortepiany - Pianina -

Fisharmonie
znanych firm śroiatoroych oraz pianino
rołasnej fabrykacji na bardzo dogodnych

roarunkach spłaty (27821

B. Sommerfeld
Bydgoszcz, ul Śniadeckich 56. lelej. 883 .

,filia: Grudziądz, ul. Qrobloroa 4.
------- -------- -- ------ ------ -------------------- y

jw śwlęfo

fFoilCZS - Ekstrakt

S’ame% bm6undxGi
"Wina n}egiei:sRŁe wytrawne

i słodkie

’W?śsms IfrorąfosBżic czet w. i białe

Wina portugalskie
JPiRietn ^eseiotve

po cenach najniższych poleca

właśc. Wład. Zakrzewski
Febiyha wódek i likierów. - Hurt, sk!ąd ’-(n

ni. Z?e%uicfea 5.

anii!iniiijiiiiiuiiuiuuuuuiiiiii!uiu

illllllllllll!illllllUIIllllllllllllllllllillll

Ha Gwiazdkę
polecam moje cs;..i4

wyśmienite dziennie

świeże wyroby.
M. PRZYBYLSKI

Faiiijh lukrów i mmer aió
BL fiiiaóska 164. iBleisa 1398.

Ważne d!a Torunia!
Filia ,,Dziennika Bydgoskiego"
Toruń ulica Nos(owa nr. 17.

przyjmuje prze dp’a tę na ,Dziennik KSig^jJOSM"
irasSBenszreeBtlce. eSaruBafi ft wsaeeeHBciee BBa’sacdB
WEhadzetce w azeaSesrues aHntiaraaaaggsBdoBr-
śwa,

Agentury ,,Dziennika Bydgoskiego-1 w Toruniu:

W śródmieściu t
p. Rejmoniak, ul. Warszawska 8, skład towarów kolonialnych
p. Rogowski, ul. Warszawska 18, , , ,

p. Habich, ul. Prosta 35, skład papieru.
Przedmieście BydgosKiet

p. Szulc, ul. Mick ewicza 59, skład papieru
p. Rzep.a, ul. Mickiewicza 92, skład wyrobów tytoniowych
p Sakro: ul. Sienkiewicza, nar. Bydgoskiej 1. skład koionjaluy
p. Kamiński, u,. Sienkiewicza 29, skład kolonjalny.

Przedmieście MoRrei
p. Laniecza Z., Wodna 29

p. Gębarski, Jana Albrechta 3, skład kolonjalny
p. Kamiński Dominik, ul. Kościuszki 77.

Podgórzi
p. Kruszyński, nL Główna 12. księgarnia
p. Leier M , ul. Parkowa 27, skład kolonjalny

!?Ulii!i również a;onamenl ,DzieńA Bi(goslitego’ na miesigt s!ytiel
fffciergć można nasze pismo w filji o godz. 15, - w agenturach o godz. 16.

Rodfo? u specjalisty.

Biuro Radjo techniczne

inż | R. i T Jankowscy
Bydgoszcz, teleff. 5-90, ul. ŚniadecKicH 2

poleca
Kompletne radiostacjo odbiorcze
od najskromniejszych do najwykwintniejszych
oraz części ,sKtadowe w wielk’m wyborze.

Kaprawa aparatów i przebudowa staifds typów. - Parad!( fachowe

Telefon nr.7Q
Baczność! Nowość!
ETYKIETY GODŁOWE

NALEPKI LISTOWE

TŁOCZONE (en relief)
(SiegeJmarken)

dostarczam (26S68
w artystycznera wykonan’o.

Poszukują odsprzedających!

Wielki skład

Eentrylug,,Milena"
od 35 do 330 litr, wydajności na godzinę.

Cichy bieg
Naldokładnfefsze odtłuszczanie 26576

Dogodne warunki spłaty

Radio- aparaty
I części tanie i dobre poleca

,,EleteZrofc;cłinftlca"
właśc. M . 8RUKARZEWICZ i K. WRYCZ-REKGW5KI

Sp. sąd. zap.
Bydgoszcz, ul. Toruńska 191. Telefon nr. 1459

Wykonujemy także instalację elektryczną dla siły,
światła, telefonów i L p,, i t p. — - — (24356

ftfteczwnllfig
z onit żerdzi z nakrywką i spodem

70 cm wysokie, 26 cm. średnicy, w 1. ż zł. 0.75
709 9 18. 9 99]t90,50

oddaje t246(
A. mSeeBaeegl, ^oriSo^ (Wista)

Telefon 5 Telefon 5.

Bracia Ramme, Bydgoszcz
uSlca św. Trójcy 14 Ba. Te;3. 39

Dzielni zastępcy pożądani.

Krajowa firma chrześcijańska

poszukuje do wgnagęciffl
w Bydgoszczy zaraz

obszerny lokal
stosowny dla hurtowni wyrobów włókienniczych.

Życzony łokci koniecznie znajdować sig pow nien w centrum

hand!owem Bydgoszczy, Zgłoszenia uprasza się składać do

,-Dziennika Bydgoskiego” pod ,,Lokal obszerny”.
(”8927

SBol4BcaaraąB

piece
w rozmaitych gatunkach po przystępnych cenach.

Fa. Juliusz Nusolff, T. z o p.
Gdańska nr. 6 Telefon nr. 25.

Mtj’ra’lulnlniniCium irodkiem przeelw renmatvzrao-
UUjIuJjiluli!lw]sLjf ii! wi, artretyzmowi i nerwobólom

jest bezsprzecznie

,,STAW OŁIF?
Spytaj twojego lekarza. — Sprzedają apteki. (21727

Wytwórnia cbem. techn. .EMSETA’"

M BaratKiewicz i SKa Bydgoszcz.

Wszczepianie
wina I drzew owoco­
wych wykonuje prawidło­
wo (27910

Robert Bohras.
T. z 04 p., Jagiellońska 57.

Te .e!on 12.

kto popróbuje specjałów HauswaldAay przyznać

must) że to najlepsze domieszki do kawy. - HauswaldCa

należą nieodzownie do kawy ziarnkowej t zbożowej jak sól do

każdej zupy. - Uważać prosimy przy zakupme na nasze opakowanie

oryginalne z tym domkiem żądać zawsze i wszędzie tylko prawdzie

wej Hauswaldfa domieszkido kawy.

Fabrykanci:

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE Sp. z o. o . PJIEŻYOHOWO
powiat Wyrzysk (Wielkopolska).

Zakup i sprzedaż

itata, srebra
oraz wszelkich artyku­
łów w ten zakres
34921 wchodzących.
WI Kajz!iniM

zakład zegarm. - złotniczy

iZMi-lalkiJ
1H0lilekI

Kocie na Ueguli
Uleli tiolDkowe

poleca (25001
ra!’ty ta zabawez

T. Bytomski
jłica Dworcowi I5a.

Gdańska 21.

Bsohny oddziai Klinika la!ik.

losne
jak na dłoni, że

zoltecswSffi
wszelkiego rodzaju ku­
puje się najkorzystnie’
w znanej firmie (27731

Kaz m erz Dux

Magazyn i fabrykacje
ul. toUer.ska U9.

Uprasza się zważać i ;
firmę Ou WSX.

I ^otsiory ;i dacfiwtowfoi
iftegłc wiocho polonu

sutitoncipotonalą
(Płyty ścienne ,,

Matn ie nie z otworem ,,

Ofiara gliniane 5 cm. gr. 16X16 cm.

dostarcza droga kołową t .wodną

A. Pledzeg
Gegirtnie pasowe

Fordon n. Wisłą. - Telefon nr. S .

°’S

I

B

I

9I
i

i

iI

Wie isrsegBSsscoI
25% tanie] niż wszędzie, bo z własrt. pracowni
Płasz(se pluszowe damskie ...... od zl. W.00

n ,, Bekera
n zamszowe oemskle. ..... n ,, 4S.es
w sukienna ,, Iinne... ,, :s,os

Sukienki dam.kie, pouelina ...... ,, ,, t?,(,a
u n szewiot modno ...... ,, 1J.S8
Ubrania i płaszcze męSMe tanio. - Czapki meskie
i chłopięce. - Koiuierzfl futrzane od z. 40. - Ka­
pelusze damskie aksamitne najmodniejsze fasony,
duży wybór od zł 7. - Uielizua w.8 -0-20 wyrobu
tanio. - Fartuchy, pończochy, .^aipwtki, szale
jedwabue i wełniane, wszelkie towary krótkie

poleca tanio (27066

S,eora
uilśwoa KSSwedea 4MB. irsbsS JeKaaiduSeBS
Kolejarzom i urzędnikom państwowym udzielam kredytu.

Szgno
kolejki polnej

farczeolirofowB
lorki, szafy ftnns
na sprzedaż. (28887

Bracia Schlieper,
Bydgoszcz,

ulica Sdańs ta nr 99.
fel. 300 . Tel 301.

. 9

JeBitfcfl
irodltfowóB

wołowe i wieprzowe.
ScSntugO

ul. Dworcowa nr. 18d .

Tel. 282. (28500
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Dnia 22. b. ra. o godz. 10 min. 80 zasnął
w Bogu, opatrzony Sakramentami św. nasz

najdroższy syn i brat
4. p.

Adam Jędrzejewski
praktykant kolejowy

w 20 roku życia, o czem donoszą w nieutu­
lonym smutku pogrążeni

Rodzice i rodzeństwo.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 2 po pot.

z domu żałoby Śniadeckich 55, na nowy cmentarz.
913?.

ZABAWKI
ozdoby choinkowe,

!alki, rowerki od 3 zł.,
drezynki, wózki do lalek

konie na biegunach itp.
bardzo tanio. Kto nie chce
wierzyć, niech się prze­
kona. Bez rabatu taniej
niż u konkurencji. (28592

J. Szarowski,
ul. Dworcowa W.

Poszukujemy Z młodsze

sfenDtypistki
biegłe w słowie i piśmie w języku polskim
i niemieckim. Zgłoszenia pisemne z od­
pisami świadectw’ i ewentualnie fotografją
skierować do

dawn. C . BLUMWE i SYN Towarz. Akc-

Bydgoszcz-Wilczak. (29139

Noforów
elektrycznych

30,40i100P.S.naprąd
stały 220 Volt z gwaran­
cją dobroci poszukujemy

WBspaL PapiBiiila 1J.

M)om-Mirto
Tel. ltil-1137.

(29110

Mieszkania
2-3 pokojowego z kuchnia

poszukuję zaraz lub od t.

stycznia. Płacę czynsz za

rok z góry. Spieszne oferty
pod ,R. 100" proszę do

Dz. Bydg. (28254

NauRfi
księgowości, korespon­
dencji i stenografii pol­
skiej i niemieckiej udziela

6. Vorreau,
rewizor ksiąg,

ul. Jagiellońska 14.
( 27655

Pamiętajcie o bezrobotnych!
WIELKA SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA

Ubrania - Płaszcze męskie i damskie - Ubranka

27930

LUCJAN SZULC
iBfl. J(bimb MoziHnierBo sir. 25.

,,-,.O!/:,;A... A: .jó jfl(!’!"""i...r-T’;-";rr:”-.... .................... .

- .i--------------------------- -

1 1 DROBNE OGtOSZENlA 1
i, w. z, a - każde stanowi słowo. | Ogtcszema większe pod niniejszą rubrykę oblicza się oa m-u. o 10O% drożej |

Dla poszukujących posady 20 7r zniżki -

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9-łej i
przed południem.

Kancelaria

nitra Giiaf(zyka
obrońcy prywatnego

w Bydgoszczy
załatwia rzeczowo wszel­
kie sprawy sądowe, u-

dziela porady w proce­
sach. Idź i Jagiellońska
nr 14 naprzeciw Tea­
tru. Teief. 1584 (23190

Obuwie
prawdziwie dobre i tanie

poleca firma R. Łazowski,
skład skór i obuwia, Byd­
goszcz, ul. Poznańska 32.

(29138

Wielki wybór
gospodarstw od ’ 2—1500
mórg z budynkami, żywym
i martwym inwentarzem,
ziemia pszenna i żytnia,
na sprzedaż. Cena podług
ugody. Prócz tego mam do

wydzierżawienia wszelkiego
rodzaju karc,zmy, młyny
domy i t. p. Na odpowiedź
znaczek dołączyć. Włady­
sław Dąbrowski, pośrednik,
Czersk (Pom.), ul. Dwor­
cowa 2 a. 129135

Folwark ł
2S0 mórg buraczanej zie­
mi, p. Osowskiego w Pa-

łuezynie przy stacji Ko-

łodziejewo, zaraz na sprze­
daż; cena i wpłata podług
ugody. Zgł . Kierejewski,
Mogilno. (29134

Okazja!
Dom z wolną restauracją
zaraz tanio na sprzedaż.
Sokołowski, Płac Woino-
Sci 2. (F-8589

Baczność!
Niebywała okazja! Po

likwidacji sklepu obuwia
sprzedam pozostałe obu­
wie poniżej ceny hurtu,
mianowicie: lakierki dam­
skie po 20 zł,, boksowe
damskie po 16 zł., boks,
półbuty męskie po 22 zł,,
dziecięce od 3-9 zł,, płó­
cienne białe po 4 zł. Tyl­
ko 3 dni, więc spieszcie.
A. Sochacki, Batorego 5,
I piętro, wchód z boku.

(29131

Na sprzedaż
sanki, płaszcz dziecięcy,
czapka i kołnierz futrza­
ny, czarny płaszcz męski
na wysoką figurę i różne
zabawki. Gdzie, wskaże
Dzień. Bydg . (29067

Meble
okazyjnie i bardzo korzy
stnie na sprzedaż. Jadalki
dębowe, sypialki dębowe,
jasne i białe saloniki, mę­
skie pokoje, biurka, krze­
sła, stoły, kanapy, leżanki,
bibljoteki, bufety, kredense.
Magazyn mebli, Śniadec­
kich 56, obok Gdańskiej.

(29125

Meble
wszelk. gatunau sprzeda-
je Kork, Warmińskiego 10,
II ptr. (F-8563

Kożuch
d!ugi do wyjazdu i długie
buty tanio na sprzedaż.
Warszawska 5, 1 ptr. pr.

(F-8587

Koń
na biegunach tanio

sprzedaż. Wysoka 18.
(29120

na

fretkę
sprzedam. Wieczorek, Se­
natorska 9. (F-8586

Najlepsza okazja
zakupu używanych mebli.
Leżanki wyściełane wło­
siem końskim 78 zł,, sy­
pialki 495 zł,, jadalki 675
zł,, pokoje męskie orze­
chowe 485 zł,, bufety, dy­
wany, lustro tremo, zegar
stojący, biurko, maszyna
do szycia, umywalki z

marmurem 65 zł,, garde-
robianka przedpok. 65 zł,,
łóżka 23 zł,, materace 29
zł,, krzesła 7,50 zł., ku­
chnie 95 zł,, pierzyny 35
zł,, portjery 12 zł,, szafo-
nierka 30 zł,, stoliki no­
cne 15 zł,, szafy do rze­
czy 55 zł, kanapy, obra­
zy, kapa pluszowa, ma­
szyna szewska z ramie­
niem jak nowa na sprze­
daż. Okołe, Jasna 9, tyl­
ny dom, ptr. lewo, 7 mi­
nut od dworca małej ko-

(29(29117lejki.

Szan. Czytelnikom ,,Dziennika Byd­
goskiego" w Janówcu podajemy do

łaskawej wiadomości, iż z dniem 1-go
stycznia 1927 otwieramy w Janówcu

ejśen!nrę

,,OZUNftiKA BYBOOSKIcGS”

BB. JooScowsBcief
Skład papieru — Księgarnia

JgaBIÓWŚeS, pow. Żnin
ul. Kcyńska 90.

Przyjmowanie zamówień na abonament.

Codziennie popoł. najnowsze Dzięnniki.

(28858

Kożuchy
barankowe skórki, wy­
prawa wiedeńska, sprze­
dam. Bydgoszcz, Plac
Wolności nr. l, III lewo.

(F-8190

Piekarnia
interes, ogród owocowy,
podwórze, stajnie, spichrz
sprzedam spiesznie 15.000
zł. ,Pogoń” ,Dworcowa 80.

(F-8528

KUPNA

Kufy
pojemności 3-6000 litrów
now’e dub używane- kupu-

1 Pi......... -je Antoni Piliński, Byd
goszcz, Nowy Rynek 9,
Fabryka musztardy.

(29118

Kosę

em straeyjną dobrze u-

trzymaną kupię. Zgłosz.
pod ,A. K. G.’ do Dzień.

Bydg. (29140

Kupię
!ub wydzierżawię skład ko­
lonjalny z wyszynkiem, w

małem miasteczku lub du­
żej wsi. Zgłoszenia do Dz.

Bydgosk. pod ,R D."
(29112

POSADY

Podróżujący
zaprowadzony doskonale
w Wielkopolsce, w skła­
dach kolonjalnych, dro

gerjach, gościńcach, z dłu­
goletnią praktyką, mogąc
udowodnić świadectw’ami
i referancjami, może się
zgłosić. Piśmienne zgło­
szenia przyjmuje Juljan
Król, fabryka chemiczna

Bydgoszcz zał. 1916. (28940

Kierom nika

oddziału z kaucją 500-1000
zł. poszukuje poważne
przedsiębiorstwo, któryby
mógł w własnym mieszka­
niu biuro urządzić. Oferty
do filji Dz. Bydg. ul. Dwor­
cowa 2 pod ,Spieszne".

(29114

Pomocnik
fryzjerski potrzebny za­
raz. Niedźwiedzia nr. 4 .

(29115

Gospodyni
intel. poszuK uje posady od

1 stycznia. Of. do filji Dz.

Bydg. Dworcowa 2 pod
.Samodzielna". (F-8500

wdowa po przemysłowcu,
lat 50, zdrowa, poszukuje
posady samodzielnej w

mieście lub na wsi. Of.
pod ,J. S.” do filji Dzień.

Bydg., Dworcow-a nr. 2
(F-8583

Pomocnik
fryzjerski potrzebny zaraz

na stałą posadę. Jarzyna.Śniadeckich 9. "(29121

potrzebni
od1.4.27.r. kowal zje­
dnym pomocnikiem, for­
nal z zaciągiem i ener­
giczny włodarz. Zgłaszać
się przed Nowym Rokiem :

Kawęcin, poczta Krupo-
cin, stacja kolejowa Bu­
kowiec. (29133

Służąca
jest zaraz potrzebna. Ul.
Kościelna nr. 10, II ptr.

(29116

Elek tro technictwa

w lepszem przedsiębior­
stwie pragnie wyuczyć
się syn kupca, uczciwych,
rodziców, lat 18, z wstęp­
nem wykształceniem giin-
nazjalnem. Przedsiębior­
cy tej dziedziny, którym
zależy na sumiennym i

uczciwym uczniu, raczą
swe oferty nadesłać pod
adr: Leon Murszewski,
kupiec, Puck. (29137

DZIERŻAWY

Wydzierżawię
s mój skład towarówzaraz mój skład towarów ko­

lonialnych, restauracji i hotel
w najlepszem położeniu w mie­
ście faoryczaem. Koncesja zc

Strony miasta zapewniona.
Poszukuję dzierżawy

300-E(W mórg dobrej ziemi
pszeuuej Zgł. upr. się Oo llz.
c ydg. pod ..W, 85- .

(2911

MIESZKANIA
Mieszkanie

4-pokoj,owe, z meblami, w

okolicy Al. Mickiewicza
do odstąpienia. Of. pod
,510” do filji Dzień. f
Dworcowa 2. (F-

POKOJE
Posznkufe

próżnego pokoju z uży­
waniem kuchni. Of. pod
,Próżny” do Dzień. Bydg.

(29111

ROZMAITOŚCI

Bar Angielski
ul. Gdańska, (obok kina

,Kristal") —Dziś czwartek
obywatelski. Występ ko­
mików i jazzband. Ceny
niskie. (29124

Leczę
skutecznie wyłącznie zio­
łami zagranicznemi jak i
i rajowenii. choroOy zasta­
rzałe, liszaje, suchoty, we­
neryczne, kobiece i wiele

innych chorób, przeważnie
które ciężko się leczą, wy­
rabiam z ziół specjalnie
wiDa wzmacniające orga­
nizm i płuca. Antoni Bo­
gacki. Bydgoszcz, Św. Trój­
cy 30. Przyjmuje od 10—12
i od 3-4. 28609

wy-pożyczę pod gwaran­
cją hipoteczną. Zgłosze­
nia do filji Dzień. Bydg.
pod ,Marja”. (F-8574

NA WY STAWI F

PRZYRODNICZO - LEKARSKIEJ

w Warszawie EŁECTROŁUK nagrodzony został
FSKOAS,BPl OSOM

za teakzaa i techBUzaą EfssRooałGśL

?Sion
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OMta piywa:ny
sałatwia wszelkie chuć
by na ttu(ioieisze spra

wy sądowe. karne
piopM)we suadku-

ws hiiMiteczne. waluty
za.yme kontraktowe
spółkowe naitnn. aiuii
nistracyme. podatkowe
ściąganie należności nu

St. Banaszak,
bi. uśszitows!ctBgo l Tet. 1304

Długoletnia praktyka
27UO

nrzo.- ta tlo i”ą lin

poleca tanio Centrala Pia­
nin, ul. Pomorska nr. 10,
tel. 1788 vis a vis Stra­
ży Pązr -nej). (F-8576

MESSI,E
Najtańsze źrodło zakupu
kom piet nycti jadalni. po­
koi męskicn, sypialni, ku-
enni oraz mebli pojedyn­
czych i w’yścielany en so­
lidnego w ykonania na do­
godnych waru mc. poleca

Ignacy Cr a ner!,
Byogcszcz

Dworcowa 8. Tai. 1921.

Obi azy
w wielkim wyborze, na

raty i za gętowkę. Plac
Piastowski 7, w podwórzu.

(F-8519

htperacia lalen
2 wszelkie części do napy
Cia 1. Bytomski, ui. Dwór
eowa 15 a 122106

Maszyny
do szycia w Łia,w.ększyit,
wyboize z dtugoletoią gwe
ritueja poleca najtaniei A
Wasilewski. Bydgoszcz, ul.
Dworcowa 18. :F84|6

Mooele
drzewne oostarcza podług
lysunku i wzoiu. H. Poppe.
Bydgoszcz. ^owii;skiego 20.

28270

o ei,ZfiC
gładką, luksusową przyj­
muje uo szycia. Pracow­
nia Bielizny ,Alicja’, ul.
Wesoła 11. (28457

F’utoktafuje sie:
6 kart 3 zł, 6 do legity­
macji 3 zl. 6 mignon 3 zi.
,Wiol’, Sienkiewicza 44.

zF-8496

v 3?ne na hai nawał!
Sukn-a bajowe - stylowe,
wykonuje gustownie j po
przystępnych cenach
Warszawska Pracownia
Sukien, Z. Filinska. Ul.
Hermana Frankego nr. 1.
HI p. tel. 1886. (F-8577

SPRZEDAŻE
Majątki

170 móifc u8z.eitiio-0uracz
ziemi, budynki, inwentarze
kia yczoe. Cena 54 000.
wplata 35 000. Polecani
także wiele mnych mają!
Łów w każde! wielkości i
een,e. Majątki położ.one
p:/uważn e w powiatach
lnowiocław Mogdno Strzel­
no. Żnin, umeruo i Gheł
mno. Biuro ,Rekord’. Her
mana Frankego 3, iF-3575

Najkon ystn’eisze.
Piękna resztówka SOOmrg.
ziemi pszenno-bt: rnczanej
w pierwszorzędnej kultu­
rze, inw’entarz kompletny
zbiory jeszcze do sprze­
dania, komunikacja dobra
Cena 90.(00 zł. splata do
umowy. Resztówka miej­

ska 112 mórg, zieini
pszen no-bu racża nej. do­

brze zagospoda-
rzona, cena 27.000 zl wpła­
ta do umowy 140 mórg
na Kujawach, inwentarze

i zbiory nadkomple’ne
cena 50.000 wpłata
3O.TO0 zł. Malątki ziem­
skie od 10 1500 tnrg. po­
leca i poleca i przr’muje
świeże Biuro ,,Pogoń’
Dworcowa 80. telef. 1815.

Gospodarstwo
prywatne, 50 mórg pszen­
nej ziemi, zabudowania
masy wne, inwentarz ży­
wy i martwy kump,etny,
natychmiast na sprzedaż.
Cena i wpłata poumg u-

gody. Agenci wykluczę-
rl. Spieszne zg’łuszenia
upr. Antoni Raszewski,
Dąbrówka, poczta Drzy­
cim, powiat świecki.

(29100

Wielki wypór
domów z sklepami 1 wil
w Bydgoszczy i na pro­
wincji, począwszy od 5000
zł. 3 sklepy spożywcze z

mieszkaniami i towarem
na korzystnych warun­
kach na sprzedaż. Matek,
Bydgoszcz, Dw’orcowa 2,
telefon 699. (29081

O-iiAia
młyn wodńy i 60 mórg
ziemi dobrej, ładne bu­
dynki, młyn dzień i noc

w biegu, przemiał 80 ctr.
na dobę, stacja kolejowa
przed mły nem, inw-enta­
rze narfKoinpletne cena

50.000 zł wpłata 30.000 zl.
Gościniec i 15 mórg zie­
mi w środku w’si, bez kon­
kurencji prywatne, sale
do zabaw itp., cena 9.000

zł w’płata do umowy,
Największy wybór powyż­
szych objektów ma za­

wsze Biuro,Pogoń’ Dwor­
cowa 80. Tel. 18-15.

Skład
z mieszkaniem przy ul.
Gdańskiej, nadający się
na knżde przedsiębiorstwo
do oddania. Oferty pod
,Z. lOO’ do filji Dzień.
Bydg., Dworcowa nr. 2

(F-8551

Dom
iii-piętrow-y komfortowy,
blisko Alei MicKiewicza
76.OCO; dosn II-pietrowy
Gdańska, ogród, 80.000.
Majątki ziemRkte, młyny,
poleca i poszu raje Szarek,
Dworcowa 90, teleL 1909.
___ (F-8570

(l azy,n.e
z powodu nieporozumień
familijnych, na sprzedaż
dom z 2 składami, masy­
w’ny. now-y, 2 mieszkania,
wielkie okno wystawowe,
dobrze prosperujący han­
del bławatów, nadaje się
na wszystko, x wszelkim
komfortem, ogród owo­
cowy, położenie w śród­
mieściu na Pomorzu. Ce­
na 47500 zU w piaty poło­
wę. Zgł. do filji Dz. Bydg.
pbd ,Okazyjnie lii’.’

(U-8579

Wie”r’ wybór
katn’enic, majątków zleni-
sk ch poleca biuro cen

trał in Bydgoszcz Dworco
wa 69, Nowakowski.

tF-8537

Dom
w Inowrocław,u a najlep
azotu ’zofożeiru, w którem
gię nueści skład kolonialny
z wyszynkiem handel skór
- Spichrz, zajazd i ogród,
doi’hód mieś ęe?ny 600 zł
za 30-35 lys natychmiast
na sprzedaż. Z-;losz. Stefan
Grajek. Inowrocław, ul Lu­
’ja ca 20. (F 8549

Karuzel

huśtawkę, wagon miesz­
kalny w- dobrym stanie,
sprzedam, zaraz oraz dom
ze składem, towarem (oor-
ce!ana. faians, sz. to) lub
sam skład z powodu cho­
roby. Toruń, Św. Jakóba
nr. 17, w składzie. (29092

hor’ys’na s rzedaż
z piekarnią, 28 pokoi, do
togo 100 tnórg ziemi z łą­
ką, cena 40.000 zi; 6 oberż
połącz, z gospodcrstw’aini,
przy wpłacie 7UW zł; 8
młynów wodnych i pa­
rowych, 1 połącz, z pie­
karnią i większa ilość
majątków na sprzedaż
Małek, Bydgoszcz, Dwor­
cowa 2, tei. 699 . (29082

R?eźn ctwo

dobrze zaprowadzone, w

śródmieściu Bydgoszczy,
obszerne mieszkanie, przy­
należności nadające się
na każdą branżę, jest za­
raz do nabycia, Ta!aśka,
Mazowiecka 3. (29098

Baczność
przedsięborcy! Odstąpię
zaraz dobrze zaprowadzo­
ne i prosperujące przed­
siębiorstwo przemysłu
Kolkowego wraz z loka­
lem i ew’tł. mieszkaniem.
Do objęcia potrzeba 4-6
tys. zł. OL pod ,Prze­
mysł korkowy’ do fiiji
Dzień. Bydg., Toruń.

(29085

Fortepian
w dobij iu stanie, za 850
Zł a.a sprzedaż. Hądsdik,
organista, Parliu—Dąbro­
wa, pow. Mogilno. (28952

Haszy ny uo pisań a

używane, kupno, sprze­
daż. St. Skóra i Ska..
Bydgoszcz, ul. Gdańska
nr. 163, Tel. Il75. (28334

łV(ain
na sprzedaż około 100 me­
trów kubicznych drzewa
materjałnego olszyny. Te­
ofil Witu)ski, stacja kol.
i poczta Radoszki pow.
Brodnica. (28987

Sprzedam
dywńn perski, Świerże
pierze, materjał na mę­
skie ubrajiie granat. Wia­
domość S!aska 8, parter
lewo, (29194

Wóz
rzeźnickl dia bydła tanio
na sprzedaż. Wrocławska
nr. 2. (29102

Powózkn

rzeźnicka, pod wojna ry­
gory na sprzedaż. Gołę­
bia 80. (29101

Futro
samóchodbwe (Dacha) w’
doorvui stalle, korzysfr’e
na spizedaż. Pomorsnt
nr. 5, I lewo. (F-8553

Na spitedai
nowy mahoniow y stoiący
zegar i t Dr. biblioteka
nrzeszło 70 tomów po Dr.
Ar d :y son. J. Kasprzew-
ski, Homeopata, Dworco­
wa 3lb. (29108

Pianino
krzyżowe korzystnie na

sprzedaż. Koerdt, Kroi.
Jadwigi 4b. (29027

Syfin!ka
kncbo a łozsa i szafy ta­
i’,ona sprzedaż. Dworco­
wa 91. (29103

Pianino
tcnio na sprzedaż. Grodz-
two 24a, parter lewo, wej­
ście z podwórza. (F-8571

KUPNA
Przyby"t?m

z Niemiec, nos/urtUę ma-

’’tku ziemskiego, domów
ub innego przedsiębior­

stwa z podaniem ceny.
Agenci wykluczeni. GL
do Dz. Bydg. pod ,Mają­
tek’. (29097

Kopię
zaraz powoź sryty albo
pól kryty w dobrym sta­
nie. Adres wskaże filja
Dzień. Bydg._____ (F8539

Złoto
i srebrb kupują Br. Ko­
chańscy i Kunzi, Gdańska
nr. 189. (F-4780

brylsnty
złoto, srebro, platynę, mo­
nety z.łoto i srebrne ku-
uu!ę i plącę najwyższe ce­
ny. J . Lis, skład zegar-
miStizowsko - jubilerski,
ul. Gdańska 57. (22962

Kupię
’S gotówkę Wilg W Byd­
goszczy o 7-8 pokojach
z ogrodem, blisko tram-
waiu. Zgłoszenia do filji
Dżieo. Bydg. pod ,Gotów­
ka U)’. (F-8569

POSADY
Stenogretii

wyucza darmo, listownie
Redakcją Stenografa Pol­
skiego, Warszawa, Saezy
g!a 12. (27571

PiZ8!fsrawiCjgi8 wasyst- . miej
co h ościami z tirKąd^n!bm Wn
i(Jcij’^s%PisiL on pi t? sal. arty
uł mor. wyrobu do ufcjftiio feu
heusi^go, w cenie 5 remi. L’r b

v?s bezpłatnie i frank o. fs2. O
Op’rtaiek, t ertin 20. IS b

Poszukuję
od 1 stycznia 1927 r. dziel­
nego pomocnika do mego
składu kolonialnego i że­
laza, przy wolnym stole
i stancji. Oferty z odpi­
sem świadectw i fotogra-
Eją uprasza: B. Thiel, Tu­
chola.______(28641

Gospodarz
który mógłby dostarczyć
6 krów, potrzebny zaraz

na 70-tnorg. resztówke.
Może być spńlnikions. Ot.
pod ,Resztówka’ do Dz.

Bydg. (29009

Agenta
zd ilnego do odwiedzania
fabryk i warsztatów (bez­
konkurencyjny środek do
czyszczenia) poszukuje się
wszędzie.Oferty pod, A.J .’
do fiiji Dzień. Bydg. Dwor­
cowa 2. (F-8510

Ślepe ki

do cholewek z k:l.koleinłą
praktyką poszukuje zaraz

na S’ala posadę przy Wy
nagrodzeniu i utr "diun U
Zgłoszenia ,Kurier’, ul.
Świętojańska 11. iF-85l)k

Kucharka
z dłuższą praktyką i z do­
brem i świadectwami, oraz

dziewczyna do kuchni i
wszelkich prac domowych
potrzebne od 1. 1. 1927 r.

Agi. do restauracji przy
ul. Artura Grottera nr. i.

(29032
Czladtrk

młynarski dobrze obeznany
przy motorze gazowym ssn-

cym i z światłem eleklry
oziiFm poszukuje zaraz po
sady, ła:sk, zgłoszenia do
Dnen. Bydg. pod ,,M(ody
młynarz’. (28006

M’y jaiA
żonaty bez Umilji, z do­
brem: świadectwami po­
szukuje mtynie wodnym
lun parowym zaraz lub od
1. 1. 27. tub też od 1.4. 27.
posady na stałe. Obezna­
ny z wszelkietni syste­
mami maszyn tulj nar-

skich także i ze światłem
clektryoznem. W. Synnair
Podjazy, poczta Sulęczyn
pow. Kart,uzy. (29084

Kio

przyjnde nczen’eę w naukę
szycia i kroju Zgłoszenia
GbdńSKa 94, skład kolo­
nialny. (F-8572

Poszukuję
posady jako gospody ui
na wsi lub w mieście od
1. 1 . 27. lub później. Zgl.
do Dz. Bydg. pod ,R. A’.

(290b3

Sta’ej posady
poszu tuje kowal Jat 29,
znający się także w pro­
wadzeniu nanrawy ma­
szyn parowych i pracach
ślusarskich. Posiada chlu­
bne świadectwa. OL pod
,Kowal’ do fil’i Dz. Bydg.

(F-8564

Poszukuję
oosady in(ud zegu sekre-
tarZM auwokackiego zaraz.

Ofeitv do Dzmn Bvd-’.
ourt ,.Posad i” ’2(9u9

Zbożnw:ec

młodszy z dobrą prakty­
ką poszukuje od 1 sty­
cznia posady !ub później.
Pensja mrła Łask, ofer­
ty Z. W.’ do Dz. Bydg.

(28445

Kzędca guspodarczy
lat 48, żonaty, z mała ro­
dziną, 27-!etnią prattyką,
obeznany dokładnie we

wsrystaiem co wchodzi w

zakres gosp,, z dobieini
św’iadectwami i polece­
niami, poszukuje stiiłej
posady od 1. L 27. luu

nóźniej. Łask. zgł. upr.
Lesikowski, rządca. Byd­
goszcz, ul,. Kościuszki 42,

Poszukuję
/.ara- ub od I styi”-nla27
r. posady jako płatniczy
lub bufetowy; Posiadam
ihigolctn ą praktykę w

piei wszorzędnych pr/edsię-
b:urd w ach Kaucja do jys
oo/ycji Zgłoszenia pod ,J.
A.’ do Dz. Bydg. (28S60

Krawcowa
dzielna posżi -uje pracy
poza domem, ewtl. na wbi,
po niskich cenach. Zał.
Hetmańska 7,1 pr.(F-8i 64

DZIERŻAWY
Skład

kolonj. z dr.igei jąi wyszyn
kiern w di g winem położe­
niu, przy głów. ul. miasta
powiatow’ego zaraz do
wydzierżawienia. Oferty
pod ,Skład’ eto Dz. Bydg.

(29041

^MIESZKANIA;
Poszukuję

mieszkania i -a pokojo­
wego z kuchnią zaraz lub
później. P!acę rzynaz podł.
ugody. Rodzina / 4 osób.
i2 dzieci od 14 i 15 lat).
Rafirtska, Zbóż Rynek IL

(F-S550

POKOJE

Pokój
do wyna:ęcia z eentral-
nem bgrsewanient i świa­
tłem elektryoznem zrraz

lub od 1. 1 . 27. Dworco­
wa 18c, III ptr. (F-8578

Pokój
umebl. z osobnem wej­
ściem dla 2 nauienei.
szkolnych z catoozieunem
utrzymaniem od 1. 1 . 27,
tlo wynajęcia. Jasna 23,
Lipiński. (28958

Pokój
do wynajęcia. Urocza ?,
I lewo. (F-8418

Pokój
umeblowany z pościelą lub
bez, ząrąz do wy uającia.
Ulicą Hetmańska 7 parter
lewo.

dla dzieci, młodz’eźy i do­
rosłych. ksiąztii kucharskie,
kalendatze śc.enne, termi­
nowe i kieszonkowe, pap’er
listowy, ozdobny w pudeł­
kach i teczkach, oraz za

graniczne żurnale mód w

wielnim wyborze poleca
Księgarnia Bydgoska. N
Gieryna, Plac Teatralny 3.

(29035

Kalendarz

szc7ęgeia dla sinn-oych i
przygnębionych, zawierają­
cy duż.o humorestek i aktu­
alności. Prócz świąt rzym-
sko-kHtoicKich są faiże
wykazane św.ęta grec.ko-
ka(olb’k e Do nabycia w’
księgarń1 N. G eiyna. Byd
goszcz, Plac Teatralny 8,

(28913

Obrońca
oryufatny

załatwia sprawy proceso­
we, akcyzowe, skarbowe,
umowy najmn, piHtatki,
ściąganie należności, spo­
rządza wszelkie wnioski
i udziela porady prawnej.
J. Wojciechowski

były referent spraw kar­
nych Urzędy Akcyzowego,
Wna Dwor^wa 33,1 ptr.

Panna
przystojna, gospodarna z

dobrego domu, pośiada’ą-
ca gospodarstwo 137 mórg,
poszukuje pana dobrze
sytuowanego, w celu ma-

tryinoniąinym. Majatek
pożądany 10.000 zł. Zgł.
proszc osobiście wraz z

fotografia skierować do
biura ,Rekord’, Herma­
na Frankego 3. (F-8578

Poszukuję
nani w celu mwtij nonjał-
uym stan obojętny, nie
ponad lat 43, 2 dzieci nie
wykluczone. — najchę’tiiej
wlaśc cie!ki gospodarstwa
lub składu Liczę lat 40,
rozwodnik pobieram 60 zt.

renty miesięcznie. Dalsze
ustn:e. Łaskawe oferty pod
,B. D. Statvł do Dz. Bydg.

(291C6

Zy-zenie gwiazdkowe.
Trzech przystojnych, in­
teligentnych t:fzędntków
państwowych pragnie za­
poznać 3 panie celem o-

żenku. Wyprawa i coś­
kolwiek. gotówki dla
wspólnego szczęścia ko­
niecznie wymagane. Od­
powiedź wraz z fotogra-
fją nadesłać pod ,Nr. 666",
do Kurjeru. Parkowa 2.

(F-8588

Która
z bogatych pań, chcąc
zyskać dozgonną wdzię­
czność, udzieli inteligen­
tnemu urzędnikowi, znaj­
dującemu się w kryty-
cznem położeniu, muych-
miastowej pomocy finan­
sowej. Oferty z warun­
kami przyjmuje Dz. Bydg.
(iod ,Zaraz”. (29026

Unsi’id^m
8000 zł. Mogę przystąpić
do interesu jako wspól­
nik. OL składać proszę do
filji Dz, Bydg. pod ,K. S .’

F-8558

Zgubiono
kolczyk ?)rph r z brylan­
tem. Zwrócć proszę za Wy­
sokiem wynagrodzeniem.
G Rosińska. Kości uszka 51.

(F 8521

Osirzeź?’Uu!

Ostrzegam Szali PuM’ez-
nośó. że p. Józef Fischer,
no"bodz. z Król Huty G ŚL,
ktoiy zaimuje się werbo­
waniem abonentów, inka­
sowaniem oraz transakcją
dla Wydawnictwa ,Hebos’,
nie jest do tego uoowa-

ważn:ooy i za takowe nie
odpowiada wtaśc. Wyda­
wnictwa ,Helios’. Byd­
goszcz, Śniadeckich 52a.

(29080

Zamówienie.
Niniejs?em zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w fyeodniu

,,DzftcsnmlBfi Sydźoshi" no sMmcseA 192?
za 3,11 zł wraz z opłatami pocztowerai ,,Dziennik" odbierać bgdg z poczty —

pioszę dosiarcsyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko: ----- --- -- --- --- -- --- --- -- --- --- -- - ------- --- -- --- -------------- ---- --

Miejscowość: . .. ......mm.. ..,.. .^-,. ., .. ... .. .,. ., . ulica i nr.:

Zamówienie.
Nin?ejszem zamawiam wychodzący w Bydgoszczy 6 razy w lygod :’n

nDziennih B^sia^oslcfi” na sf tgizerfb 1929

za 3,11 zl wraz z opłatami poeztowemi. ,,Dziennik” odbierać bgdę z poczty -,

proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

!rai§ i nazwisko: .....- - - --
............. -, ,,,,^r.TTT.T ........................................____ _

Miejscowość: ulica i nr. .... ...................... ......... ....

Kwil potzłowu.
71

tytuł, przedpłaty na ,,lOagSenniBfi Budjjoslńi" za styczeA 1927

odebrałem, uo uiuie,szein putwieidzain.

Kwat poczSowo.

t}tuł. przedpłaty na ,,Dxlennih z?, s’yz’A 1327

odebrałem, oo niuiejszem potwierdzam.

...... dnia 1926.
., dnia 1926.

podpis: podpis:



str 28 ,DZIENNIK BYDGOSKI”. p’atek, dnia 24 errudnla 1926 r. Nr 296.

Zawiadomienie.
Niżej podpisani lekarze-dentyScl oznajmiają,

źe postanowili leczyć prywatnie i no a:wuiao-
Et(jcli tcnotlł tych człon!:ów l:asy cho­
rych miasta Bydgoszczy, Którzy nie chcą Korzystać
z opieki i leczenia ambulatoriumdenluslucKneóo
LeKsrz.dent. Adam Dobrowolski

Jagiellońska 65 6fc rog Placu Teatralnego
Leftarz-dcnt Dr. med. Gi;tzcKi

Plac Teatralny 17
LcKarc-cHn!. Dr. med. GoldbartH

U(łańska 165
L(s!larz-dent. TanicKi

Plac Piastowski 4
LeKarz-dont. Lewandowski

Dworcowa 65
Lekarz-dent. Or. nmd dent. Mieicarzewicz

Dworcowa 3
LeKarz-dent MoszKowicz

Stary Rynek 10
LeKarz-dent. Strojnowslli

Plac Wolności nr. I
Lekarz.dent. Kieźuń.Thiemo

Libelta nr. 12 (23650

Najpraktyczniejszym podarkiem

gwiazdfcomym
fest elegancki i solidny bucik z firmy

Jan Zieliński
Gdańska 164. Tel. 1657.

Soruń
Szeroka 31. Tel. 175 .

(29126
i.:n!iiRiinniiifniiiiniiiiiuiiiii:iiiiiiiiiDiiniiiiiinnni:iiiiiiniiiiiniiii!ninni!iEniiiiiiniiiH!in!iniii!!iiiiiiiiii!ii!iii!ii

do bielenia

,SSPHil z koszulką do 0F011I3,

bielizny.an
1 Najlepsze środki, pod gwsrsnc:ą nieszkod­
liwe i od 20 lat chlubn’e znane, a teraz

(jeszcze z.mc/ife n’cpszone. Zważ,ać na znak
f koszulki, bo są naśladownictwa. Do nabycia

wszędzie. 125Ś
F vihcni.Fabr..EBO ASTA’C,Nagórshl,Starogard Poin

Gazownia Wiejska w Bydgoszczy
poleca jako

podarek gwiazdkowy
dia każdego stosowny

do nabyca 29123

w sklepie Gazowni M’ejsKiej
ul. JagielloźźsKe nr. 14, telefon nr. 784

WlelBcl wgbór:
lamp gazowych, kuchenek, piekarnia-
ków, pieców kąpielowych, aparatów
lekarskich, fryzjerskich, krawieckich.

Nowy transport aparatów już nadsze IŁ

P’emmnehi lowar’
Sprzedaż na dogodnych warunkach

Karpie i szczupaki !
tanio oddaje

S)om S)ctifóatesón)
tOąjdjfcosfccas, irdaftsSia 19, tel. 21 -.

Jfoipno ebfuyine!
mały ,,fFiad" 4 osobowy ,,S’fiaeton"
4/2’j K. M . najnowszego typu w najlepszym

stanie jako piękny

PODAREK GWIAZDKOWY
natychmiast za xi 7.hrO9,-- na sprzedaż.

ol. Gdańska ISO
Adr. teiegr. .M(jtosta44 - Telefon 1002 (29122

Baczność Rzemieślnicy!
PB!ytłKowa kia Rieai^laiua

w Bydgoszczy
urzęduje w gmachu Izby RzemteStn’czef przy ulicy
Sdaass.ei 154, II., jest czynną dziennie o godz. 9—14.
telefon 1580. — Poza godzinami informuje iuterensen-
tów Zarząd: Kemu tz, Dworcowa 2 /23, Blaszczyk,
aoteiuszai 46, Deaiel, Dwutcowa 14. (27992

Znakom ty słodki

twaróg
stfoBeuwo c !dzien­
nie świeży dostarcza przez
swe wozy mleczarskie w

dom (29011
Szwajcarski dwór

Spółdzielnia z o. o .

Bydgoszcz,
Jackowskiego 25- 27 .

Tal. 254.

f i

mneśaTowedęboweSOSSBOWe
w wielkim wyborze.

lakłai pogrzebowy
Sl. Wa i Ska.

Grunwaldzka 131.
Tel. 13-10. 25474

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiij)

Zabawki
ozdoby choinkowe po ce-

cenach prz,ystępnych, ko­
niki na biegunach 21 zł,
wóziki dla lalek od 8 zł,
rowerki od 30 zł polecaS. SzarowsKI
Bydgoszcz, ut. Dworcowa te.

(F-8565
lil!!l!IUIIIIIIIIIIil!!llillllllllllill!IIIIIIIIIł

Tow. Akc. Ubezpieczeń Tpffl Ake. Ubezpieczeń U)azony,
urny, patery

artystycznego
i pojedynczego

wykonania
poleca

Oc/cr/ż-J/?a 7.

,,Polonja" ,,VitaM
Centrala Warszawa Piat Sapiła di. 31 Piat Djjroyskisji ir. 2 (don włajjy)
Oddział w Bydgoszczy, Bdateka 105,1.p.

(wejScie z podwórza - Telefon 4 14

przyjmuje ubezpieczenia i wystawia natychmiast polisy:
od ognia, transportów, szyb, od kradzieży, (dpowiedzialności prawno-C) wiluej,

Życiowe i od nieszczęśliwych wypadków.
Część rezerw Towarzystw ulokowana jest w szeregu n:eruchomości a mianowicie:

w Wa szu wie — dwa domy, w Pozn niu, w Grudziądzu i Katowicach po jednym domu.

Towarzystwa Akcyjne Ubezpieczeń POLONJA" i ,,VI PA’ posiadają pierwszorzędne
stosunki reasekuracyjne w Ang!ji, Francji, Szwajcar,ii, Włoszech, L)anji, Niemczech i d.

dają żalem pełną gwa ancję wypłaty odszkodowań, oparte zaś wyłącznie na

kapbatach polsk ch. ,są ściśle związane gospodarczo z krajem.
Towarzystwo Akc Ubezpieczeń ,,POLONJA 4 za działalność w o gąńizaeji różnych
działów ubezpieczeń w Polsce nagrodzone zostało na Wysławię Przemysł.-Roln.

w Częstochowie dnia 29 sierpnia r. b.

ZtOIYFI WAIENL 29087
Za ubiegłe 9 miesięcy bieżącego roku (’od 1 I. do 1. X.) Towarzystwo Ubezpieczeń

,,POLON-IA4- wypłaciło odszkodowań w uprawianych przez s ebie Iziałach:

złotych 672627,77 i dolarów 975Ć6.2O

czyli ogółem: złotych 1550903,57.
Zdolni ajenci i inspektorzy są poszukiwani.

Nawiększą niespodzian­
ką na święta jest 28195

3ena kompletnego od­
biornika 17j zt Zasięga
fale ,z całej Europy.

Balj3-Jec?intan2 wanzlaly
Totań. Siej ,tewieża 1.

Szgng
kolejki polnej

larcze abrolawB
lorki, szały on!

kupią 28887

Brać a Sch!ieper,
Bydgoszcz,

ulica GJaasxa nr 93.
t’e!. 31.8 . i e( a61.

Bia K^góro? sBrzefmisaieraiif

W naszej fabryce wyrabiamy Bb O C fi Bc fi począwszy od zupełnie zwykłych do najelegantszych damskich i męskich.
Równocześnie zwracamy uwagę na nosze wyroby buiÓW sSfi^BB’ZSSBlBffcli Z sfir^WBl|CBB%C|

BBOSlCSZWCę dla robotników oraz IioBSBSbOSZ%B domowych, wykonanych z skóry, filcu i włosa wielbłądziego.
Wszelkie nasze artykuły sprzedajemy BBO SBOrcfizO EBŚsSslcll ceooifo,

Urzędy dostaną dla swych pracowników obuwie HO

Na życzenie przesyłamy cenniki bezpłatne na nasze artykuły.

Snrzedat detaliczna we firmie BhudziAshi a Wacieiewshi - Bydgoszcz, ul. Gdańsha, nar. ul. Dworcowei.

W. WeynerowsKi i Syn —

w Bydgoszczy -’-

właśc. Antoni Weynerowski.
29109)


